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H ydra esy h yd ro e lektro w n ia  ?
O p tym izm , jak i ogarnął w szystk ich  

z p o w o d u  ob ietn icy  danej przez w ic e ­
prem iera  K w ia tk ow sk iego  naprzód w 
Sejm ie ,  a p otem  na k onferencji  w  W ll  
nie, gaśnie.

M ów ić już zaczynają,  juz, jako  o 
fakc ie  d ok on an ym , że m ilion  złotych  
w  b udżecie  n a  rok 1938-39 na budow ę  
h ydroelektrow ni przepadł. D laczego?  
Dlatego, że żaden projekt b u d o w y  elek  
trow ni w odnej na W ili i  nie został d o ­
tąd d ok ład nie  w  szczegółach  op raco ­
w an y ,  żaden nie u zysk a ł zatw ierd ze­
nia  w ła śc iw y ch  w ład z , w odn ych , sa ­
m orząd ow ych ,  gospodarczych , wojsko  
w ych .

fee e l i  jest inaczej  chętnie sprostuje  
m y. Ale n iestety  zdaje się jest akurat  
tak, jak piszę. Nie m a projektu, nie bę 
dzie m ilion a  złotych  w  tym  roku, nie 
będzie  w ielu  m il io n ó w  z łotych  w roku  
przysz łym , a bardzo  w ielu  m ilion ów  
k ilo w a tó w  taniej energii elcktrycznei  
w  latach  następnych .

N ied aw n o  m ia łem  m ożn ość  u s ły ­
szeć z ust w ybitn ego  ek on om isty  zda  
nie  szczególn ie  interesujące, zw łaszcza  
w  jego  ustach M ów iąc o org a n iz o w a ­
niu  pracy n auk ow ej ekon om ista  ów  wy  
raził się, że sprawa środków p ien ięż­
n y ch  na tego rodzaju pracę jest k w e ­
stią drugorzędną. N ajw ażnie jsza  rzecz  
—  znaleźć odpow iedn ich  zdolnych  lu ­
dzi. a w ó w cza s  z u zysk aniem  p ien ię­
d zy  nie b ędzie  kłopotu.

t w ie r d z e n ie  to m ożn a  z bardzo  
w ie lk im  poevodzeniem  zastosow ać do  
in n y ch  dziedzin  G d ybyśm y jutro o d ­
k ry ł .  w  Górach Ponarskich  lub nawet  
koło  tego  sam ego  T rynopola ,  który  
tak bardzo zaprząta g łow y  m iło śn i­
k ó w  rod zim ego  krajobrazu ż \ ł ę  złota  
n ie  b y łob y  żad n ych  w ahań . Nikt by  
an i ch w ili  nie troszczył się o to, kto  
p okryje  koszta  b u d o w y  urządzeń ko  
Paln ianycli ,  za zgodą lub w b rew  zgo  
dzie konserw atora  zbocza m alow ni  
czych  w zgórz p ok ry łyb y  bud ynk i p o ­
sz u k iw a cz y  sz lachetnego kruszcu. 3 
‘h y  m ieszk ań cy  zabiedzonego grodu

Gedym ina m ie l ib yśm y  dość środków  
na to by zam iast  n iedzielnej podróż*  
do W erek  statkiem, od w ied zać  przy  
p om ocy  lu k su so w y ch  p oc iągów  czy 
szyb k ob ieżn ych  aut brzegi jezior Troć  
kich, D ubieńsk ich  czy Naroczy.

Czas, od leg łość  i koszty  przestały­
by s tanow ić istotną przeszkodę.

No, ale kopaln i złota nie ma. Nato  
m iast jest w iad om o, że w  kilku p u n k ­
tach na W ilii: w  Szyłanach , koło Try  
nopola, a i w  in nych  m iejscach jest do  
w ydob ycia  o lbrzym ia  ilość nie mniej  
rentownej niż złoto  energii e lektrycz­
nej, która by m ogła  zm ienić całe ob li­
cze naszego kraju. Gdzie najprzód wy 
b ud ow ać JSzylł* tej wielkiej życ ioda  
nej kopalni. Tego m y  laicy, miłośnicy  
krajobrazów w ileńsk ich  powiedzieć  
nie m ożem y. Tu głos należy  do specja  
listów hydrotech n ik ów . Oni tak |ak 
górnicy d o k o n y w u ją cy  próbnych wier  
ceń, p ow inn i zbadać w  drodze przopro  
w adzen ia  stud iów  i sporządzenia p la ­
nów, gdzie b u d ow ać  potrzeba.

W ilno , którem u się ciągle w m aw ia ,  
że tuż obok nad brzegam i W ili i  30 km  
z prądem  czy  5 pod prąd, leży  nie w y ­
korzystan y  skarb, nerw uje się, sypią  
się protesty u m o ty w o w a n e  w zg lędam i  
estetyczny mi. Czy p ow od em  tu jest 
ty lko d b a ło .,0 o p iękno m iasta? Chyba  
wchodź^ w  grę brak zaufania  do tych  
którzy tak długo szukają skarbu uto­
pionego w  Wilii bezskutecznie , nie  
um ieiąc określić  dokładnie  jak g łębo­
ko leży, ani czy  jest wart, ab y  go w y ­
d obyw ać?

W  p rzeciw n ym  razie czyżb yśm y  
ntieli ryle ob aw  w ątp liw ośc i  i skrupu  
łów ? C zy /b y  gdyby naw et  jakieś waż  
ne i.rzeszkody stały na drodze do reali 
zacji projektu w  tym  czy w  in nym  miej  
sou nie było  sposobu na usunięcie  
tych przeszkód, na zabezpieczenie się 
przed grożącym i trudnościam i przy  
p o m o c y  jakichś urządzeń dodatko­
w y c h ’

Wic .n _ , że za d w a la la  najdalej lst-

, ent z fauiu, K1017 ouo/f się w Komnatach zamku wawelsk.ego po obiedzie  
^  ‘anym nę : te .ć  Jego W ysokości. W idoczny Regent Horthy-, Pan Prezydent R. P., 

‘ a e n i g t y  Rydz, Dyrektoi Protokółu Dyplomatycznego Romer
stn icy  raułu .

1 inni ucze-

na Prezydantu R P r 1 W ysokość Regenta Horthy'ego M ałżonce Pa-
1 , . - j>cick'ei w obecności Pana Frezyaenła Rzeczypo-

P« amenlach Zamku W awelski ego.

niejąca w  W iln ie  e lektrow nia parowa  
nie będzie  p ok ryw ała  zapotrzebowa­
nia. Jej dalsza rozbudow a dzisiaj, to 
m arn ow an ie  p ieniędzy, o ile hydroelek  
trownia ma w krótce stanąć. Każ 
dy  dzień zw łok i p ociągn ąć  m oże za so ­
bą n ieob licza lne straty, a tymczasem  
z tego w szystk iego  co w  ciągu br, dało  
się ustalić, w iad om o ty lko  jedno, i?  
część obyw ate l i  m iasta  nie życzy  so  
bie, ab y  zakład w od n y  stanął w  grani 
cacli w ielk iego  W i lm .

Ci ludzie m ają przynajm niej zdecy  
d ow an ą  w olę  i um ieją  staw iać sprawc 
zdecydow anie .

A czy  w  ogóle  zakład  m a stanąć?!
Gdzie są inżvnierowie, technicy

specjaliści? Niecliżeż oni zabiorą wre- 
szcie głos, n iech  w yp o w ie d z ą  się rów ­
nież czynn ik i najbardziej m iarodajne.  
Niech w yp ow ied zą  się p ub liczn ie  i na 
tychmiast.

Obecna sytuacja  i nastroje wilnian,  
którzy zyii nadzieją  tej w ielkiej  in w e ­
stycji nawet już m e ze w zględu na 
własną kieszeń, ale wprost ze wzglę  
dów  prestiżowych, którym  wreszcie  
udało się zdobyć jakiś w y ra źn y  do, 
wód, że nasza Macierz o sw ym  Kop 
ciuszku nie zapom ina, że dba o nas  
w ym aga  tego.

Ktoś m oże  Si ę dziwić, że p ism o co  
dzienne dobrze zazw yczaj  p oinform o  
w ane zam iast w yjaśniać,  zam iast  uchy

lać tajem nicy  rąbek po rąbku, trzy-  ̂
m ając  c iek aw ość  czyteln ika na wodzy, 
sam o zadaje pytania .  I to kom u? Czyi  
te ln ik om ? Przecież oni też nic nie wńt 
dza. To praw da! Ale m y to. co mieliśj 
m y  do zak om un ikow an ia ,  to poaaliś*- 
m y. P ozatym  m e w iem y  nic pewnego.  
Są pogłoski, są plotki! N iem a żadnych' 
enuncjacji m iarodajnych .

A przecież jest to w spólna  sp ia w a  
nas w szystk ich , rów nie dobrze pism a,  
jak czyteln ików, sprawa bardzo żyw o  
nas obchodząca.

P y ta m y  więc, kogo należy, w  im ie­
niu w łasn ym  i czyteln ików : hydra ty l­
ko, czy  hydroelektrow nia?

P io t r  L em i es z .

IB 1 !
będą załatwiać sprawy hiszpańskie

LO NDYN. (Pat). Przew odniczący  
kom itetu  nieinterwencji lord P ly ­
m outh  odbył po kolei ro z m o w y  z a m ­
b asadoram i:  w ło sk im  Grandim, fran  
cuskim  Corbincm i sow ieck im  Maj 
skim, R o zm ow y  te b y ły  poprzedzone  
przez naradę min. Edena z am basado  
rem  Corbinem, w  toku której m.n  
Eden p o in form ow ał go o zarysow ują­
cych się m ożliw ośc iach  porozum ienia  
angielsko-w łosk .ego

Jak się ok azu je  r o z m o w y  które  
m inister  E d en  odbył w  p ią tek  i sołio  
tę z am b. Grandim, a k tórych  p u n k ­
tem w yjśc ia  b \ ł a  zgod a  rządu w ło s ­
k iego  na o b ostrzen ia  zarząd zeń  p rze­
c iw k o  k orsarstw u  łod zi p od w od n ych  
na M orzu Ś ród ziem n ym , d op row ad zi 
ły do zb liżen ia  rozb ieżn ośc i co  do po 
gtąd ów  W . B rytan ii i W ło ch  n a  te­
m at w y c o fy w a n ia  ob cych  och otn i 
k o w  z H iszp an ii.

Jak w ia d o m o  p rzyzn an ie  gen  
F ran co  p raw  k om b atan ta  u za le żn io ­
ne zosta ło  przez w szys tk ie  państw a  
biorące  u dzia ł w  u k ład zie  o n icinter  
w encji ,  od d osta teczn ych  p o s tę p ó w  w  
akcji w y c o fy w a n ia  o ch o tn ik ó w .  W  
czasie  k on feren cj i  b ru kse lsk iej  Eden,  
D elbos i L i tw in o w  zgodzili się, że za 
dosta teczn y  postęp będ zie  u zn any  
stan rzeczy, gd y  75 procent  o c h o tn i­
k ó w  zostan ie  w y co fa n y c h .

W  osta tn ich  ro z m o w a c h  min. E- 
d ena z am b  Grandim  a m b asad or  w ło  
ski o św ia d c z y ć  m iał,  że b y ło b y  celo  
we, aby p o ro zu m ien ie  w  sp raw ach  h i 
szp u ń sk ie li za ch o d zą ce  m ięd zy  w ie l­
ką B rytan ią  a W ło eh a m i n ie  b y ło  roz  
strzygan e w  ło n ie  p o d k o m ite tu  n ie in  
terw en cji, gd zie sta je  s ię  0110  tem atem  
p rzetargów  p o lity cz n y c h  rozm aitych  
m ocarstw  p o sia d a ją cy ch  zu p e łn ie  in  
n e ce le  an iże li W.  B rytan ia  i W ło ­
chy.

Minister Eden juz w piątek p ro ­
p ozycję  tę zaakceptow ał.

Lord P lym ou th  w y s łu ch u ją c  dziś  
p u n k tów  w id zen ia  p oszczegó ln ych  
p aństw  na tę sprawę, usta l i ł  że rząd  
w łosk i w y su w a  50 procent  w y c o fa ­
n ych  o c h o t n i k ó w  jako  d osta teczn ą  li 
czbę dla stw ierdzenia  zn acznego  po  
stępu w  akcji w y co fy w a n ia  ce lem  u 
dzielen ia  gen. Fran co  praw a k om ba  
tanta Rząd sow ieck i p ozosta je  przy

u zgod nion ej  w  sw o im  czasie  w  Bruk  
stl:  liczb ie 75 procent,  zaś rząd fran  
cusk i w y su w a  65 proc. S p od ziew ać się  
należy, że w  toku jutrzejszej  rozm o  
w y  m inistra  Edena z am b asad orem  
Grandim, m inister brytyjski wysunie  
60 procent jako  k o m p ro m is  p o m ię ­
dzy W ie lką  Brytanią  a F ran cją  z jed  
nej strony, a W ło c h a m i w zg lęd n ie  z 
N iem cam i z drugiej.

N iep rzejed n ane sta n o w isk o  Sowie  
tów  stw arza trudności k tó r y ch  poko  
n anie  będzie za p ew n e  d ość  trudne. Z 
tego też p ow od u  należy  oczek iw ać,  że  
w y zn a cz o n e  na piątek  p osied zen ie  
p od k om ite tu  n ie in terw encji  zostanie  
od łożon e  do przysz łego  tygodnia  w  
nadziei,  że w  ciągu tych k ilku  dni rzą 
d cm  w ie lk ich  m ocarstw  uda się prze  
ł .m ać op ór  Sow ietów .

Anglia potrzebuje spokoju, W łosi pien ędzy
L O N D O N  (P at). D z ien n ik i londyń  

sk ie  rozp isu ją  s ię  szero k o  o n o w y ch  
m o żliw o śc ia ch  p orozu m ien ia  b ry ty j­
sk o  - w ło sk ieg o . S p od ziew an e jest. że  
d ziś łub  ju tro  m in . E den  od b ęd zie  zn o  
w u rozm ow ę z am b asad orem  G ran­
d im .

D u że zn a czen ie  p rzyw iązyw an e  
jest tak że do p ią tk o w eg o  p osied zen ia  
k om itetu  n ie in terw en cji, na k tórym  
m in. E den  m a p rzew od n iczyć.

O ile  rozm ow a m in . E d en a z am b. 
G randim  d op row ad zi do u zgod nien ia  
poglądów  w ło sk o  - b ry ty jsk ich  na  
sprawrę w y co fa n ia  o ch o tn ik ó w . p ią t­
k o w e p o sied zen ie  m oże n akrać. zd a ­

n iem  d zien n ik a , w ie lk ie g o  zn aczen ia .
P rasa  u jaw n ia , że p lan  p rzepro­

w ad zen ia  ca łej ak cji w y co fa n ia  k osz  
towiać b ęd zie  2 i p ó ł m ilion a  fu n tów  
szt., z czego  n a  W . B rytan ię , F ran cję, 
W ło c h y . N iem cy  i S ow iety  przyp ad ­
n ie  w  rów n ych  eześeiach  80 proc ea  
lej tej sum y. U dział W . B rytan ii w y  
n o siłb y  w iec  360 tys. fu n t. szterl i ga  
b inet b ry ty jsk i w yd atek  ten już za­
tw ierd ził.

N iek tóre d z ien n ik i p rzew id u ją , że  
yv razie p o m y śln eg o  b ieg li rozm ów  
w ło sk o  - b ry ty jsk ich . M iisso lin i u silo  
w a ć b ęd zie  u zy sk a ć  w ięk sza  p ożyczk ę  
wr City lo n d y ń sk iej.

kmite i Francja
otoczyły Majorką kordonem swej f oty
L O N D Y N  (P at). K om en tu jąc zarzą  

d zen ia  fra n cu sk ie j i b ry ty jsk ie j adm i 
ralieji w yyalee z k orsarsk im i ło d z ia ­
m i podyyodnym i „ D a ily  H era id “ 
stw ierd za , że i«Iajorka, b aza łod zi pod  
w od n ych  gen . F ra n co , zosta ła  uh. no  
ey  ok rążon a  przez k ord on  b ry ty j­
sk ich  i fran cu sk ich  k on trtorp ed ow -  
c iw ,  k tóre sk o n cen tro w a n e  z o sta ły  w

w y k o n a n iu  p o sta n o w ień  w zm o cn ie ­
nia p atro li m orsk ich  w  ram ach  u k ła  
dir w  N y o n . R zeczozn aw cy  uyvażają, 
p isze  d zien n ik , że łod zie  p od w od n e ge  
u c ia ła  F ran co  n ie  będą w  stan ie  przer, 
w a ć się  przez ten  k ord on  i d otrzeć d o  
sz la k ó w , p rzezn aczon ych  dla żeg lu g i 
do p o rtó w  h iszp ań sk ich .

S t e r o w f c c  s o w ie c k i  
ro zb ił sią pod M urm ańskiem

M O SK W A , (Pat). W  okolicy Kandałak- I sle Moskwa —  Murmańsk —  Moskwa pod 
cha —  171 km na południo-zachóc od dowództwem Godaw ancew a.
Murmańska —  rozbił się sterowiec „ZSRR  
V— 6", odbywaiący lot treningowy na fra

Nowy Zarząd
Burmistrzem Piort Sian^żącki
Do zarządu weszli wyłącznie członkowie O.Z.M.

W czoraj n ow ogród zk a  R ada M iejsk a  ' ob rad u jąc p od  p rzew o d n ictw em  
m cc. S zarejk i d o k o n a ła  w yboru  Z arząd u  M iasta.

B u rm istrzem  zo sta ł o b ran y  p. PIO  TB SIANOŻECKI;
w iceb u rm istrzem  —  JERZY  R U N IE W IC Z ;
Ław n ik am i radni: JA N  Z D A N O W IC Z , M IECZY SŁAW  T W O N IL W SK I  

l S T A N ISŁ A W  K L E N IE W SK I.
P rzy  w y b o ra ch  n a  b u rm istrza  i w iceb u rm istrza  4 radni ży d o w scy  o d ­

dali b ia łe  k artk i. N a  ła w n ik a  zg ło sz o n y  p rzez rad n ych  ży d o w sk ich  radny  
P resm an  w y c o fa ł sw ą  k an d yd atu rę. —"  ——• —

W ynik lego lołu miał zadecydować o 
wystaniu sterowca dla ewakuacji zaqrozo  
ne] ekspedycji polarne] Papancewu. Z do­
tychczasowych doniesień wynika, te  stero 
wlec wskutek złych warunków atmosferycz 
■tych i słabej widzialności uderzył o wierz 
chołek góry. Z 19 osób, stanowiących za­
łogę sterowca 13 poniosło śmierć. 3 osoby  
zostały lekko ranne, 3 wyszły z Katastrofy 
b tz  szwanku,

L i t w a  b u r z y  c i c a . s h  
M l s k l e  w i c z a

RYGA (P at). D o n o szą  z K ow n a, że  
m agistrat K ow n a p o sta n o w ił zb u rzyć  
d om ek . w k tórym  w r. 1819 m ieszk a ł 
A dam  M ick iew icz i na m iejsce  tego  
dom u w zn ieść  b u d y n ek  konserwat<£»i 
rintn m u zyczn ego .
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k o m is ja  b u d ż e t o w a  S e n a t u

Ministerstwo Sprawiedliwości
W A R hZ A W n (Pat). Dziś kom is ja  budże 

ław a  senacka  ro z p a t ry w a ła  p re l im in a rz  bud 
żelowy Min. Sprawiedliwości.  Referował bud 
żel ten sen. I-udakow ski,  k tó ry  w dłuższym 
w ,w o d z ie  wykaz.. .<ał, że świat przeżywa 
głębokie  p rzem ian y  w dziedzinie pojęć  i za 
sad,  dotychczas,  zdawało  się, n iew zrusza l­
nych.

W tych w a ru n k a c h  niezwykle  t ru d n y m  
jesi w ym ierzan ie  sprawiedliwości .  Sędzia 
w sp ar ły  w swym  sądzie  nie tylko o przepi 
sy p raw a ,  lecz i o czułość własnego sumie 
m a. Groźniejszym, niż na ruszen ie  p ra w a  jest 
b ezkarność  tego n a r u s z e n ia ,1 g roźn ie jszym  
niż zły czyn, jest jego to lerowanie .  Dlatego 
mi l r ą  w y k n n -n ia  obow iązku  przez p aństw o  
wy o rg an  sprawiedliwości  jest stopień,  w js 
kim  on to le ru je  ł am an ie  p ra w a  1 jego bez 
karność.

Z kolei sp raw o zd aw ca  przechodzi  do o.nó 
wicnia  dzia łalności us taw odaw cze j  reso r tu  
w r. ub  podkreś la jąc ,  że zeszłoroczny posłu 
lat komisji ,  odnośn ie  j  dnolitego p raw a  pra  
sov ego doty chczas nie został spełniony.

Jeśli idzie o w ym iar  sprawiedliwości ,  to 
Miż w roku  zeszłym ówczesny sp raw o zd aw  
ca S Radziwiłł,  wykazał,  j ak  dalece należy 
te uposażen ie  sędziów wpływa na  realizację  
p o ds taw ow ej  zasady niezależności s ę d z u w -  
sk.ej , W  r. 1937, wobec wzmożonego nap ły  
wu sp ra w  we wszystkich instanc jach ,  sy tua 
clą uległa znacznem u pogorszeniu.

Z agadm en e przestępczości musi być t rak  
towanc, jaao  wielki i don iosły  prob lem , za ­
rów no  n a tu ry  społecznej i politycznej,  jak  
gospodarcze j  i m oralnej .  S ta tys tyka  przestęp  
czości jest nie tv!ko b a ro m e trem  napięi  ia wy 
m .a ru  sprawiedliwości ,  lecz również wskaż 
n ik :em natężen ia  p rzejaw ów chorobow ych  w 
narodzie.

Z kolei sp raw o zd aw ca  przechodzi  do sp ra w  
wirz ienn ic twa,  szeroko o m aw ia jąc  założenia, 
na  k tó ry ch  opiera się nasz  system peniten  
c ja rny .

Żeby u n ik n ąć  p ię tna  więzienia, ods iad y ­
wanego n ieraz  za s tosunkow o d robne  przewl 
r lenia, m ówca proponuje chłostę.

Na zakończenie  mówca ana l izu je  budżet,  
z apow iadając ,  że o Ile p. m in is te r  sk a rb u  zgo 
di się na p ro jek to w a n e  przez niego podwyż 
izi nie wpływów, wówczas z ap ro p o n u ję  pod 
niesienie w y da tków  w par.  U dz. 3 — u tizy  
m en ie  w ięźniów o 1 mit. zł. i w par.  9 tegoż 
dzia łu  o 243.800 zł n a  re m o n t  b u d y n k ó w  wię 
z iennych. Inne  pozycje  w yda tkow e  nie n a ­
st ręcza ją  zastrzeżeń

Po  referacie  p rzy ję ty m  ok laskam i człon 
kow ie  kom is ji  z ad a ją  py tan ia .  M. in. sen 
Łechnicki zap y tu je  czy myśl p sp raw o zd aw  
cy o ka rze  ch łos ty  jes t  uzgodniona  z m in is te r  
s tw em ?  S p raw ozdaw ca  sen. F u d a k o w sk i  od 
powiada,  że jest  to jego myśl indyw idualna ,  
u ie  uzgodn iona  z m in iste rstwem .

SF.N. JAROSZEWTCZOWA

podnosi ,  że jeszcze nie została  ukończona  ko 
dyfikac ja .  Mówczyni szczególnie chodzi o 
p raw o  m ałżeńsk ie  is tn ie jący  bowiem  stan  
jest n ien o rm aln y .  P ro p o n u je  u tw orzen ie  spe 
c ja lnych  sądów  dla sp raw  rodz innych ,  k tóre  
w inny być  oddzielnie  trak tow ane.  Sen. Jaro 
j t e w c z o w a  w skazu je  d a le j  na szereg przepi 
sów w kodeksie  cywilnym polskim, k tó re  
k rzy w d zą  kobiety.  Po rusza  n iezd row ą  a tm o 
sferę, jak a  się w y tw arza  zwłaszcza os ta tn io  
w zw iązku  z procesami i czyni uwagę, że 
„ b ru d y  p rać  trzeba, ale bez u rząd zan ia  goi  ̂ prokuratorów, 
szącego w idowiska" .

Pew ne  fa k ty  bu d zą  wątpliwości —  oczy 
wiście nie ma tu m ow t o uogólnianiu ozy 
wszyscy prokuratorzy Btolą na w ysokości za 
dania. Do takich w ypadków należy odezwa  
nic sic  prokuratora w W ilnie: „taka pani
Pełczyńska".

Niema nie zadowolonych 
kto kupii za

I I .  1 4 8
odbiornik

I

3 lampy, 3 zakresy fal, 
głośnik dynam czny, 

prostokątna skala z nazwami 
stacyj, metalowe chassis.

m S&ŁASliłSKI
W lJ n o ,  W  l e ń s k a  ?5, tel. 19 01

6

Ten prokurator pow inien był zapoznać  
się z historią walk o niepodległość I n ie
tlzitć, że p. Pełczyńska jesł kawalerem  Kyir 
lu li m ilitari" i innych w ysokich odznaczeń  
I że poza tym jesł członkiem  parlamentu.

Po przerw ie  ob iadow ej  zab ra ł  głos 
SEN. BECZKOIYICZ, 

k ló ry  zwrócił  uwagę na p rzekroczen ie  nor 
m y zaludn ien ia  więzień o 160 procen t  oraz 
w skazał  na b ra k  w budżecie 1 500 tvs. zł na 
wyżywienie więźniów, a zatem  trzeba  p r o ­
p o n o w a n y  przez re fe ren ta  1 m ilion zł wyciąg 
nać, skąd  się da, a b y  to wyżywienie  p o p ra ­
wić. Mówca podnosi ,  że n iek tó re  p rocesy  a 'a r  
mu ją  opinię  pub l iczną  Może zbyt pochopnie  
szuka się zwłaszcza w a dm in is t rac j i  w inownj 
cór- n a  podstaw ie  anonim ów . Jest  tu  więc 
wielkie zadan ie  dla m in is t ra  spraw ied liw o 

i m in is t ra  sp raw  w ew nętrznych ,  żeby te 
m r  n iezd row em u z jaw isku  położyć kres. To 
g enera lne  p ran ie ,  k tó re  jes t  w zasadzie  nie 
Zbędne niech się  tdbyssa tak, abv  podnosiło  
prest iż  władzy, k tó ra  ją  w ^konyw uje ,  a  nie 
obniżało  a u to ry te tu  tej, k tó ra  na równi z wy 
m ia rem  sprawiedliwości  jest  po trzebna.

Sy tuację  og rom nie  u t ru d n ia  p rasa .  N a le ­
ży w pływ ać  w łaściwymi drogam i,  aby  temu 
przeciwdziałać.

Niestety dzis iejsza a tm o sfe ra  sp rzy ja  wy 
tw a rza n m  fałszywego poglądu ,  że P o lsk ą  
rządzi k o ru p c ja .  Sprzyja  to szerzeniu  się de 
fe iyzmu. Dlatego szczery wysiłek p. m in is t ra  
dzięki fatalny m błędom  jego po m o cn ik ó w  na 
raża  go często na  zbyt ciężkie pre tensje .

Rola oskarżen ia  w procesie  jest  to rzecz 
na jde l ika tn ie jsza .  Mamy p raw o  wym agać  od 
p io k n r a to r a ,  aby  s tanow isko  in te resów  pań  
stwa rep rezen to w a ł  z całą  godnością i roz 
wagą

SEN. EVERT 

uważa, że p rzyczyny  w zrostu  przestępczości 
s ( jasne.  Tyle m ów iono  o n ich p rzy  rozpa 
t iy w an iu  innych  budżetów, Ministerstwo 
Si rawiedliwości bow iem  dźwiga na  sobie  je 
dj nie  sk u tk i  w y n ik a jące  z tych przyczyn. W  
końcu  m ów ca gorąco sprzec iw ia  się w prow a  
dzen iu  chłosty .

Po  dyskusji  

ZABRAŁ GŁOS MINISTER SPRAW IEDLIW O  
ŚCI GRABOWSKI, 

k t ć ry  m in. podniósł na s tęp u jące  sprawy.
P an  sp raw o zd aw ca  F u d ak o w sk i  słusznie 

zarzucił  b ra k  p ra w a  prasowego. P ra w a  tego 
nie m am y. Na usp raw ied l iw ien ie  pow ołam  
się n a  dwie rzeczy. P ie rw o ry s  tego p ra w a  zn 
s ta ł  już opracow any .  Po  drugie  p roszę  zwa 
zyć, że p ra w o  prasow e,  k tó re  s tanowi ogra 
n iczenia  wolności słowa, na leży  do zag a d ­
nień n a jb a rd z ie j  może sub te lnych  i n a jk ap i  
ta in ie jszych  i dlatego w ym aga więcej rozwn 
pi w rozw iązyw aniu ,  niż  inne  zagadnienia  
Stąd wynika  opóźnienie  w w y d a w a n iu  p ra  
n a  prasowego

W spraw ie  n a p ad ó w  politycznych o d p o ­
wiem p. Evertowi,  że wszędzie tam, gdzie do 
w ody  by ły  zełfrane i sp raw cy  ujęci,  został  
spirawom n a d an y  bieg.

W  spraw ie chłosty  M inisterstwo Sprawie 
dliw oścl stoi na stanow isku, że tego rodza­
ju kary kodeks karny nie zna  i nie ma da- 
n \ c h ,  żeby m in is te rs tw o  sk łan ia ło  się do 
zm iany  ko d ek su  w tej  części. P. sen. Fuda  
kowski  w yrazi ł  myśl o chłoście bez uzgod­
nienia tego poglądu  z m in iste rstwem .

Co Jo niefortunnych w ystąpień niektórych

Mamy w Polsce  k i lkuse t  p ro k u ra to ró w ,  a 
tym czasem  na  te ren ie  Se jmu i Senatu zarzu  
te  postaw iono  zaledwie trzem  spośród nich.

Proces Doboszvńskieqo

Nie jest  to oose tek  tak  p rzy tłacza jący ,  aby 
m ćgl zas ługiwać  na generalizację .

Sprawę wiceprokuratora W olskiego w y­
jaśniłem  już w Sejm ie. Z powodu użycia 
przez p. W olskiego słów : „taka pani Pełczyn  
ska“, z ram ienia płk. Pełczyńskiego zwrócili 
się doń dwaj panowie z zapylaniem , ezy isto 
Inie tak się wyraził. Odrzekł im, że sobie !e 
go nie przypom ina, ale jeśli nawet pow ie­
dział, to na pewno nie m iał zamiaru dotknąć  
p Pełczyńskiej. W  tym duchu złożył pism o  
p. Pełczyńskiem u, prosząc o przekazanie je 
g.» m ałżonce wyrazów sw ego szacunku.

Płk. P ełczyński pism o to przyjął i na (ej 
podstawie uw ażałem , że sprawa została wy 
czerpana. Z ust p. Pełczyńskiej dowicdzic- 
łem się, iż są jeszcze inne zarzuty, nie potl- 
niesione przez pik. P ełczyńskiego, inianowi- 
ci< prokurator W olski m iał pow iedzieć, że 
zeznania p. Pełczyńskiej są niewiarogodue i 
mają cechy nieodpow iedzialności. Przepro­
wadziłem  badania, z klórych na razie wyni 
ko. że p. W olski nie uzył słow a „niewiary  
godne" lecz nicm iarodajne.

W  zasadzie prokurator W olski p~z?kro 
czyi granice sw obody słow a dopns.~ci.aIne na 
jego urzędzie, jednak proszę zw azyć że ten 
oskarżyciel ntiał szczególnie trudne zadanie 
do spełnienia, oskarżając w rak wielkim  i 
tak skom plikow anym  procesie. 1 oto w tym 
p iocesie  przychodzi św iadek, który twierdzi 
żc oskarżeni nic są kom unistam i. Taki Świn 
dek czasnm i m oże przechylić „żalę na k o ­
rzyść tego, którego prokurator oskarża Pr 
wem  prokuratora jcsl zbijać zeznanie swład  
La. To w szystko irzena w ziąć pod uwagę I w 
taaich  warunkach w ystąpien ie p. W olskiego 
m oże zasługiw ać na pewne względy.

Co do pytania p. Beczkowicza, stwierdzam  
ie  sprawa o  zam achy peiarńnwc w W ilnie  
odbędzie się  w najbliższym  czasie. Oskarżo 
nych jesł 8 osób

P Julii K&trutcsztisbWd 
w Wilnie

Wczc-raj przybyła z Kowna przez Łot­
wę do W ilna znana literatka poisno-litew  
ska p- Julia Wichert-Kairuksztisowa P. 
Kairuksztisowc w dniach najbliższych uda 
się do W arszawy w  zw iąiku z drukowa­
niem lam antologi1 poezji litewskiej w jęz. 
polskim, kiórej jest tłumaczkę.

Antologia ta wychodzi z zasiłku Fund. 
Kultury Narodowej

N ajserdeczniejsze podziękowanie  
wszystkim przyjaciołom, kolegom i 
znajomym za oddanie ostatniej 
posługi

i . f
Z SOKOŁOWSKICH

M i  t ó i m i j
składa,ę fą drogę, nieutuleni w żalu 
po poniesionej stracie

M ĄŻ i O JC IEC .

Orygln&itsy dar
L y o w  P ó ń s i w o i y ę l ?  d la  H o laod  i

Dyrekcja Lasów Państwowych poleciła 
sporzędzlć z różnych gatunków drzewa  
polskiego kołyskę d!c nov.'ourodzonej 
księżniczki holenderskiej. W e wtorek koły 
ska samolotem przywieziona będzie do 
Holandii na pamiątkę, żo rodzice k' ężnicz 
ki spędził) miesiąc poślubny w Polsce. Ko­
łyska jesł projektowana przez areniłektę 
Bogusławskiego I rzeźbione przez rzeźbią 
rza Sikorskiego.

Regent Horthy za strza ł uwa dziki i rysia
BIAŁO W IEŻA, (Pat). Drugi dzień  

p o low ania  reprezentacj^jnego w P u s z ­
czy  B ia łow iesk iej  z udziałem  J. Re 
gen la  W ęgier  I lo r th y ‘ego, Pana Prezy  
denta R. P. i p. Ettela R o r th y ‘ego. gen. 
Schally , gen. S osn k ow skiego  p os(a  
w ęgierskiego w  W arszaw ie  de Hory,  
posła R. P. vT B u dapeszc ie  O rłow skie­
go, dyrektora L asów  P aństw . N ej­
m ana  i in. od b y ł  się przy d oskonałych  
w aru n k ach  a tm osferycznych .

J. W . Regent W ęgier H orth y  od  
niósł dziś duże sukcesy m yśliwskie.  
Od jego strzałów  padły d w a dziki i je  
den ryś. Syn  Regenta W ęgier  p. Ettel 
zastrzelił w spania łego  rysia. Również  
zastrzelił rys ia  m inister Orłowski. ■ 

Sygn.il trąbki m yśliw sk iej  o godz. 
17 obw ieśc ił  m y ś l iw y m  koniec  połowa  
nia, p o  cz y m  dostojni goście udali się 
sa m och od am i do pałacu  P ana  P rezy ­
denta R. P.

Uaktywnienie pktu antykomunistycznego
TO KIO (Pat). Agencja D om ei d o ­

nosi: P rzed staw ic ie l  m inisterstwa
spraw  w ew n ętrz n y c h  o św ia d cz y ł  na 
p o s ied zen iu  k o m is j i  b u d że to w ej  izhv  
reprezen tan tów , że rzad zam ierza u 
s ta n o w ić  w  T ok io ,  R zym ie  i Berlin ie  
sp ecja ln ych  n rzę d m k ó w , k tórych  za­
d an iem  b ed zie  p rzestrzegan ie  w y k o ­
n y w a n ia  p o s ta n o w ień  p aktu  an tyk o  
m in te m o w sk ie g o .

Przed staw ic ie l  m in isterstw a  dodał  
ż c  m ięd zy  rządam i ja p o ń sk im  i n ie ­
m iec k im  o d b yw a  się w y m ia n a  poglą  
dów  na tem at spraw , zw ią z a n y c h  z 
p aktem  a n ty k o m in ter n o w sk im .

Zeznania świadków obrony
LW Ó W , (Pał). W  czwartym ónlu roz 

prawy przeciw Lioboszyńskiemu zeznaj? 
świadkowie obrony.

Student ptaw Jacek Dziewoński opo­
wiada o trudnościach ns jakie natrafiać mia 
ło Słronniciwo Narodowe w swej działal­
ności na terenie pow myślenickiego i kra 
kowskiego.

Zeznania świadków YLiIentego Kowal 
skiego, Józefa Scibora i Stanisława DuRkie 
go, nie wnoszę do sprawy nic szczególne  
go.

Franciszek jelonkiew icz twierdzi w 
swych zeznaniach, i e  “'ladze czynltv .'rud 
noścl Stronnictwu N a ro d o w em u  w  |ego  
działalności w powlafoch myślenickim I 
krakowskim I przytacza szereg wypadków, 
w k*órych jego zdaniem władze postąpi­
ły niesłusznie, rozwiązując zebrania slron- 
ntetwa.

W  południe przewodniczący zarządził 
krótką przetwę po której dalej zeznawali 
świadkowie.

N a w o z y  s z t u c z n e  n i e  p o t a n i e j ą
Zagadnienie zaopatrywania rolnictwa w nawozy sztuczne

udziałem przedstawicieli organizacji rolni­
czych i tabryk nawozów azotowych.

W A R SZ A W A , (Pat). W  związku z wy­
suniętymi przez ci p iezesa Związku Izb i 
O rganizccyj Rolniczych posła Sobczyka 
postulatami w kierunku obniżenia cen na 
wozów pomocniczych, a w szczególności 
nawozów azotowych, odbyła się w n; ni- 
sferstwie przemysłu i handlu konferencja z

K o n u n a i n a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i
w  B r z e ś c i u  n / E t .

zaw iir iam ia , i e  p rocenty  c d  r-ków wkładow ych  za rok 1937 zostć ły 
już ob liczone , w związku z tym  K. K. O prosi pos>aJ aczy książeczek  
oszcze.d .tościowych o zg taszam e się, c e le m  d op  san ia  proceniów

N j  konferencji iej obecni przedstawić t 
Ie zjednoczonych fabryk oświadczyli, że w 
sezonie bieżącym obniżka cen nawozów  
azcfowych nie jesf aktualna. Uznano nato­
miast za wskazane powotanie stałej komi­
sji, złożonej z przedstawicieli czynników  
rządowych, organizacyj rolniczych i pro­
ducentów nawozów, której zadaniem be 
dzie uzgodnienie wszelk'ch problemów, 
związanych z aprowizowaniem rolnictwa w 
nawozy pomocnicze i przedstawianie czyn 
nikom miarodajnym opinii i wniosków, a 
w szczególności zaopatrzenia rolnictwa w 
nawozy na sezon jes.enny.

TO K IO , (Pat) W  odpowiedzi na pyta­
nie, zadane w Izbie, czy rząd zamierza 
wprowadzić w Japonii sysrem totalny, obo  
wiązujący w Niemczech I we W łoszech, 
minister spraw wewnętrznych admirał 
Suetsugu oświadczył, łe  nie jest zwolennl 
kłem faszyzmu, lecz zamierz', wprowadzić 
kontrolę Ideologiczną, króraby mu pozwo  
liła zwatczyc obecne trudności.

Kronika telegraficzna
—  Francuski łotnll: Rossl, na sam oloce  

,,Amiof 370" ustanowi’ nowy rekord szyb­
kości na przestrzeni 2000 km przy obow ‘ąz 
kewym obciążeniu 2000 kg —  uzyskując 
szybkość przeciętna 437 km na godz.

Dotychczasowy rekord szybkości 428 
km na godz. najeżał do lo*nika włoskiego

—  W  dniu 11 lutego obchodzona bę­
dzie uroczyście w Japonii 50 rocznica ogło  
szenia konstytucji. Cesarza, który z powo  
du przeziębienia nie opuszcza pałacu, re. 
prezentować będzie na uroczystościach 
jego młodszy brat ks. Chichibu. Z okaz, 
rocznicy konstytucji ogłoszona będzie am 
nesł.a.

—  Żydzi muszą powrócić do swoich 
nazwisk. V/ rumuńskim trin. sorcwiedl. 
opracowywany jest obecnie projekt ustawy 
zmuszającej Żydów  do ponownego przy 
jęcia dawnych nazwisk, jeśli nazwiska o 
brzmieniu rgmuńskim przybrali po r. 1919..

—  Prasa estońska oblicza ilość osób, 
kióre rząd sowiecki wysiedlił pizymusowo  
z nad granicy estońskiej dc Turkiestanu i 
Syberii na 40.000 do 50.000.

—  Zmarł ks. Mikołaj, ojciec księżnej 
Kenlu i wuj króla greckiego Jerzego.

—  Liczba bezrobotnych z końcem sty­
cznia wynosiła w Czechosłowacji 518.871 
osób, czyli wzrosła w porównaniu z grud-
nierr o 59.729 osób (13 oroc.).

'TWKi.

41-a  l o t e r i a  z a p e w n i a  g r a c z e m  
n i e b y w a ł e  d o t ą d  k c r z y S c l

C o  d r u g i  E o s  . f y ł j r y w a  2
Przez k u p n o  l o s u  »■ ko lek turze

UICZEŚCIf'
W I L N O  

W ielka 44 Mickiewicza ’0
k a ż d y  m o ż r  p o p r a w i ć  s w ó j  b y t l

Wszyscy d o  n as

t a ł '  T  K L A T Y
-  ——■_____FORTUNĘ . SZCZĘSClC , OOBHOBt ▼

L i f  t y  d o  R e d a E tt ji
Ja k o  jeden z obecnych w dn iu  4 bm. dele 

g a tów  tow arzys tw  wchodzących w sk ład  R. 
W  Z. A. i a u to r  wniosku, k tó ry  obecnie uz 
n a ją  za  n iebyły  p. p  Cz. W ierusz  Kowalski 
i d r  Szeligowski ośw iadczam  co nas tępu je :

1) S p raw a  pro tes tu  p rzec iw ko budow ie  
h y d ro e lek tro w n i  w T ry n o p o lu  czy wogóle w 
g ran icach  w ie lk iego- W iln a  aczkolw iek  r.ie 
była  na  p o rz ąd k u  dz iennym  walnego zebra  
n ia  R W. Z. A. j ed n a k  zosta ła  postaw iona  
p ize  m nie  za zgodą walnego zg rom adzen .a ,  
ja k o  Wolny wniosek.

2) W niosek  ten został  do gazet z d n ,a  5 
czy 6 bm. w iernie  Dodany przeze  m nie  za 
p< ś rednictw em  PAT. Zgodność k o m u n .k a tu  
PAT m ożna  sp raw dz ić  z orygi .iatem  wnio 
sku k tó ry  winien się zn a jd o w a ć  w p ro tokó le  
i w a k tach  walnego zgrom adzen ia  R. W . Z. 
A z dnia  4 b. r

31 W niosek  m ój nie b y ł  s t a w ;a n y  w p ł  ,sz 
eyyźnie dyskusji  nad  w a lo ram i techn icznym i 
tych czy innych  p ro jek tó w  hydroe lek trow ni, - 
lecz żądał  aby Rada  wileńskich  zrzeszeń ar  
łysiycznych  poszła  za p rz y k ła d em  P. T. K I 
społecznej kom isji  u rb an is ty czn e j  i wzbudzi 
la  czujność zarządu RWZA nad m ożliw ością  
oszpecenia W ilna p-zez użycie wód W ilii w  
obręnie W ielkiego W iina czy w Trynopolu 
dla potrzeb zaprojektow anej tam bydroelekt 
równi.

4) PTK w brew  ośw iadczeniu  p. p. W ie ­
rusz  Kowalskiego i T. Szeligowskiego „akcji  
w sp raw ie  b u d o w y  hydro e lek tro w n i  w W il ­
nie" nie prowadzi a tylko przez swoich 
cz, onk ó w  szczerych m iłośn ików  W ilna  czu 
wa nad  tym, co jest  również  obowiązk iem  i 
k o n se rw a to ra  państwowego- RWZA aby  pięk 
no  W iln a  n ie  zostało  zagrożone  przez projek' 
ty  n iew łaśc iw ej  regulacj i  p rzep ływ a jących  
przez W ilno  wód Wilii  i W ilenki

Z w ysokim  'pow ażan iem  
W acław  Glzbert Studnlekl.

W ielce Szanow ny P anle Redaktorze.

W  Kurierze  W ileńsk im  z dn. 4 Ił. 1938 r. 
Nr 34 (4352) w a r ty k u le  „W ykryc ie  na wy oh 
sk ładn ic  n ie legalnych  w ydaw nic tw  l itew­
skich" zos!ała um ieszczona  wiadomość, że w 
czasie rewizji  p rzep ro w ad zo n e j  w moim  mie 
szkanh t  p rzy  ul. Po tock ie j  20— 5 u jaw n io ­
no szereg nielegalnych w ydaw nic tw  i d ru ­
ków, między innymi d ruk i  zam knię tego  T o j 
n a rzystw a  Sw Kazimierza.

W  związku  z tym  m am  zaszczyt wyjnś 
nić, że zakw est ionow ane  w czasie rewizj i  
d ruki  nie na leża ły  do mnie, a do ko leżanek  
z k tó rym i r-zern mieszkam.

Albina Skrehnłanówna  
stnd. U. S. R.

Tectr w. HA POHULANCE E
Dziś o  godz  P.15  wiecz.

MYSZ KOŚCIELNA
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Kłusownicy o s t rz ^ a i '  ostro! po!:cyfny
R Z ESZ Ó W , (Pat], W  czasie obławy leś 

nej w gminie Stale, powiatu farnojolskie 
go, do szlo  do wymiany strzałów między 
policją a kłusownikami. W  chwili, gdy po 
sterunkowi wkroczyli do lasu, kłusownicy 
zasypali ich gradem strzałów Karabino­
wych. Idący na czele oddziału komondant 
posterunku Kazimierz Kozak zesłał ciężko

ranny. Przewieziono go w stanie ciężkim 
do szpitala.

W wyniku obławy schwytano dwuct 
kłusowników z karabinami w ręku. Pozo- 
siaii zdołali zbiec. Policja prowdzl er.er- 
giczny pościg. Na miejsce wypadku w yje­
chali z Rzeszowa prokurator i sędzia śled* 
czy.
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I s t o t a  s a m o r z ą d !
Niewiele jest ch/ba zagadnień, kioryrr 

poświęca się w osfafn ch czasach tyle wa­
gi co samorządowi. W  nauce, w* prasie, 
w parlamer.cie dużo dyskutuje się na te- 
ma* znaczenia i roli samorządu w życiu 
spoiecznym i państwowym, Samorząd jest 
od wielu lat przedmiotem wnikliw/cn ba­
dań i ciągle wywołuje sprzeczne Doglądy 
I dyskusje. Organizacja samorządu, ustrój, 
laki es działania, stosunek do wtadzy pań 
tfwowej —  oto ważniejsze zagadnientz 
łych przeróżnych dyskusji i sporów.

I nic dziwnego, że samorząd absorbu­
je umysły wielu ludzi. W szak wpływa on 
na układ życia politycznego, społeczne­
go i gospodarczego każdego państwa. 
O d istnienia samorządu zależy wyrobie­
nie się Dolityczne narodu, wyrobienie lw ia  
topoglądu na obowiązki obywatela, wy­
robienie w społeczeńsTwie samodzielności 
niemal we wszystkich kierunkach

O becnie we wszystkich państwach Eu­
ropy spotykamy się z Samorządem No­
woczesne państwo mając sze.eg różno­
rodnych zadań do spełnienia doorze ro* 
>imie, że tych wszystkich spraw należycie 
Jazez swoje o.gana nie potrafi załatwić 
* dlatego daje oDywateiom swobodę w 
2atatw,eniu niektórych miejscowych spraw

C i c i i o  s z a !
K u n i e r l k i

Nawet już nie wzrusza nas to, 
łc  nasz  chw alą  wszyscy gród 
j»miłe m ias to 11, śliczne m ias to11, 
*nm plem en tów  zewsząd w bród 
lochów baksz ty  m u r  zmurszały ,  
każdy  widok, k ażd y  gm ach —
*>’ są  p rzecie  k o m u n a ł y  
W ilno och i W ilno  ach.
£ecz  n ik t  jeszcze do tej p o ry  
nie p o p a trz y ł  p raw dzie  w twarz  
żaden wieszcz ani h is to ryk  
nie powiedzia ł '  Grodzie nasz  
f rócz  śliczności ducha  masz 
** się zowie DUCH PRZEKORY.

DUCII PRZEKORY. To są fak ty  
że to on  sp raw u je  rząd, 
zewsząd zwisa jak sta lak ty t,  
z jaw ia  się n ie  wiedzieć skąd 
óóczora j  by ł  na Miejskibj Radzie 
dzis ia j  by ł  w ZPOK-a
0 re d ak c je  p .sm  zawadził ,  
do S ta ros tw a  też się  pchS

Uchwaliło m iasto  pom nik  
Niech się w grobie  wzruszy  wieszcz, 
już obecni i p rzytom ni 
rcizwa^yli wzdłuż t wszerz.
Jaki  będzie i gdzie stanie,
60 «ię wytnie,  co się wzniesie  ,
Żzas już zacząć budowanie,
**lęc do  dzieła,  nap rzó d  wio. 
t a s z c z ą  już  cem en tu  wory..* 

z k ą ta  ha łas  gwałt,
Prc tes tu je  DUCH PRZEKORY 
p o m n ik  na  nic,  m arny  kształt  

dyskus ja  zasadnicza,
Argumentów huczy  grad 

Pon,nik Mickiewicza 
Ądłoźony na  sto  lat

1 "baniści są u steru,  
ł " ó r c z y  rozmach, n a w a ł  prac.
Morzą tuszu, stos pap ie ru

a ted ra lny  zmieni Plac.
?dą łąki i fon tanny ,  

chodki,  kw ia tk i ,  nowe tło, 
z ,0«  wanny, nagie  panny ,  

c -ko, co zam arz y  k to 
ntyślono, ró b m y  przeto  

J> łopa ty  w twórczy  ruch  — 
c ką ta  g rom kie  veto 

0 raa Kłos PRZEKORY DUCII.
um fu je  now a  ra c ja  

a r ou m en tów  bticzy grad 
1 ,uż ') 'acu  regu lacja  
0 ' łożona  na sto  lat.

n i e ^  ,Glatman J'e s ' w kłopocie,

m e d y t u j e " ” 3 T ' ^ ” PFąJ* “ Je w czoła pocie 
• W *  Prądu  dostać  skąd 

* „ w 'nc zebrany
r d a ' Ł ad a - - r e s z c i e  m a:
“ Wle' są  Szyłany

J -w ency jkę  rząd  m u  da. 

i f  n!p b ^ i e  k a ta s t re fy  
z m o k ł e , a zn ikn ie  mierz, .
*">  b rac ia  za kilofy
^ a Słe z k a ta :  ve!a - ve,o  precz 
f r c c z  betony, p rec -, precz m o to ry

3 od dziewiczych fiór 
^ o t e s t u j ,  DUCH PRZEKORY 

z n a jd - „ e z g o d n j -  wtór 
gwałtow nie  i 

a rg rm e n tó w  huczy grad 
p ro jek t  elektrowni 

Pogrzebany na  sto lat.

Dt o t o « ^ J a d c ? t e  T ' ' 1 r ' I iZ E k ° RY uioca, to nasz p an

pr0J',' ,4,• Plan
^ ' e c h a j  czeka lepszej p 0t

y zn ik n i« d u c h  r z e k o r y

M. M. M

k u  p r z y ^ i i l  n rb ' 'f  odczy tany  na pod wieczór 
J m ik ro fon .e  w W ilnie,  di 6 bm.)

i w samodzielnym zaspakajaniu miejsco­
wych potrzeb, w ychodząc ze słusznego 
założenia, że łe sprawy najlepiej mogą 
być załatwione przez ludność miejscową, 
iako bezpośrean.o w tych sprawach zain­
teresowaną. Powołam do tych zaJań  oby­
watele tworzą organa samorządu. Z tego 
widzimy, że samorząd jest jedną z form 
administracji publicznej, przy pomocy któ­
rej są reai.zowane zadania publiczne, 
obok wykonywania tych zadań przez or­
gana rząuowe. Istnienie samorządu łączy 
s.ę z istn ieniem rózmc i przeciwieństw in- 
.jresów  poszczególnych grup społecz­
nych. Samorząd jest cechą państw kulfural 
nie stojących wysoko. Przykładem może 
tu być Anglia, C samorządzie myślano w 
Polsce inaczej przed wojną, niz obecnie. 
W  okresie niewoli politycznej każde z 
państw zaborczych inaczej ustosunkowało 
się do samorządu na ziemiach polskich 
W  zaborze austriackim mieliśmy dobrze 
rozwinięty samorząd, nieźle w zaborze 
pruskim, a najgorzej w rosyjskim. Tu wła­
ściwie nie byto samorządu, gdyż „ziemst- 
wa" żadnego znaczenia nie miały. Jako 
Konsekwencję takiego stanu rzeczy mamy 
lak ogromne zaniedbanie iemal na każ­
dym odcinku życia w b zaborze rosyi- 
skim. Już z lego porównania widzimy jak 
olbrzymie znaczenie ma samorząd.

Jednym z fundamentalnych postano­
wień konstytucji 23 kwietnia 1935 roku 
jest powołanie do życia samorządu. Art. 4 
konstytucji stanowi: „Pańsrwo powoła sa- 
moiząd fery'o.ialny i gospodarczy do 
udziaiu w wykonywaniu zadań życia zbio 
rowego' To oznacza, że państwo powo 
łując do życ a samorząd rozum.e znacze­
nie i korzyści jakie on przynosi.

Z postępem kultury wzrastają i roznicz 
kują się poirzeby społeczeństwa. Dla wy- 
pe nienia zadań stąd płynących nie może 
w ysfaicz/ć sama tylko administracja rzą­
dowa. Potrzebny tu jesf współudział czyn- 
niKa obywatelskiego. Samorząd ma to do 
siebie, ,e  jest czutym instrumentem na 
wszelkie bolączKi i przejawy życiowe, 
gdyż opiera Sie on na obywatelach, któ­
rzy najlepiej znają swoje miejscowe po­
trzeby.

Przy rozważaniu znaczenia samorządu 
należy pamiętać o tym, jak słusznie zau­
waży* pro*. Jerzy Panejko, że w miarę od­
dalania się administracji rządowe, od cen- 
tum działalności jej staje się coraz trud­
niejsza Te trudności usuwa samorząd, 
przez to, ze tak na rubieżach państwa, 
jak i w środku występuje z jednakową si- 
*4, gdyż opiera się na żywym człowieka, 
a nie na akcie.

Zapytamy —  jakia piak'yczne korzyści 
daie samorząd7 Otóż właśnie samorząd 
istnieje d 1 a praktycznych celów i praktycz 
nych potrzeb obywateli. Potrzeby zbioro­
we są wykotiywa-ne przez ludność, a przez 
to potrzeby państwa sta,ą się dla mej bar­
dziej zozu miale, stają sie jakby potrzeba­
mi tej ludności. Podobnie jak i admini- 

racja, samorząd jest ze swej natury dzie­
li Lnic twórczą, dąży do stworzenia no­

wych dóbr i wartości materialnych i mo­
ralnych. Samorząd jest ogniwem łączą­
cym szarego obywatela z państwem.

Jakież są zadania samorządu? Inne są 
zadania samorządu Terytorialnego, a inne 
znowu nifeterytorialnego. Samorząd mete- 
rytorialny jednoczy ludzi skupiających się 
na płaszczyźnie interesów zawodowych 
gospodarczych lub duchowych. Istotną 
rzeczą zawsze tu będzie przynależność dc 
pewnej grupy społecznej. Natomiast sa 
morząd terytorialny jest pojęciem znacz, 
nie szerszym i jego zadania są także zna­
cznie szersze. W  samorządzie terytorial­
nym własna korzyść usuwa się na dalszy 
plan, lub w ogóie o korzyści własnej nie 
można mówić. Ośrodkiem działania jest 
tutaj inteies wspólny, zbiorowy, ważny 
i dla państwa i społeczeństwa. Budowa 
dróg publicznych, budowa szkół, opieka 
społeczna, zakładanie szpitali, elektryfi­
kacja, popieranie rolnictwa —  to wszak 
realne korzyść dla ogołu, a nie tylko dla 
pojedynczego człowieka. Troska o dobro­
byt ludności, kulturę i sztukę —  oto za 
dania dla samorządu.

Samorząd ma także olbrzymie znacze­
nie wychowawcze. Samorzad jest szkolą 
iycia przeznaczoną dla wszystkich Szko­
ła ta jest dobrowolna i nie stosuje przy­
musu. Samorząd jesf pr\bierzem  samo­
dzie lność decydowania o własnych spra 
wach. Troska o samorząd jest troską o w y­
ch o w a n i obywateli, o czyn zbiorowy 
o usifowan'e wcielenia w czyn tego, co 
gra w sercu i duszy. W ychowanie oby 
wateKk e winno prowadzić przez samo­
rząd do wyrobienia samoazielności, przy­
gotowania do pracy zbiorowej i pojmo­
wania potrzeb zbiorowych. Praca w samo- 
rządz.e i pośw.ęcenie jakiego ta praca 
wymaga narzuca samorządowi rolę kuźni­
cy cnót obywatelskich.

Dlatego samorząd należy otoczyć 
szczególną opieką, pamiętając o tym, że 
praca w samorządzie jest twórczą, że sa­
modzielność rozwija człowieka, a w iecz­
na opieka wstrzymuje jego rozwou

Antoni Lacki.

N a  io kłopotliwe i najaktualniejsze pytanie 
z n a jd z ie c ie  o a p o w :edz, natywa|qc, los 
1 klasy 41 Lot. w szczęśliwej kolekturze

a m u s im
Wilno, Wielka 6 . C m gnien ie  rozpoczyna s ię  17 i i ir e g o r Z a m ó w ie i  
nia zamiejscowe załatwiamy odw omie. Konto P, K. O. 14 &4 6 W\

N A  W I D O W N I
NO W Y ZARZĄD Z. N . P . O BJĄŁ  

U R Z Ę D O W A N IE .
Nowy zarząd Związku Nauczycielstwa Pol 

skiego p rzeją ł  u rzędow an ie  od k u r a to r a  Mo 
Ciszewskiego w poniedziałek.  Zwłoka w od 
daniu u rzędow an ia  przez k u ra to ra  nas tąp iła  
tylno dlatego, że k u ra to r  nie rnial jeszcze o 
fi< ja lrepo  zaw iadom ienia  z K om isa r ia tu  Rzą 
ilu m. st. W arszaw y  o fo rm alnyeh  wyboraen  
nowego zarządu .  Po  o t rzym an iu  oficjalnego 
zawiadomienia ,  k u ra to r  odda l  u rzędow anie  
w ręce p rezesa  zarządu  głównego, p. Z. No- 
n h k l c g o  Równocześnie objęli swoje czynno 
f.ol wszyscy przewodniczący  wydziałów.

P ierwszym  k ro k iem  nowego zarządu  z p. 
Nowickim na  czele było na tychm ias tow e  
przejęcie adm in is t rac j i  gm achów  w y d aw ­
nictw 1 m agazynów  Z. N. P. Jednocześnie  po 
zostali jeszcze p racow nicy  zaangażowani 
przez p. Musioia o trzym ali  wypowiedzenie.

W  tajem niczych okolicznościach
znikł rSiarge d’affaires sowiecki

w  Rum unii
R um uńsk i  charge  d‘a ffa l res  Z. S. R. R. 

T eodor  B utenko  zaginął  w zagadkow ych  o 
koltcznościach. P rzypuszcza ln ie  sta t  się on 
o f ia rą  zam achu.  B utenko ,  k tó ry  oit czasu 
n iedawnego od w o łan ia  posła  Ostrowskiego, 
k ieru je  sp raw am i posels twa ZSBB w B u k a ­
reszcie, opuścił  poselstwo w niedzielę  wieezo 
rem  około  godz. 20, by sam ochodem  udać  się 
dn swego mieszkania.  Szofer poselstwa za ­
pewnia,  że wysadził  B nlenkę  przed  dom em  I

t (H je d fc c &  (y  .ie s M s , że farbowanie włosów
jest kwestja zaufania.

ULEPSZONY ROŚLINNY SZAMPON

Z  W a r s za w y  no W iednia
W  iedcu , 29  stycznia .

Przestrzeń  z W arszaw y  do W ie d ­
nia, w y n o sz ą c ą  o k o ło  700 k m  prze­
b y w a  p o śp ie sz n y  pociąg  w  ciągu 13 i 
pół godzin . N ie jest od rzeczy  tu przy  
p om n ieć ,  że tyleż p raw ie  w y n o s i  p o ­
dróż z W ili i a do L w o w a  i z W iln a  do 
N aroczy. M ieszany, p ośp ie szn y  p o ­
ciąg w y w o łu je  w  p od różn ym  m iraże  
tych w szy s tk ich  m o żl .w o śc i ,  jak ie  na 
pozór  otw iera  ten pociąg. N iektóre  
w a gon y  b o w iem  'dą do Pragi, inne  
zaś do Rzym u.

Kto w  P o lsc e  podróżu je  w takich  
w agonach?  W y łą c za ją c  s łu żb ow e w y ­
cieczki, d i  p lom atyczn e  p odróże i s ty ­
p en dystów , za gran ice  jadą p rze w a ż­
nie k upcy, a co w ażn iejsza ,  przeważ  
nie żydzi.  Jest rzeczą bardzo znainien  
ną, a ostatn io  rzucającą się coraz bar 
dziej w oczy, to ra so w y  d ob ór w p o ­
ciągu. Gdy pociąg  w yru sza ł  w m oim  
przedzia le  zn a jd ow ało  się 2 żydów ,  
n atom iast  w in \ c h  przedzia łach  zn tj- 
d o w a ło  się k ilku  A ryjczyków pom ię  
dzy Żydam i. Mniej w ięcej  po 4 godzi  
mach jazdy sytuacja  się w yk larow ała ,

— Żydzi przenieśl i  się do in n y ch  prze  
dzia łów , A ryjczycy  skupili  się w jed  
nym. T en  fakt jest u derzający  z w ie ­
lu p o w o d ó w  Po p ierw sze  nasza o p e ­
retkow a akcja an ty ż y d o w sk a  s k o n so ­
lidowała w n ies łych an y  sp osób  e le ­
m enty żyd ow sk ie .  0  ile przed rok iem  
jeszcze żyd chętn ie  p rzeb yw ał w  to­
warzystw ie  Polaka, dziś usuwa się 
od niego. Można o cz y w iśc ie  rad ow ać  
się z tego pow od u, ale jak dotąd m y  
nie jesteśm y  sk on so l id ow an i w cale ,  
a przecież żydzi m ają  za sobą w ielo-  
lysiąeletn ie  d ośw iadczen ie  w d ia sp o ­
rze i są z natury bardzo odporni.  D o ­
tychczas nie zn a lez ion o  żadnej k r ó ­
lewskiej  wody. żeby ich roztopić. Jeś­
li natom iast  idzie o nasze zm ian y  w  
stosunku do żyd ów , to dziś o w ie le  
''hętniej o k azu jem y  n ież y cz l iw o ść  do  
żydów, zm u szam y się do k u p ow an ia  
w polsk ich  sk lep ach , a le jak dotąd,  
nie zd ob y liśm y  się na żadną zd ec y ­
dow an ą  silną w łasn ą  akcję  g o sp o d a r­
czą. D otąd  nie m a m y  żad n ego  planu  
rozbu d ow y wsi po lsk iej ,  w  szczegó l­
ności (o Boże, jak to boli) wsi wileń-

zaczckał, aż  dyp lo m a ta  zam k n ą ł  za s o t ą  
d rzwń oD tej chwili  b ra k  o Buience wiado 
moścf.

Służąca B utenk l  —  R um unka,  zapewnia,  
że położylw się spać o godz. 23 i że Butenko  
do tego czasu nie wrócił.  W  pouleaz ia lek  ra  
no byta b a rdzo  zdziwiona widząc, żc Buten  
t o  nie nocow ał  w dom u. W  godzinach przed 
po łudniow ych  w poselstwie zaczęto się nie 
pokoić  I sek re ta rz  uda ł  się do m ieszkania  
Butenkl .  W  mieszkaniu  p an o w ał  zupełny po 
rządek ,  lecz na  schodach  znaleziono wiele 
pode jrzanych  p lam, podobnych  do  świeżo 
w;, w aolanych  p lam  k rw i.  Sekre ta rz  za wiado 
mii nlezwłoe*nle polieję, poszuk iw an ia  nie 
dały jed n ak  do lychczas rezulta tów.

W  poselstwie ZSRR są p rzekonani,  że Bu 
tenko  został  po rw any ,  lub naw et  zam o rd o ­
wany. B utenko  przybył do B ukaresz tu  z Mo 
skw y przed dw om a m iesiącam i i zamieszkał 
w cz teropoko jow vm  ap ar tam en c ie  przy  Ci­
chej ulicy w pobliżu poselstwa. Dom sk łada  
sie z 8 ap ar tam en tó w .  Cztery są zajęte  przez 
tunkcjonaM uszów  sowieckiego poselstwa, je 
den za jm u je  właściciel kamienicy ,  jeden — 
m ałżeństw o rum uńsk ie .  B ulenko  m a  37 lal.  
Jego żona pozosta ła  z dzieckiem w Moskwie 
I m ia ła  w kró tce  p rzy jechać  do Bukaresztu .

sliiej. T o  druga refleksja . A leraz  
trzecia —  zrozum iała  to rzecz, że kup  
cy p odróżują . Za granicą m ożn a  k u ­
pić w ie łe  rz eczy  o p o ło w ę  taniej, w ie ­
le rzeczy  m o żn a  sp rzed ać  z zysk iem ,  
w yn a leźć  n o w e  ryn k i zbytu, p rzy j­
rzeć się o b cy m  w zo r o m  (n iezaw sze  
takim  złym , jak to czasem  lu b im y  s o ­
bie przedstaw iać) .  P odróżu ją  jednak  
żydzi, ludzie, na k tórych  oprzeć się 
nie m ożem y .

To znak, że m u s im y  od nich się  
uczyć, o d b y w a ć  u nich naw et  hezpłat  
Ufą prak tyk ę , jak org a n iz o w a ć  h a n ­
del, jak zatrudniać w m ałych  m ia ­
stach sw oje  rod ziny  w  różn ych  z a ­
k ładach, jak stw arzać  h u r to w n ie  i 
zn ajdow ać od b iorcę  Można o c z y w iś ­
cie zżym ać  się, że w  p od różn iczym  
reportażu tyle tem u  dla b łahej  na 
pozór okazji p osw aęcam  m iejsca .  Ale 
to rzuca się przecież sam o  przez się  
w oczy  przy lada okazji,  a zw łaszcza  
przv tak jaskraw ej,  jak op isana  p o ­
wyżej.

W racajm y  do w agonu . P oc iąg  prze  
mierzą z o lb rzym ią  p ręd k ością  d z ie ­
siątki k ilom etrów , przecina  granice  
etniczne; m ożn a  rzec. mija różne oby 
czaję, p rzem ierza  tereny różnych  
dialektów, przesu w a się od jed nych

W IE C  S IR , N A R O D O W EG O  NA  
DY NASACH .

Na D jn a sa e b  odbył się wiec, zwołany 
przez Str. Narodowe,  na  k tó ry m  m tem at  
wj bo rów  do sam o rzą d u  przem aw ia l i  m In. 
niec. Kowalski  o raz  prof.  Staniszkis.  Na wie 
eu zgrom adziło  się około  1.000 osób. Po wie 
ru  młodzież g ru p am i zaczęła posuw ać  sie 
cbounik iem  w s t ronę  al, Je rozo l im sk ich  wzno 
sząc okrzyki.  Nad porządk iem  czuw ała  poli 
cja.

P rzy  zbiegu ul. M arszałkowskie j  i W spół 
n t j  wybito  szybę wys taw ow ą w m agazynie  
trykotaży.

PRZEM YŚL CZY SANDO M IERZ?
W  najbliższym  czasie W ładze  Adm inis t­

racy jne  m a ją  rozs t rzygnąć  sp raw ę  u tw orze­
nia nowego województwa w C en tra lnym  O 
kręgu Przem ysłow ym  Największe  szanse m.1 
js, dw a miasta  — Przemyśl  lub Sandom ierz.

N . K IV. STR L U D O W E G O .
Dnia 16 bm. zb iera  się naczelny kom ite t  

wykonawczy S tronn ic tw a  Ludowego celem 
om ówien ia  sp raw  związanych z kongresem 
k tóry  juk  w iadom o nie się odbyć  w dniu  27 
i 28 lutego.

ZN O W U  O D R O C ZENIE ZJ AZDU  
STR PRACY.

Zapow iedziany na  13 lutego Y»alnv Zjazd 
S l ro n n ic lo a  P racy  w Grudziądzu zosta t  prze 
sunięty na  dzień 27 m arca  r. b.

ZE BR A N IE KOŁA RO LN IK Ó W .
Dnia 10 bm. zbiera  się Kolo Rolników, 

k tóre  omów! sp raw y  związane z eałonszta l  
tem sesji  budżetowej Sejmu i Senatu.

OBRADY KOM ISJI GOSPODARCZEJ  
STR. L U D O W E G O .

8 lutego we Lwowie rozpoczęta obrady  
Komisja Gospodarcza  S tronnictwa L u d o w e­
go na  Małopolskę z na s tęp u jący m  p o rząd ­
kiem dz iennym : 1) Stosunek Kół Rolniczych 
do spółdzielczości rolniczej.  2) Organizacja  
ku rsó w  społeczno - gospodarczych  Stronni  
cfwa Ludowego, 3) P ro g ra m  pracy  pow ia to­
wych Kom isyj  Gospodarczych na rok  1038. 
Obradom  przewodniczyć będzie ks. Panaś.

ŻYDZI ZBIERAJ A P IE N IĄ D Z E  NA 
O F Ia RY BO JK O TU .

YV W arszawie  o b rad o w ała  k o nfe renc ja  
p rasow a  C entra lnego Kom ite lu  Pom ocy Ży­
dom, pod przewodnic tw em  dra Sehorra. Na 
konferenc ji  tej  uchw alono  p rzystąp ić  do w*el 
klej  pom ocy dla h an d la rzy  1 kupców żydów 
sl-ieh. k tó rzy  ucierpieli z powodu bo jko tu .  Ży 
d i i  w arszaw scy  opoda tkow al i  się na  100.000 
złotych.

ulGadów top o g r a fic zn y ch  do drugich. 
W śród p od różn ych  rozp oczyn a  się łn 
leresująca  rozm ow a . Tak typow a. Za- 
c z j n a  się  od sz cz eg ó łó w  paszporto  
wycli,  o p isy w a n ia  roz liczn ych  cerem o  
nij gran iczn ych ,  o p ow iad an ia  o innn  
durach  (im dalej na Zachód tym  
ich m niej  i m nie j  sft w ystaw n e);  prze-  
lc eg a  zaraz potem  na różne tem atv  
w ew n ętrzn e  —  podróżn i zebrali się  
z różnych  k ą tó w  P o lsk i —  reprezen ­
tują ca ły  a lfabet,  ca łe  ab ecad ło  gos­
podarcze P o lsk i  K rótkie , n iec ierp li­
we, n e r w o w e  p o ró w n a n ia  z in nym i.  
K ończy  się sm u tn y m  resu m e —  te 
dwie g ia n ic e ,  k tóre  dzie lą  nas od  
W iedn ia  zdają sie stać w ogniu, zda­
ją się p łonąć , ł ł i t l e r  zw iększa  zbroje­
nia, gen. Gam elin  szefem  sztabu. Sta­
lin buduje n o w o  tanki, R oosevelt  d o ­
maga się zw ięk szen ia  w y d a tk ó w  na  
wojsl.o , Miissolini —  na w ojsk o ,  Ja ­
ponia —  na v, ojsko, w szy s tk o  wszą-* 
dzie p ow ięk sza  g o rączk ow o  sw ojo  ob  
ronne siły W y g lą d a m y  przez oKno. 
Stacja gran iczna, p o lsk a  kontro la ,  
d sraz  ujrzym y tę granicę. Na szczęś­
cie jeszcze nie p łonie.

Nie m oże  b y ć  bez  w p ły w u  nr 
nasze w yob rażen ia  i na nasze uczu-
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nowfskach, znajdowali się ludzie bez

Kaclerz  Rzeszy i naczelny wódz wszystkich 
kił z b ro jnych  Adolf H i t le r  gkłada g ra tu lac je  
O ow om ianow anem u m arsza łk o w i polneir.D 

H e rm an o w i  Gceringowi.

N ajbardziej  e m o c jo n u ją c ą  p o l ity ­
czną sen sac ją  o sta tn ich  dni są n iew ąt  
p liw ie  w yd arzen ia  n iem ieck ie .  B y ły  o 
ne n ie sp o d z ia n k ą  dla w szy s tk ich .  W  
N iem c zec h  d o k o n a n o  d o s ło w n ie  prze  
• r o t u  p o lityczn ego .  „C zas“ pisze:

W ypadki, które w ostatnich dniach 
rozegrały się w Niem czech, i f  praw­
dziwym, choć be'krwawym  przewro­
tem politycznym. Usunięcie z armii naj­
wybitniejszych generałów z marszał­
kiem von Blombergiem na czele, a z 
dyplomacji najca-dziej dośw iadczo­
nych je j przedstawicieli łącznie z mi­
nistrem spraw zagranicznych p. von 
Neurathem nie jcsl posunięciem co ­
dziennym W ypadk1 te dowodzą, ze  
kanclerz Hitler uznał za konieczne do­
konać bardzo daleko sięgającej reor- 
ganiz^-ll reżimu narodowo-socjalistycz 
nego, nie wahaiąc się zapfaclć za tę re­
organizację niewątpliwym^ choć może 
tylko chwilowym osłabieniem sprawno­
ści, zarówno stł zbrojnych, jak I dyp lo­
m aci1 Trzeciel Rzet-w

„R eorgan izacja  ‘ reżim u n a ro d o ­
wo - s o c ja l i s ty c zn eg o  budzi tak ie  re­
f leksje:

Przewrót niemiecki przypomina czy­
stkę dokonaną przez Stalina parę mie­
sięcy remu, O czyw iście, zachrdzą  mie­
dzy tymi procesam i w jednym i w dru­
gim kraju również zasadnicze różnice. 
P rz y cz y n ą  w y p a d k ó w  n iem ieck ich  

m ają  b y ć  d w ie  e w e n tu a ln o śc i .
Zmiany, jakie nastąpiły w armii I dy 

płomacjl niemieckiej, polegają na za 
stąpieniu wybitnych fachowców polity­
kami. I tu zachodzi bardzo Istotne p y­
tanie, czy  fachowcy ci musieli ustąpić 
dlatego, te  nie byli i nie chcieli być po 
Utykami, czy  też przyczyną Rh odwo­
łania było uprawianie przez nich po­
lityki niezgodnej z polityką oficjalną. 
G d yb y zachodziła ewentualność pierw  
sza, oznaczałoby to, że H H er przewl 
dufe. Iż jego reżim czekają pow ażre  
próby, względnie, i e  zamierza doko  
rvac jakichś śmiałych posunięć, które 
wymagają, by na wszystkich odpowie­
dzialnych n^wet czysto fachowych sta

ropie. In aczej  m y ś leć  m usieli ,  inaczej  
p o zn a w a ć  św iat  ci p rze d w o jen n i  lu ­
dzie —  k tórzy ,  m im o  w szys tk o ,  bv li  
o b y w a te la m i w ie lk ich  mocarstw' N ;e 
byli tak sk rę p o w a n i ,  p rzek roczen ie  
g ran icy  n ie  stanów d o  dla m ch  lak  
w ie lk ie j  a trakcj i  jak dziś. O czyw ista  
są p ew n e  dobre  stron y  granic. Za p rze  
jazd, w jazd , w yjazd ,  m eld u n k i ,  p o z ­
w olen ia  na p o b y ł  zaw sze  sie  p łaci  
T o p rzyn osi  p ew ien  d och ód  tak z u ­
b o ża ły m  dziś p ań stw om . Czesi np. 
(w łaśn ie  p o c ią g  s taną ł po czesk ie j  
stron ie  „ w  P etrow icacl i)  k a żą  m e ld o ­
w ać  i lość  p o s ia d a n y ch ,  p r z e w o ż o ­
n ych  pieniędzy'. Na k artce  w y p isu ją  
i lość z łotych , dolarów', fra n k ó w  szy ­
l in g ó w ,  p en go ,  l ir ó w  i k o ro n  czesk ich;  
nie spraw dzają  n ik o g o  an i przy w jeź-  
dzie, a in  przy  w yjeżd zie .  Chodzi tyl* 
k o  o to, żeb y  pobrać od p rze jeżd ża ­
jących  po 10 groszy  od g łow y .  Zysk 
o c z y w iśc ie  ob liczo n y  n a  d u ży  obrót,  
ale zaw sze  daje  to środki u trzym ania  
m ałej gru p ie  p r z ę d r ik ó w  (po d w ó c h  
na k ażdej  g ra n ic zn e j  stacyjce)  —  a 
ło też coś zn aczy  w tyrch  ciężk ich , n ie  
sz cz ęś l iw y c h  czasach .

J e s te śm y  zbyt u przed zen i do Cze­
ch ów . Są to w  is toc ie  gb u row ac i ,  n ie ­
p rzy jem n i,  lu dz ie  bard zo  n iem ili  w

względnie mu odaanl, którzy w krytycz 
nef chwili gotowi będą poświęcić 

- w zględy fachowe dla celów  czysto po­
litycznych, którzy są nie tylko wiernymi 
sługami państwa, ale przede wszystkim 
partii, s  w  razie rozgrywek wewnętrz­
nych, nie zajmą pozycji bezstronnych 
obserwatorów, lecz postawią wszystko 
na kartę Hitlera.
C iek aw e p rzy c zy n y  osta tn ich  p osu  

n ię ć  w  N iem czech  p odaje  radio sow ie  
ck ie:

Nie mamy n razie ciostalecznych 
danych, by móc osądzić, k*óra z tych 
ewentualności w Trzecie; Rzeszy za­
chodzi. Radie sowieckie podaje wersję 
następującą: Oto ao kanclerza Hitler: 
miała się zgłosić delegacja generałów  
z gen. Friłschem na cze le , która mu 
zwiócfła uwagę na niewłaściwość za 
mierzonego przez marszałka von Biom- 
berga małżeństwa. G d yb y  wersja ła 
byia prawdziwa, św iadczyłoby fo, że 
Istnieją kraje, gdzie opinia nie pazosfa 
je  obojętna na zachowanie się nawet 
w życiu prywatnym zajmujących odpo­
w iedzialne stanowiska osób. Z okazji 
tej demarche, między kanclerzem Hitle­
rem a generałami miała się wywiązać 
dyskusja, w toku ktorej cl ostatni zwra­
cali jakoby uwagę na niewłaściwość 
niektórych posunięć polityki niem iec­
kiej. jak na przykład interwencji w spra 
wach Hiszpanii. Kanclerz —  tak brzmi 
dalszy ciąg relacji radia moskiewsKle- 
go —  kontynuował te dyskusje z gen, 
Friłschem I miał pod ich wpływem  
dojść do wniosku, że nastroje wśród 
generalicjl są dla reżimu nieUerpteci- 
ne. Stąd nagła decyrja  I ostre cięcie.

O c zy w iśc ie  takip t łu m aczen ie  „trze 
c iego  p rzew rotu  h it lerow skiego*1 rno 
że b yć  b łędne. Nie u lega w szak że  żad ­
ne., w ą tp liw o śc i  że tak, czy  ow a k  
H itler  w z m o c n i ł  w ład zę  w  sw y c h  rę 
kach. A d o k o n a ł  tego  m o to d ą  rew olu  
cyjną. „K urier  Polski** zam ieszcza  
n astęp u jące  uwagi:

...Ale ostatnie wypadki niemieckie 
to nie tylko blełf obliczony na zagrani­
cę, to także nowy rozdział rewolucji 
ustrojowej Reichu, o następstwach, kfó 
rych przewidzieć n'e podoDna.

* * *

Zaczęło  się to mniej w ięcej przed  
3 tygodniami. Am basador francuski w  
Be*!łn1e Francols-Pcncet raportował

Marsz. vo.n B lom berg  doiyciiczasowy m in i­
s te r  w o jn y  i n acze lny  wódz armii ,  zw o ln io ­
n y  z obu tych s tanow isk  z p ow odu  złego s ta ­

n u  zdrowia.

m m a m a a m a w S i e m  n e w g n

stosun k ach  p ien ięż n y c h  itd. Ale są to 
przecież dzie lni ludzie. Potraf i l i  zor­
gan izo w a ć  p rzem ysł  na w ie lk ą  skalę,  
p ostaw il i  sp ra w y  k u ltura ln e  na w y so  
kim  p oz iom ie  (dwa razy  w ię k sz e  czy  
le łn ictw o, niż w  Po lsce ,  św ie in ie  zor- 
g an jzow an c  i b u jn e  ż y c ic  m u zyczn e) ,  
ich  ru c h l iw o ść  i u m ie ję tn o ść  organi  
zacii, jeś li  ch odzi o p rop agand ę,  jest  
p o w sz ec h n ie  znana. A są p rzecież  w  
w aru n k ach  w prost  o p łak an ych .  Fata l  
ne p o ło że n ie  m ię d z y n a r o d o w e  [Niem  
■cj, Węgry-, P o lsk a),  tru dn ości  so c ja l­
ne (rezultat ro z w o ju  p rze m y sło w eg o )  
i u k ład  grup lu d n o śc io w y c h  (m n iej ­
szości n arod ow e) —  oto  w ciąż  paląca  
się p od łoże ,  ru ch o m e deski,  na k tó ­
rych z p o d z iw u  g o d n ą  e k w il ib ry s ty k ą  
d y p lo m a ty czn ą  u trzym u ją  się  sk u tecz  
nie przez ty le  lat.

T o  w sz y s tk o  n ie  znaczy, żeby  m o ­
żn a  się  było  ła tw o  do C zech ów  zbli­
żyć, W  ogóle ,  p r/e  jeż d z a ją c y m  przez  
C zechy doradza się w ie lk ą  p o w ś c ią g ­
l iw o ść  w w yrażan iu  sw o ic h  p o g lą ­
dów.

W  Brzpcławiu  p oc iąg  przekracza  
gran icę  austr iack ą . J es te śm y  już na  
teren ie  k linu , w b ite g o  p o m ię d z y  z a ­
ch o d n ią  a p o łu d n io w ą  S ło w ia ń sz cz y z  
nę. Z b liżam y się do W ied n ia .  ernii.

N o w o m ian o w an y  szef naczelnego dow ództw a 
niem ieckich  sił z b ro jn y ch  gen. a r ty ler i i  Keitel

o k«łc  20 stycznia do Paryża, te, w Trze­
cie j Rzeszy panują nastroje głębokiego  
politycznego kryzysu I że oczekiwać 
należy wypadków, przypominających  
rzeź zbunrowaiych towarzyszy partyj­
nych z nocy 33 czerwca 1934.

...Po łych dniach w ielkiego napięcia 
przyszedł dzień 4 lutego 1938. Rzezi 
tym razem nie było a le światu ogło­
szone zostały w  drodze dekretów Hitle 
ra doniosłe zmiany, sięgające głęboko  
w  dziedzinę wewnętrznego ustroju Trze 
cie j Rzeszy. Armia niemiecka została 
zwyciężona przez partię hitlerowską 
I oddana pod bezpośrednie rozkazy 
Hitlera Wtfclu niepewnych generałów  
usunięto, usunięcia dalszych, monarchl- 
stycznie usposooionych oficerów nale­
ży oczekiwać.

W ładza naa Trzecią Rzeszą znalazła 
się w rękach frlumwkafu H ifer —  
Goering —  Himmler.

Zmiany ogarnęły jed n ak ie  nie tylko 
armię, ale l politykę zagraniczną. Hastą 
plłh dymisja ministra von Neurafha 
I mianowanie na jego miejsce amoasa- 
dota von Rłbbentropa, uchodzącego za 
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najniebezpieczniejszego I najbardziej 
agies wnego ciucha w niemlecklel po­
lityce zagranicznej, jednocześni* zapo­
w iedziano zmianę na placówkach za­
granicznych w Tokio, w Rzymie I w 
W iedniu.
Z m ia n y  w N iem c zec h  sp o w o d o w a  

ty p rzede  w szy s tk im  b. ostrą  „czyst- 
ką“ w w o jsk u ,  a ta k że  p o w sta n ie  no  
wego „cia ła  pohtycznego** w postac i  
drugiej tajnej rad y  p rzy  Hitlerze.  
„G oniec W arszawski** notuje:

M ówi się powszechnie, że obok 
tajnej rady gabinetowej do zagadnień  
międzynarodowych powstanie przy 
kanclerzu druga fajnr rada, która zaj­
mie się sprawami wewnętrznymi. N? jej 
czele  ma stanąć mlnisier Himmler, szef 
oddziałów  SS, który w ostatnich dniach 
podczas przesilenia odegrał dominuję 
ca relę, a należy do bllskicn przyjació' 
kanclerza.

Przez powstanie obu tych Instytucji 
które staną się faktycznym rządem, rola 
radv ministrów zejdzie na plan drugi. 
Partie narodowc-socjallsryczne idzie tir 
drogami faszystów, a rady gablnefowe 
przyoomfnaja bardzo wielką radę fa­
szystów, która jest faktycznie czynni­
kiem wyższym aniżeli rada ministrów. 
Pierwsze posiedzenie rady gabinetowej 
Już się odbyło  w  sobotę późnym wie  
czorem . Ha posiedzeniu tym Rlbben. 
trop, który wtedy złożył przysięgę  
przedstawiał już sytuację mledzynare. 
dowa.

Czystka w a mil jeszcze nie został; 
zakończona. O gółem  poza generałami 
którzy otrzymali dymisję, zostało usu­
niętych z armii 15 generałów, 49 gene 
rałów przeniesione ha nowe stanowis­
ka, a 90 pułkowników zostało usunię­
tych. Zmiany na Innych stanowiskach 
w wojsku w toku.
T ru d n o  w  tej c h w il i  m ó w ić  o  na 

s lę p s tw a ch  p o lity cz n y c h  przeobrażeń  
w N iem czech .  S tw ierd z ić  m o żn a  jed  
no, że w y w o ła ły  on e na ca łym  śwm  
cie n iep okój .

Fabrykanci płyt gramofonowych
skarżó P o ls k i Radło

Do warszaw skiego  sądu  okręgowego wpty 
nę ta  ska rga  f a b ry k a n tó w  p ły t  g ram ofono  
wycti przec iw  P o lsk iem u  R ad iu  o audycje  na  
daw an e  z płyt.  Skarga  ta  ma c h a ra k te r  mię 
d zy n am d o w y .  gdyż z n a jd u jąc y  się w Bernie  
szw a jca rsk im  Św ia towy Związek F a b ry k a n  
tów p ły t  w ystąpił  os ta tn io  z roszczeniami 
p rzec iw ko l icznym rad ios tac jom  d o m aga jąc

się spec ja lnych  honora riów  d la  fa b ry k a n tó w  
płyt za n a d aw a n ie  audycy j  rad iow ych .  Ohec 
nie Związek ten  w ys tąp i ł  p rzec iw ko Folsscie 
mu Radiu,  wnosząc  pozew o w ydanie  ra k a  
z - j  n a d a w a n ia  przez Polsk ie  Radio audycyj  
r  p ły t  bez spec ja lnego zezwolenia producen  
tów.

B. kuraendant stiaży Carskiego Sioła 
kaimlcznikiem-żebrai<i2in

W  pobliżu Brześcia Kujaw skiego  nreszto 
wr.no zs włóczęgostwo n ie jak iego  Bazylego 
Mr> czkę,

Fodczas  sp raw d zan ia  jego tożsam ości  wy 
szło na jaw , że jest  on  by łym  oficerem  lejb  
gwardii  carsk ie j  i przez  jak iś  czas był k o ­
m en d a n tem  straży  pa łacow ej  w C arsk im  Sio 
le Po  w ybu ch u  rewolucji  Mryezko ucick! do 
Polski  z ab ie ra jąc  ze sobą  znaczną  ilość j»ie 
n iędzy i biżuterii .

Kupił  on sobie w Aleksandrow ie  K ujaw  
s k ;m  duży  dom  dochodow y. Z biegiem czasu 
były leib - gwadzis ta  w pogoni za pieniędzmi 
Siał się w ęd ro w n y m  ż eb rak iem  i śp iewając  
po wsiach i m ias teczkach  rosy jsk ie  rom an  
se wcale nieźle zarabia ł .

Podczas  rewizji  znaleziono przy  n im  120 
rubli  w złocie, 1C.0OC zl. oraz  szcieg ak tów  
h ipotecznych.

Leib  - gw ardzis tę  —  bogacza  - żeb raka  
osadzono w p rzy m u so w y m  dom u pracy.
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lak żyje T tysiący 
bezrobotnych w Wilnie

Oprócz ubezpieczaln i  społecznych, oprócz  
„P c ś red n ia k a" ,  Opieki Społecznej  —  tgzy- 
stuje w  n a szy m  mieście Kilka jad ło d a jn i  i 
he rb ac ia rn i  d la  n iezam o żn e j  inte ligencji .  
N ajbardz ie j  zn an e  są: J a d ło d a jn ia  „Zw. P ra  
ty  Obyw atelsk ie j  Kobie t"  (Z. P. O K.), czyli 
, .bebcchowców“, j a k  ją  n azy w a ją  bezrobotn i  
konsum enci .  N astępnie  —  „ Ja d ło d a jn ia  Św. 
Zyty“, h e ro a c ia rm a  „N aro d o w ej  Organizacji  
Kobiet" (N. O- K ) ,  „Rosyjskie  T ow arzystw o  
Tan ich  K u ch n i"  i in. —  W  tak ich  to j ad ło ­
d a jn iach  sp e tk a ć  m ożn a  czasem  b a rdzo  o ry ­
ginalne  osobliwości dawnego, zdegradowa- 
n<*go dziś już św ia ta  bu rżuaz ji .  Są to p rz e ­
ważnie jegomoście  kresowi,  k tó rzy  „za ro- 
siejskich czasów " byli „ ja śn ie  p a n a m i"  na  
tw oich  g ru n tach  lub  w u rzędach .  Dziś, nie 
sloty, z tych do b ry ch  czasów zostały  tylko 
Hady n a  ich tw arzy  w postaci  długich Wą­
sów i bokobrodów-, na  b r u a n e j  szyi —  wy 
jo lu  ko łn ie rzy k  albo szalik im itu jący  koszu  
lę, no  i d um ne  spojrzenie .  A przy  m ag is t rac  
kiej diecie rob ią  sobie tylko w ym ówki ż e 1 
ten tem u  tyle, a tam ten  ow em u tyle winien 
rubelków'. T ak  już jest  „za P o lak am i" .  Uczę 
szczają także  do lycn  jad ło d a jn i  chudzi zre 
iłukowani fu n k c jo n a r iu sze  państw ow i,  któ 
rych naw et  na  chwilę n ie  ods tępu je  błoga 
myśl o uzysk an iu  em e ry tu ry  za „długolet 
nią"  i „w ie rn ą "  służbę, j a k ą  przed  r. 1920 
pełnili  w c h a ra k te rze  k om orn ików ,  p ro w ia n ­
towych na  wagzale" ,  „ak cy źn ik ó w "  (agen­
tów) państw ,  m o n o p o lu  sp iry tusowego etc.

To też taki  pan „ jan ty lig ien t" ,  uzyskaw  
szy na  miesiąc 00 k a r te k  z m ag is t ra tu ,  upo- 
v ażniającycli  do p o b ie ran ia  wr k tó re iś  z wy­
mienionych jad ło d a jn i  jednego ob iadu  dzień 
nii —  m ało  się t roszczy o przyszłość. Co 
innego, gdy k tó ry ś  w tej m ie rze  z „obuw ate  
li ‘ nie posiada  tych zbawczych k a r te k ,  pon ie  
waż w yw iad  m ag is t rack i  stwierdził ,  że dane 
Indywiduum  dw a miesiące tem u byto za­
trudn ione  t rzydn iow ą  p ra cą  u d e p ty w an ia  za 
inieżonycli  ścieżek gdzieś w ogrodach  czy 
aa ś l izgawkach m iejskich .  T ak i  to już  musi 
piacie go tówką 20 gr za  ta le rzyk  odgrzew a­
nej grochów'ki 1 tw a rd ą  ja k  pięść, gałkę  
i ka szą  jęczmienną.’ A kom u jest  słono w gę 
bie po tym  p ro le ta r iack im  Karmie, ten d o ­
płaca jeszcze 10 gr i o t rzym uje  kube ł  h e r ­
baty z „ h a m b u rk ą " .  Ale wśród  tej „ ch eb ry "  
są przecież i tacy  goście, co n ie  m a ją  ani 
kartek ,  an i  w PU P-.e  nie są zare jes t row an i .  
Tacy to, ażeby nie było „ciężko"  na  sercu—  
przebyw ają  do poźnego wieczoru  w lokalu  
herbac iarn i ,  zam glonym  d y m em  m a c h o rk ą  i 
słuchają  pod głośnik iem  lekkie j  m uzyki ta ­
necznej, albo też c zy ta ją  od a do z b ru k o w e  
gazetki.  P o tem  idą na  nocleg do p rz y tu łk u  
dla bezdom nych ,  osławionego „C yrku"  p rzy  
lit, Potockiej .

Inni  współtowarzysze  n iedoli  lepiej  się 
urządzają .  Mianowicie: m a ją c  w mieście j a ­
k iekolwiek zau fan ie  u  ludzi „bogatszych  *,, 
nocują  p rzy  rodz inach  spoko jn ie  i bezpiecz­
nie. Czasami n aw et  tego ro d z a ju  szczęśliw­
com uda je  się cośniecoś zarobić.  Zależy zre 
«ztą gdzie i przy  k im  zam ieszkują .  Boć p rzy  
sklepach i p raco w n iach  m eb la rsk icn  ro la  
t ragarza  jest ba rdz ie j  ,pop ła tn ie jsza“, niźpli 
służba po m o cn ik a  u dozorcy  choćby  na iw ięk  
tzej kam ienicy .  P rzedsięb io rcy  także  m a ją  
i nich korzyść:  d a ją  na  sprzedaż u l iczną  tuz 
aiaite  sp rzę ty  i zabawki.

O wiele gorzej  się  dzieje z tymi.  na k tó ­
rych ciąż} op ieka  nad  l iczną rodz iną  Nie 
mało się musi nagłow ić  głowa ro d z in y  aby  
zarobić przez cały  dzień p rz y n a jm n ie  r a  
k i logram  chicha i dwie wiązki drzewa M*aJ 
tern m ożność  ze tknąć  się np. z ta k ą  r o d u n ą .  
zlożoną z ojca, m atk i ,  córki  i t rzech synów. 
Ojciec wyrabia . ,  wieszaki, m a tk a  p ierze  b ie ­
liznę snsiadom, n a js ta r s z y  syn sp rzeda je  na  
b ruku  „na jnow sze  riowości z W y staw y  P a  
ryskiej —  język teściowej" .  I  uwierzcie  rni, 
państwo, że có rka  p ań s tw a  X kształci  się 
w 7 klasie , a t rze j  synowie w 6, 4 1 3 k las ie  
g imnazjum . Lecz jak a ż  ich przyszłość? 
Dziewczyna i ch łopcy c h o ru ją  na  gruźlicę  .

paw.

-dnloY/e- m &źeftstwo miss Rosji
t fo w a  s e n s a c ja  P atryS a

P ięk n a  R osjanka ,  Ariane  Guedenoff, wnu 
czka d y re k to ra  cesarsk ich  t ea t ró w  w Mosk­
wie, k tó ra  w 1936 ro k u  zosta ła  w y b ra n a  miss 
R osją  w P a ry żu ,  po raz  drugi  w zbudza  ogól 
ne za in te resow an ie  T y m  razem  jed n a k  z zu 
pełnie innego pow odu.

P ięk n a  Ariane  wyszła za m ąż  za p. P ie r  
re Pa thć ,  s tuden ta ,  syna  znanego  f rancusk ie  
go p rzem ysłow ca  filmowego. Pożycie m łodej  
a r ty s tk i  (p. Ariane  jest m ala rką)  z mężem, 
m ożnaby  nazw ać  b a rd zo  szczęśliwym, gdyby 
nie t rw a ło  ono ta k  k ró tk o  —  tylko trzy  ty 
godnie, Nieszczęście właśnie  chciało, że mło 
dy m ałż o n ek  wyszedł  po pap ie rosy  i nie 
wrócił  więcej.

A było to tak :

25 l is topada  ubiegłego ro k u  p aństw o  Pat  
t ć  wydawali  p rzy jęc ie  w swoich p ięknych  a 
p a r la m e n tac h  w Passy. W  pew ne j  chwili  p.

Pahe szepnął  żonie, że zostawi ją  na  chwilę 
sam ą  z gośćmi, a sam  idzie do siebie po p a ­
pierosy, k ió rycl i  zab rak ło .  To by ły  osta tn ie  
słowa, jak ie  by ła  miss Rosja  usłysza ła  od swe 
g < męża. Nie pom ogły  żadne poszukiw ania ,  
znikł, p rzepad ł.  . N atychm ias tow e  poszukiw a 
n ’a n a  Ja sn y m  Brzegu, a p o tem  w Szwajca  
ri- i we w szystk ich  b o i te ‘ach P a ry ża  nie da 
ly rezu lta tu ,  zbiega nie uda ło  się odnaleźć.

Obecnie m ałżo n k a  z rezygnow ała  z poszu 
kiwau, w n iosła  do sądu  skargę  o p rzyznan ie  
Jej a l im en tó w  w sunnę  1500 f r an k ó w  m ie ­
sięcznic.

P rz ep ro w ad zen ie  tego procesu  przyczyni  
sie n iew ątp l iw ie  do wyjaśn ien ia ,  czy w grę 
wchodzi w tym  w y p a d k u  ty lko n iezw ykła  lek 
k om yślność  m ałżonka ,  czy też inne pow aż  
tuejsze przyczyny.  Sp raw a  budzi  w P a ry ż u  
p ow szechną  sensację,  a  k o m en to w a n a  jest

szczególnie żywo w  p a ry sk ich  k o łach  a r ty  
stycznych. P rz y p o m in a  się p rzy tem , że p. 
Tierre  P a th ć  by ł  już  raz  żonaty  z jed n ą  x 
gw.azd fi lm owych, p rz y  Łczvm m ałżeństw o  
skończyło się rów nież  w dość k ró tk im  cza­
sie rozwodem .

por.o.̂
TflMlŁ. CZYSTE i CICHE 
W H O T E L J  R O Y A L

W arszaw a Chm ielni, l i
Dla pp. czytelników „Kurjera  W llońsk * 
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Cza s  t e r a z  t ak  s z y b k o  łcci ,  a  lu  
d z i e  t a k  p r ę d k o  z a p o m i n a j ą ,  ż e  cz i isa  
m i  a ż  p r z y k r o  s i ę  ro b i  na  w i d o k  t ego,  
co  p r z e d  c h w i l ą  b y ł o  p u l s u j ą c y m  
d n i e m  d z i s i e j s z y m ,  a  nag l e  s t a j e  się  
p r z y s y p a n ą  p o p i o ł e m  p r z e s z ł o ś c i ą  
N ie ch  no  t y l k o  n a  c h w i l ę  o d e i d ą  c z y  
o d j a d ą  lu d z i e ,  z  k t ó r y m i  co d z i e ń  wi-  
a y w a ł i ś m y  się i co d z i e ń  ł ą c z y ł  n as  
z n i m i  g o r ą c y  u śc i sk  r ęk i  —  ju ż  o  n i ch  
z a p o m i n a m y  t a k  ł a t w o ,  j a k b y ś m y  się  
chc i e l i  p o z b y ć  n i e p o t r z e b n e g o  ba la s t -  
tu.  N ie  t a k  n as  w i e l e  zo s ta ło  z  t y c h ,  
k t ó r e  on a i ś  t w o r z y ł y  Z W I Ą Z E K  P R A ­
C Y  S P O Ł E C Z N E J  K O B I E T  W  W I L ­
N I E  (1 9 2 7 ) .  B y ł a m  j e d n ą  z  t y c h ,  k t ó ­
re p o d p i s y w a ł y  a k t  p o w s t a n i a  o r g a n i ­
za c j i  u  ś. p  r e j e n ta  R o ż n o w s k i e g o .  
J e s t e m  w i ę c  z t y c h ,  k t ó r e  p a m i ę t a j ą .  
P a m i ę t a j ą ,  ż e  Z w i ą z e k  P r a c y  Sp o ł e c z ­

ne j  p o w s t a ł  w  W i l n i e  n i e z a l e ż n i e  o d  
W a r s z a w y  i d o p i e r o  w  r. 1928  z l a ł  s ię  
z p o k r e w n ą  w  la eo l og i i  a  p ó ź n i e j  u t w o  
r z o n ą  o r g a n i z a c j ą  w a r s z a w s k ą  w  j e ­
d e n  w i e l k i  Z w i ą z e k  P r a c y  O b y w a t e l ­
sk i ej .  Z w i ą z e k  P r a c y  S p o ł e c z n e j  nie  
b y ł  o r g a n i z a c j ą  p o l i t y c z n ą .  Al iał  z a d a ­
nia  w y c h o w a w c z e  i f e m i n i s t y c z n e  Z le  
w a j ą c  się w  j e d n o  z e  Z w .  P r  Ob.  K o ­
b i e t  n a b i e r a ł  g o r ę t s z e g o  z a b a r w i e n i o  
i w k r a c z a ł  n a  n o w e  tory .

Ż e b y  c z ł o n k i n i o m  p r z y p o m n i e ć  o 
d a w n y c h  d z i e j a c h ,  z a ł ą c z a m  w s p o m ­
n ieni e  z e  Z j a z d u  Z r z e s z e n i a  W o j e ­
w ó d z k i e g o  W i l e ń s k i e g o  ( w  r  1928) ,  
na k t ó r y m  to  z j e ź d z i e  zo s ta ło  d o k o n a ­
ne o w o  p o ł ą c z e n i e  i o r g a n i z a c j a  w i l e ń ­
s k a  p r z y j ę ł a  n a z w ę  „ Z w i ą z k u  P r a c y  
O b y w a t e l s k i e j  K o b i e t “ , k t ó r y  i s tn i e j e  

* o be cn ie  i o k a z a ł  chiżą ż y w o t n o ś ć .

Prz?d g&m* rozrjryw^ą
Wszystkie umysły zelektryzowała waina rozgrywka, 

która rozpocznie się 17 lutego r. b. Wszyscy się szykują  
Każdy staje oo walki o wielkie wyg^aiie z iosem I-ej kłasv 
od Wolanowa, Warszawa, Marszałkowska 154 PKO 18.814'
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korzenie nasza organizacja tak mioda jesz 
cze wiekiem, a tak dojrzała i bogata w 
doświadczenia j przeżycia. Korzenie są 
silne i zdrowe, tkwią w tej warstwie geolo  
gicznej, która zrodziła się po maju roku 
1926, a więc w glebie wolnej od w sz/J- 
kich zaskórnych nieczystości.

Celow o aocsaję łych 1 1/2 la* życia 
naszemu Związkowi, bo jeśii chodzi o je 
go narodziny, to właśnie ta data, c więc 
maj 1926 była momentem moralnym nero 
dżin Związku. Pamiętamy pierwszy jego  
okr&s organizacyjny, gorączkę wyborów, 
nastrój którym chtiano powafować pcprze  
dzające 3 lata rozstroju, anarchii, sobkost 
wa, obcych age-.tur, jednym stowem lata 
frymarczenia Polską. W ówczas wzięłyśmy 
sobie gorąco d serca nadzieje jakie wię 
zano z rolą pracy kobiecej na szerszej 
arenie życia. Modnyn wówczas było has 
ło : „Przebudowę psychiki społeczeństw? 
przez kobietę". Przeżywaliśmy jakby no­
wa wiosnę ludów, już nie tych zbunto­
wanych, ale ugłaskanych. Była to wiosna 
reahzac zdooytych praw i eg? amin, czy 
śmy na łe prawa zasłuzytył W ierzyłyśmy  
w celowość p od ję ‘ych prac społecznych  
i w ce>owość tworzenia naslroiów, które 
sprzyjały procesowi urr.ocarshyowienia 
Polski.

M yśl, ze ułatwiamy pracę W odzowi Na 
rodu w Jego oczyszczającym dziele, byta 
nagrodą i pocieszeniem za tak częsie dys 
prooorcje naszego wysiłku do efektów 
naszej pracy. Trwoniło się z rozmachem

Z dawnych wspomnieli
f £ -  > m  1

Południe. Sala Kasyna garnizonowego  
wypełnioną po brzegi. W  głębi, na pod  
wyższemu sfół dla prezydium. O b o k  sło 
lik dla prasy. Trzymając swoją legrtyma 
cję, kieruję się w tę stronę z miną, zde  
cyoowaną na wszystko. Panowie robią mi 
miejsce. Siaoam. Rozglądam się .

M ężczyźni stanowią znikomą mniej­
szość w  sali. W łaściw ie są tutaj tylko w 
charakterze oficjalnym, jako pizedsrawi- 
c-uele w ładz i ugrupowań polityczno-spo­
łecznych. Poza tym kobiety Dciegutki Zw  
Pr. Sj^oł. Ko d . z  W !lna i terenu wileńskie­
go oraz nowogródzkiego- Są i goście z 
W arszawy, przedstawicielki Związku Pra 
ey O b/w etelsk!e Kobie1. Przesuwam się 
spojrzeniem po siedzących w sali kobie­
tach. Są różne. Starsze i młodsze, elegan 
ckie i zaniedbane, pewne siebie i nieś­
miałe

Mało na sali uśmiechów; niemal wszys 
fk.e twarze skup:one, a miękkie, młode ry 
sy niektórych kobiet stwardniały w niez­
wykłe, pow aaze, jak fwarzo żołnierzyków  
na chwilę przed walną rozpiawą. Posy­
łam jednej takie, zastygłej w n a p ic iu  u- 
wagi, a mimo to dziecinnej buzi, uśmiech 
przelotny, O dpow iedź w zdziwionym pół 
uśmiecnu jesł zupełnie wyraźna.

—  No, fak... bardzo mi przyjemnie 
ale teraz należy jwzede wszysfk'm uwa­
żać!

A więc —  uważajmy. Smukła postać 
prezeski Zw.ązku Pr. Sp. Kob,, p Janiny 
Kirtiklisowej, stanęła przy dużym stole. 
Zaczyna się

Spokojny głos młodej kobieły w nie­
wyszukanych słowach chaiakłeryzuie d o­
tychczasowa działalność związku. Radość 
przesiąka w szczeliny słów, mówiących c  
rozkwicie organizacji, w  którą prezeska  
włożyła tyle sił i zapału.

...W ielki cel dobra Daństwowego przy 
Iwiecał poczynaniom kobiecym żmudną 
drogę oprom.eniły wysokie ideały. W  tro 
*ce o przyszłe pokolenia jesł nieomylność 
prawiecznego instynktu macierzyńskiego. 
Organizacja wileńska lo cząstka wielkiego  
ruchu koDiecego, który wzbi©'a, jak wio 
senne wody —  nic też dziwnego, że w 9 
m esiccy po ukonstytuowaniu się związku 
w leńskiego (r. 1927), powstał podobny  
związek w W arszawie. W ielkie podobień  
ztw„ programów nasunęły myśl o zlaniu 
iią  1ych dwóch samodzielnych organiza- 
c>j. A le  narazie organizacja wileńska wo­
lała iść samotnie swoją diogą. Dużo było  
przyczyn potemu, Toraz sp-awa już doj­
rzała. O d  dnia dzis.ejs-zego Związek Pra 
cy Społecznej Kobie) istnieć przestanie, 
lako samodzielna jednostka, zlewając się 
Ze Zw ązkiem  Pracy Obywatelskiej Ko­
biet.

Prezeska zakończyła swoje p rzemó- 
wienie. Rozpoczęły się teraz powitalne 
przemo vier,a  przedstawicieli rządu, mia­
sta, organizacyi i zrzeszeń najrozmalf- 
,zy ch. Ja zaś straciłam wkrótce wątek 
*lów uroczystych, bowiem stałam się nag 
le pełna niepewności. Czy dobrze robi­
my. 1 cząc się z W arszawą? M ało znałam  
"t:prawda, kobieł z W arszawy.. Ale o 
W ą-sznwie urobiło się u nas specjalne d o  
ięcie. G adają  i gadają... Intrygują W y 
wracaj,; n inisłerstwa... W yrażają votum 
meu 'ości 'VrTeszc2g na sejmie... No 

P iszą okólniki!

A  okólniki słanęty nam kością w gard 
le. Ileż to takich papierków Kresy musiały 
przeć ho rowac boleśnie. Brr... Czutam, że 
włosy mi słanęły na g iow ie na myśł, ze 
może za parę tygodni Centrala Związku  
Pracy Obywatelskiej Kobiet zaszczyci nas 
pierwszym transportem okólników...

Zrozpaczona, zaczęłam bliżei przyylą  
dać się pani M oraczewskiej, która siedzia 
ła w otoczeniu grona kobiet. Pogodna 
twarz pociągnęła ku sobie m-oje skłonne 
do rozłkliwień, kresowe serce.

A le  zawi ięłam się... Hm! Pewr.iel —  
Tru». ,io przypuścić, żeby słarsza osoba o 
takich dobrych oczach miała jakieś zło­
wrogie zamiary... Jednak przecież łu są 
Inne panie z  W arszawy. W łaśnie posłań 
k laworska rozpoczętła referat o potrze 
bie reformy konstytucji. Postanowiłam w  
jej stronę zwrócić swoje warszawskie ani­
mozję.

była taka maleńka, szczupła I 
delikc ‘na M ówiła fak rzeczowo, mądrze 
i sp łko jn ie . Nie, stanowczo n’ie mogłam  
w stosunku do niej nastroić się nieprzy­
chylnie.

Pozostawała w ięc pani Strzelecka. —  
Miała (Jetnną cerę, ciemne włosy, oczy 
duże i błyszczące. Czarna, duża pani z 
równo obciętą gizywką.

Tak . O , tutaj prawdooodob-nle mieś­
cić się musi „nieprzyjemny" charakter 
warszawski. Chęć przewodzenia i góro 
wania. Cała studnia zarozumiałości.

„Czarna pani-', nie przeczuwając, że  
ktoś umiejscowił w niej wszystkie „war­
szawskie" wady, spoglądała bystrymi oczy 
ma d o  sali bez najmniejszej trosk.

Po referacie posła Srokowskiego pow  
siata i  miejsca i silnym g łosem wzięła sa 
lę w  posiedame.

Do nas, kobiet, m ów ła. O  naszej za 
poznanej godności, o niewyzyskaoych si 
łach.. W yrzuciła nas z domu ekonomicz­
na konieczność. Pracować kazała w  najnłe 
dogodniejszych warunkach. Zorganizować 
się trzeba, stworzyć w  państwie dla córek 
naszych lepsze tej pracy warunki. A m 10 
witlu powodów do smutku, nie dać się 
pesym.zmowi. Przeorać psychologię s d o - 
leczeństwa, skłonnego do utyskiwań i bia 
dama Rozjaśnić wszysiko uśmiechem. Nau 
czyć się żyć mądrze, szlachetnie 1 weso­
ło...

Na s, iii znać duże wrażenie. Nie, ta 
kobieta zaczyna mi się podobać. Jestem 
rozbrojona.

Rzeczyw iście, trudno mi jest utrzymać 
się „w stylu". Nie mogę dokopać się w 
sobie żadnej niechęci do „pań z W arsza 
wy‘ . Rzucam w ich stronę -parę zachw/co  
nych spojrzeń Niel tak n!e można. Nazy 
wam siebie „sentymentalnym cielęciem  
—  kłóre można złapać na słówka", ale to 
nie zmi nia sprawy. Front przełamany. 
Macham ręką i postanawiam wytrwać przy 
naimniej w dostojnej obojętności.

Jes‘ przerwa obiadowa, Podczas obia 
du w górnej sali hotelu „G eorges'a", p. 
Strzelecka szturmem zdobywa wileńskie  
serca dowcipnymi przemówieniami Nas­
trój ociepla się znakomicie Zanurzam się 
z głową w fę m:tą atmosferę i (racę przy 
tomność do tego stopnia, że zaczynam  
wznosić toasty.

Ostatecznie. . pal sześćl... może i dob 
rze będzie.

O  piątej ścisłe, poufne obrady. M niej 
sza sala w  kasynie wypełnia się szczelnie. 
Zjazd ma wysłuchać sprawozdań poszczę  
gólnych delegatek i rozstizygnąć ostafecz 
nie, czy mamy zlać się ze Zw- Pracy O t  
Kobief.

S. >rawozJanie składa Wilno, Lida, G łę ­
bokie, W ileika, Sw ięiiany. M ołodeczno, 
Smorgonie, Gszm.&na I Biasław.

Ze sprawozdań w idać, jak szeroki zak 
res obięf{ już piaca kobiet. Ileż ło bied  
tych  główek dziecięcych przygarnęły 
dobre, zapobiegliwe dłonie. Jak wiefę 
nędznycl matek korzysta z tachowych po 
rad i serdecznej pomocy Dzieło m itosor 
cfzia .d z e  śp.esząc się i nie oglądając się 
na nic, drżąc ze strachu, czy przyjdzie je- 
zcze w porę; dzieło uświadomienia poh- 

tyczno-społecrnego podąża wolniej i os- 
rozmej- ny po przejściu M iłosierdzia sła 

nąv przed nędzą nt pew deiszym  gruncie.
“odczas dyskusji, kłora się wywiązała 

nad spiawuzdaniam ., mogę czynić dal­
sze sjoos -zeienia i obserwacje. W idzę  
że nasza prowincja w cale nieźle się pre 
zeiifuje. Są mądre i dt ;eJne jednostki.

Wars-zawa jest efekiownieisza w wystą 
piemach. Bojowa i niespokojna w dysku­
sji. Żądna wyraźniejszych posunięć poliż, 
cznych.

Nasze kobiety są cichsze i mnie; śmia 
le. Mówią z namysłem . niezbyt chętme.

orzą czujnie i badawczo, starając się 
czerpać wskazówki dla przyszłych poczy- 
han za wszystkiego, co widza i słyszą. 
Dostrzegam w tłumie niektóre znajome 
■ n'6co chmurne pod wysiłkierr
n k ic js  uporczywej myśli, która domaga 
s.ę rozwiązania, N sg ,e ogum a mię *Sla 
rozfkliwtema Czu ję się tZ ąsfką św .-ła ko 

®r5g°  '.uw iadam iam  -obie w teł hwi'i 
najwyraźniej, jak bardzo kocham te ws' 's‘ 
kie moje siostry...

Zbliża się moment decydujący, Łączyć  
się, czy nie łączyć?

Postanawiam w duchu wyrazić zgodę  
„woją z pew rym  zastrzeżeniem O biecuję  
sobie wyłuszczyć w przemówieniu wszyst­
kie „ale", które mogły by stanąć połą­
czeniu rwi przeszkodzie, zaprotestować 
przeciwko krzywdzącemu traktowaniu Ki a 
sów przez Stolicę

A le  właśnie wsłaje pan Moraczewska. 
Referał p, ogram o wy, ostatni i decydujący  
Zamieniam się w słuch.

Pani Moraczewska mówi z serca dc 
serca. W ierzy w kobieły U ‘a kobietom. 
Mówi o kobietach warszawskich ze Zwią­
zku Pr. Obyw. Kod  z uniesieniem. Chcą 
'ego, czego i my pragniemy. Czystej almo 
sfery w państwie i polityce; piękna i do­
bra w życiu; szczęścia i śmiechu dla na­
szych dzieci.

A  talentów kobiecych jest moc. Trze­
ba je 1ylKO  skoordynować. Razem podjąć 
najwyższy wysiłek pracy. Kok,,ety w W ar­
szawie, wybrane z najgodniejszych, jakie  
posiada stolica, opracowały szereg zagad­
nień ze wszelkich dziedzin, które nas in­
teresują; opracowały poważnie i facho 
wo —  p cd zis lą  się tym chętnie z W ilnem. 
Wi'no da 'm swoje doświadczenie, zdo­
byte na innym terenie pracy Korzyści 
połączeria  są niezliczone. Zresztą połą 
czone Związki silniej będą mogty stanąć 
przy M arszalku Piłsudskim A gdy pan 
M oraczewska muwi o M arszałku, łwarz

energię, regenerującą się w cudowny spc 
s ó d  od momentu wyDuchu wojny, nie w'3 
rząc w 10, abyśmy s ię  kiedyś mogły pos’a 
rzeć. Zawrotne tempo zbiorowej pracy nie 
dawało wyichnienia, ani przystanku, odsu 
wając sprawy osobiste i prywatne na sza 
ry koniec Spór ideologiczny jaki przeży 
wuł Związek w latach 1Q3 i— 34 miał ty' 
ko pozory personalnego rozłamu, w  isło 
cie był tylko pewnym etapem dojrzewa  
nia i swoistej reakcji nc ówczesną rzeczy 
wistość polską.

Żałobna krepa spoęi której zwojów  
nie dostrzegłyśm y uroku, ani w :osernej 
zieien' maja roku 1935 rozpięła się przer 
nami niby czarny transmisyjny pas nagłe 
zatrzymany w b>egu. W  naszych oczach  
dokonywało s ę misterium d z‘ejow e. Koń 
czyła się epoka. Stałyśmy na rozaroru hi 
stor11, k'órej pierwszy now^y rozdział ukła 
dał się w  n.epoKcijący zr.ak zapyfańia. —
I zaczęło się ło łnne oaoaw ione życie, 
Któiego mechanizm wciągnął nas z pow  
roTem w swe Łyb y , rib v  takie same jak 
przedtem, a ,ednak Jak różne ' To co 
Drzedłem bvło ochotą —  przerod iło się 
w obowiązek. Dawny zapał w wyrozumo 
wane prawo wytrwania, dawne szafowa­
nie energią —  w pedantyczny „stąd do

ład1 . Jakaś faia zimnego, ściśle odważo  
nego rotsądku zapanowała w życiu poi 
skim, któremu cnwiiowo zab.akło podnio 
ty do  twórczej energii w p r a c v .

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
którego korzenie tkwią w czystej, nie? 
każonej glebie, feż zaczął utegać tej roz 
kłaoowej newrozie atakującej tylko na 
szczęście aafęzie, po wvłamaniu których 
i wypaleniu miejsc gangreny, pień arze  
w a i jego zasadnicze konary utrzymały 
się w dawnej fermie O-ganizacja, która 
mimo tyłu wstrząsów wkracza w swój ju  
bileusz z fak wielkim aorobkiem  pracy 
społecznej, nie powinr.a wałczyć o pra­
wo do dalszego istnienia. Musi tc 
prawo posiadać G iO sy krytyki powin­
ny Dyć bodźcurr dc wzmożonej ener­
gii w  pracy. Przywilej krytyki, jest 
przywilejem meróbstwc, zwłaszcza jeś 
krytyka me szuka dróg naprawy, a ogra­
nicza się jedynie d o  zakwaszania atmo­
sfery 1 ludno nam wznosić łoasły na wta 
sną cześć, te sroaowiska, które z praca 
Związku się zetknęły, z pewnością tdki 
toast wniosą, choć bez kielicha i Dez łez 
wdzięczności, ale szczerym uśmieckem uz 
nania, że robiło się co mogło.

L  M.

l  f a r r i J a j k  c c - tc iG i g r M o & y  =  

nie&iośa cuzmnugul
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KR3 KIKA
—  Dn. 22.1.38 r odbyło  się wzorem  lat 

ubiegłych ro zd aw n ic tw o  odzieży d la  dzieci 
w siedm iu  p rzedszko lach  X P. O. K.

P oniew aż z dn iem  tym  —  oczekiw anym  
przez dzieci i ich rodziców  —  zbiegła się 
roczn ica  p o w s tan ia  styczniowego, dlaiego 
uroczyste  wręczanie  upo.ninków- św ią tecz­
nych połączone  było i  p o g ad an k am i  na  te­
mat powstania .

Dokota  niskich, b ia lc  lak ie ro w an y ch  sto 
l.k5wr, siedziały czysto u b ra n e  dzieci,  c ie­
kawie p rzy s łu ch u jąc  się  dz ie jom  pow stan ia  
W  jednym  z p rzedszkoli  p  K. pokazyw a ła  
dzieciom „L ituan ię" ,  p rz y  sposobności md 
w;ąc o  Grottgerze  W k ró tc e  jed n a k  z asm u ­
cone w iz ją  walk  oczy zaświeciły j a sn ą  r* 
dością  na  w idok  z apa lonych  świeczek na 
choince Dzieci w czuły  się  u d ra zu  w zmianę 
n a s t ro ju  i z en tu z jazm em  otoczyły d rzew ko  
Teraz licznie zebran i  rodzice  i gośc i t  mieli 
możność p rz ek o n a n ia  się, że w p rzedszkolu  
uczą się ich pupilk i  n ie ty lko  pacierza ,  p o ­
rządku  i c iekawych historyj,  ale i ś licznych 
wierszy i na jp iękn ie jszych  piosenek. Kiedy 
en tuz jas tycznym  forte  w yk o n an a  rozległa 
się (widocznie uiub.ona) p iosenka  o po lsk  m 
m orzu  i o m ary n a rzach ,  sp o j rz a łam  na poi 
[■•et M arsza lka  zdobiący sk ro m n e  ściany 
przedszkola  —  i wydalc nfl się. że su row e  
oblicze Wrodza N a io d u  dobro tliw ie  uśmiech 
nęlo się.

Uroczystość  zakończy ła  się  późnym  wie- 
czc rem  w śród  śm iech u  i w y b u ch ó w  radości 
na im’odsz\  ch z p o w o d u  o trzy m an y c h  zabŁ 
wek —  i ich rodziców, d la  k tó ry ch  p rz e z n t  
rzone  by ły  inne  prezen ty ,  ja k  czapki  dla 
dzieci, szale, pończochy, bielizna, a naw et  
u b ra n k a :  ciepłe płaszcze —  wszvslku s p r a ­
wiedliwie podzielone m iędzy  n a jb a rd z ie j  po 
t rzebu jących ,  przez  Refera t  Opieki n&d Mat 
ką i Dzieckiem p rzy  Z P. O. K. S. W .

—  Ze „Z w iązan  P a ń  Duniu“ . Organizacje  
kobiece w W iln ie  są  liczne, t a k  dalece, te  
samo wyliczanie  ich zaję łoby  dużo czasu. 
Z tych o rgan izacy j  jedne  są  znane  p o w  
szechnie, o m n y ch  wiedzą tylko n iektórzy.

Do tych  b a rd z ie j  zn an y ch  i pożytecz- 
uych na leży  ru ch liw y  „Zw iązek P a ń  Dom u". 
Zanim um ieśc im y  o n im  obszern ie jszą  
wzm :ankę, p o d a je m y  do wiadomości ,  iż Ze­
bran ie  Ogólne Zwlązau P a ń  Domu odbędzie 
się dn , 11.11 (jedenastego lutego) o god i .  17. 
ńd res :  Zan ikowa 8.

* * *
—  P rz y p o m in a m y  cz łonkin iom  naszym, 

te  w p ie rw szą  sobotę  po „p ie rw sz y m 1 kaz 
dr go m iesiąca  o d b y w a ją  się  w Związku ze­
b ran ia  k lubowe,  m ające  na  celu  spo tkan ie  
się członkiń  i p o ro z m a w ian ie  przy herbatce .  
Te sobótk i  są  b a rdzo  p o żądane  ze względu 
na rżyoie  się  członkiń.

W  n a s tęp n e j  k o lu m n ie  p odam y spraw oz  
dan ie  z „ czw ar tk ó w "  ZPOK.

iej się zmienia tak, jak i nam gay unię 
lego wymawiamy.

N ic!... pie pow^m  już nic. Rezolucja
0 połączeniu obydwoch Związków przy 
jęła jest przez ak!amsc,ę. Staio się!...

Co  bedzie to będzie! Tymczasem czu- 
ię w ielką. Świętą radość w duszy, ze tak 
dużo jest w Po'sce kobiet szlachetnych
1 ze ponrzez tyle rzeczy smutnych, po 
Drzez gwar intryg i matactw politycznych 
można sobje podać czyste i żądne p racy 
dłonie.

E. K. M.

•i -sra stełcwnic
Hallo! Halioł Mamy nadzieję, że ci, 

którzy sp.óbowałi smaku ob'adów na Ja- 
gie'lonsk»ej 3/5— 3 w stołowm Z. P O . K., 
nie rozumieją ©raz, że mogi? jadać gdzie­
indziej. I tamo i zdrowo I

Czekam y na swoich gości od go­
dziny 13— 17.

2 ły d a  wsi

Smutne obrazi
Z aarza  się nieraz,  ł e  n iek tó re  miejscowo 

ści og łasza ją  k i lk a k ro tn ie  k o n k u r s  na  Ieka 
rza re jonow ego i... bezskutecznie.  W iad o m o  
zaś, że wśród  lekarzy  p a n u je  bezrobocie ,  że 
spe ro  też leka rzy  zarab ia  w mieście zaled 
wie k i lkadz ies ią t  zło tych, jednak  na wieś 
mało k to  reflektuje .

S tan  ten  skłonił  m nie  do  rozm ow y z pew 
nym  m łodym  lekarzem , k tó ry  oświadczył co 
następuje:

—  Proszę  pana ,  u rodz iłem  się w nneście. 
Do szkól, począwszy  od powszechnej ,  aż do 
ukończen ia  u n iw ersy te tu  — uczęszczałem też 
w mieście. Tam że odbyw ałem  p ra tk y k ę  szpi 
ta lną  .słowem, do m ias ta  p rzyros łem . N a­
rzeczona m o ja  jes* rów nież  m łodą  medycz­
kę, gdzież więc n a m  dw ojgu  jechać  na  wieś? 
W po d o b n e j  sy tuacj i  zn a jd u ją  się  i inn i  ko 
ledzy. Z resz tą  powiem  szczerze, mieszczucha 
na wieś nie Ciągnie .chyba  na  letn isko i to 
nie do każdej  miejscowości Społeczeństwo 
nie p o w in n o  n am  b ra ć  tego za złe, gdyż nie 
nasza w tym  wina.

A rgum enty  m łodego leka rza  —  r„ieszczu 
cha są  zrozum ia le .  Zła t rzeb a  szukać  gdzie 
indziej.  W a ru n k i  i  p o bory  lek a rza  re jonow e  
go n a  wsi są zbyt liche, co n ie  m oże  być  za 
chętą dla ludzi * u n iw ersy teck im  wykształcę 
niem. I to, zóaje  mi się, jest  g łównym  powo 
deir. u n ik an ia  wsi przez  m łodych  lekarzy .

A tym czasem  ludność leczy się  u  znacho  
rów, s t a n  h ig ieniczny wsi podnosi  s ię  zbyt 
wolno, w a lk a  z cho-robami zakaźnym i napo 
tyka  na  różne  trudnośc i ,  gdvż nik t  nie wie 
rzy tu  r r  zakażenie .

.Oto m a ły  przyk ład .

* * *
W e ws> W. p o jaw ił  się tyfus brzuszny.
Jedno 2 dzieci ramier -.glo.
P rzy b y ły  lekarz  uczynił  co móg* przed 

domem chorego Wywieszono tabliczkę:  eho  
roba zakaźna, w stęp  w zbroniony. Po chore  
zaś dziecko m ian o  p rzysłać  k a re tkę .  Tym cza  
sem dziecko zm ar ło  a w  d o m u  żałoby zero 
tnadziła  się cala n iem al  wieś.

* * *
Wz wsi S., gm. R zm ar ły  w c iągu ub. 

miesiąca dwie m tode  kobiety  n a  zakażen ie  
p< logowe, gdyż w roli a k u sz erk i  wystąpiła  
b i u d r a  sąs iadka  —  „babka" .

A ileż to u m ie ra  ich na  wsi w sku lek  za 
każenia  podczas poką tn v ch  zabiegów p r z e ­
ciw ciąży?

W e wszystk ich  tych w y p ad k ach  śmierć  
zbiera obfite  żniwo i jak o ś  ze spokojem  
p rzy jm u je  się  to do wiadomości.

Czas więc na jw yższy przy jść  w si z  nale  
ty tą  p om ocą  lekarską

Jap Hopko.

(Dopierajcie p ierw szą  w  (Kraju S p ó ł­
dzieln ię (Przeciwgruźliczą w  powiecie 

w iteńsko-trockim
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PowMt kar ster ipltn /ych
ł i l w A c / r i e l e  f t i f e s z l t t i i i  I  n i e n i t l i i o M O s c l

w  i r y b a r h  bMUM*€*k*mcktiyz.m iu i s f t c i r A o i f e g o
P ła c en ie  p o d a tk ó w  nie  należy  do  

rzeczy p rzy je m n y ch ,  tym  bardziej  w ie  
dy, g d y  u rzęd y  s k a ib o w e  nie m ają  
żadnego zau fan ia  do o św ia d cz eń  pe 
tenta. A n iestety  dzieje  się  tak naj­
częściej.  Ileż naprzyk ład  k ło p o tu  i 
zgryzot sp raw ia  p odatek  od n ierucho  
m ości. Można sob ie  w y ob raz ić  sam o  
p oczu c ie  w łaśc ic ie la  d użej k am ien icy ,  
gdy idzie do urzędu sk ła d a ć  „ ze zn a ­
nia o d o ch o d z ie '1, zezn an ie  o w p ły ­
w ach  z w y n a jm u  lokali.  N ies ie  do ga 
blnetu  p an a  n acze ln ika ,  z k tó ry m  m a  
o ch otę  uciąć  d łuższą  d ysku sję ,  nie  
ty lko  p e łn ą  tekę „ g rzb ie tów 11, u m ów ,  
p ap ierk ów , n ak azów , p o k w ito w a ń ,  
lecz  także n e r w o w e  k łu c ie  w  sercu  
i „ w o r k i11 pod oczam i po b ezsen nej  
nocy. B o  to trzeba zaw sze  m ie ć  doku  
m enty.

—  M ówi pan, że w y m ie r z y l iś m y  cln 
ty  p odatek , p ro s im y  o d ow od y .

—  Kw 1 ta i 'usze, p o k w ito w a n ia ,  
grzbiety, zaśw iadczenia . . .

—  Nie, nie, nie...
—  W ię c  co, p an ow ie ,  co?!
—  Ma pan u m o w y ?
O c zy w iśc ie  nie k ażd y  w łaśc ic ie l

k am ien icy  p rzyzna się, że nie zawiera  
u m o w y  na p iśm ie  ze s w y m i  lokatora  
mi dlatego, że nie ch ce  p łac ić  opłat  
s tem p lo w y c h .  T o  duży  w yd atek .  Loka  
tor k rzyw i się, gd y  m u się  prop onu je  
p odp isan ie  u m o w y  z tym , ze płaci ca 
łą n a leżn ość  s tem p low ą;  w łaśc ic ie l  
k a m ie n icy  n ie  ch ce  sam  za w szys tk ich  
p on os ić  k osztów . T ym  hardziej,  że te 
raz w  ok res ie ,  gd y  tyle m iesz k a ń  stoi 
pustką, a k ażd y  'rem ont pociąga  za 
sobą spore wy datki, n ie  chce się zm ie  
niać lo k a to r ó w  jak rękaw iczk i.

P rzy ch o d z i  jednak  taka chw ila ,  
gdy w łaśc ic ie l  n ier u c h o m o śc i  sz cz e ­
rze żału je* że n ie  m a u m o w y  z lokato  
rami. W ła śn ie  takie  ch w ile  przeżyw a  
li n a j in ten syw n ie j  w łaśc ic ie le  d o m ó w  
przed paru  laty. Szukając  zaś w y jś ­
cia w pad li  w taką  kabałę , że dziś, 
jak P o lsk a  długa i szeroka, rozlega  
się rzew n y  p łacz  i zgrzytan ie  zębów  
d zies ią tk ów  tys ięcy  p ła tn ik ó w  -podat 
ku od n ier u c h o m o śc i  oraz g łó w n y ch  
lok a torów  tych k am ien ic ,  k tórzy, dzia 
ła jąc w  najlepszej  w ierze, rófcnież na 
razili się na d o tk liw e  k a ry  p ien iężne.

,.FIC,IFL“ BU ROKRATYCZNEJ 
BESTII,

S praw a przerasta zagad n ien ie  lo ­
k a lnego  s to su n k u  w ładz sk a rb o w y c h  
do oby w ate la  w ileń sk iego .  Urosła  o- 
na do roz m ia ró w  jakiejś  p otw ornej  
bestii b iurokratycznej,  k tóra, opiera  
jąc się o p rzep isy  p raw n e ,  sp łata ła  do  
p r a w d y  n iez w y k łe g o  f ig la  w ła śc ic ie ­
lom  n ier u c h o m o śc i  i ich  lok atorom .  
Można by ten . f ie g ie l11 k w a l i f ik o  
w ać różnie, a m ięd zy  in n ym i robić z 
n iego do p ew n ego  stopn ia  przykład  
przerostu  b iurok ra tyczn ego .  Jest on  
jednak tak w y m o w n y ,  że m ożn a  go o 
pisać p raw ie  bez „ k o m e n ta to r sk ich 11 
uzupełn ień

Oto stoi nasz  podatnik , o k tórym  
była m o w a  na p oczątku  i chce zrozu  
m :eć u rzę d o w y  sens s łow ą: —  „doku  
m e n ty 11.

—  To zn aczy  co?
—  No, na przykład, zaśw iad cze­

nie g łó w n y ch  p od n ajem ców .  
napiszą ile za jaki czas itd

—  W ystarczy?!
—  Oczywiście.
Rada 1 yła dana n iew ątpliw ie  w  

najlepszej wierze i w  na jlepszej wierze  
została w yk on an a .  Ci w łaśr ic ie le  n ie­
ruchom ości,  k tórzy nie mieli u m ó w  na 
piśm ie ze sw y m i lokatoram i, za o p a ­
trzyli się w  papier i zaczęli odw ied zać  
„g łó w n y ch  f iod n ajem ców 11.

—  Może pan będzie łaskaw .
—  D laczego?
—  Podatki,  zeznania, nie wierzą...  

rozum ie pan.
Któż bv nie zrozum iał.  W ię c  zaczę  

ły  rodzić się selki. tysiące, dziesiątki,  
a m oże  i setki ty s ięc \  deklaracyj urnie, 
w ięcej  o następującej  osnowie:

„Niżej  podpisany.. .  taki to a taki., 
stwierdza, że w  dniu takim, a takim  
w yn ają ł  na okres.. .  od., takiego to 

.mieszkanie, sk ładające się z x pokoi,  
zobow iązu jąc  się p łacić m iesięczn ie  y 
złotych, co w ynosi  rocznie złotych  
ty le11.

P od p isyw ali  takie deklaracje  w ła ­
ściciele  k i lk u p ok ojow ych  m ieszkań ,  
m ieszk ań cy  suteren i poddaszy. \ i k t  
nie od naw ia ł,  ho w szy scy  dobrze rozu-  
m :eli że sprawTv p odatkow e to nie 
fraszka, na „ g ęb ę11 za ła tw ić  n iczego  
się nie da —  potrzebne są dokum enty ,  
d o k u m e n ty

„ G E N U I,N Y “ POM YSŁ  
SIv ARBGWCA.

D eklaracje takie zosta ły  przyjęte  
przez u rzędy sk arb ow e bez zastrzeżeń.

W ym a g a ło  się  dowodu, oto jest Dane  
wiarę, w ym ierzon o  podatk i w  grani 
cach  sum  stw ierdzonych  bezsprzecznie  
M ożna sobie w yobrazić  z jak im  zad o­
w olen iem , z jaką  u lgą opuszczali  
urząd sk arb ow y w łaśc ic ie le  n ierucno-  
mości, po za ła tw ieniu  tej formalności.  
N iew ątp liw ie  i urzęnik skarbow y, któ  
ry robił ostateczne obliczenia, był 
rów nież zad ow olon y , bo w iedział,  żi 
robi coś, co  nie będzie podlegało  dy  
skusji, zarzutom  i w y w o ły w a ło  żalu.

Stosy deklaracji,  podpisanych  
przez lokatorów, p oszły  ad acta i zda 
wało się u tonęły  w  m orzu  papierków  
różnego rodzaju.

Zdawało się ty lko  bo w szy scy  zapo  
m nieli o tym , że istnieją urzędy opłat  
s tem plow ych.

Nie w ia d o m o  kto w padł pierwrszy  
na ten gen ia lny  p o m y s ł  z p un ktu  w i­
dzenia  k ażdego  skarbowrca. Prędko  
jed nak  oak rycie  rozniosło  się po ca ­
łym  kraju i w szędzie  dało obfite  
owoce.

Oto do urzędu skarbow ego p rzy ­
szedł na kontrolę d okum entów , podle  
gających  op łatom  stem plow ym , fu n k ­
cjonariusz urzędu opłat stem plowych.  
W y cią g n ą ł  ze stosu ak tów  plik d e ­
klaracji i, kw alif iku jąc  je jako u m o ­
wny najm u, sp isa ł protokuły, Znał n ie­
w ątp liw ie  s łuszną zasadę, że bez d o­
k u m en tów  nie m a opłat stem plow ych.  
Miał jednak przed sobą dokum ent,  w 
którym  f igurow ały  daty, su m y setki, 
tysiące złotych, bo deklaracje obejmo  
w a ły  d łuższe okresy  czasu, bo lok a to ­
rzy byli aż do przesady uprzejmi.

W Y BÓ R  DLA SEK W E ST R A T O R O W .

Kary rosły jak grzyby po deszczu.  
D o op łaty  s tem plowej norm alnej d o ­
d aw ało  się p ięciokrotną karę. W  w ięk  
szóści zaś w y p a d k ó w  obliczało  się to 
w szystk o  za okres k ilku  lat

Ł atw o sobie w yobrazić  jak w ielkie  
zdnnnen ie  ogarnęło  na przykład  m ie­
szk ań ców  kam ien icy  przy ul W P o ­
h ulanka 23, gdy doręczono im nakazy  
p ła tr icze  na su m ę paru tysięcy  złotych  
tytu łem  opłat i kar stem plowych.  
Urząd rozesłał n akazy  do stron obu.  
do właścicieli n ieruchom ości i lok ato­
rów, którzy, podpisali  deklaracje, p o ­
n iew aż w  deklaracjach  tych nie było  
u w idoczn ione  przez strony, kto ma  
uiszczać opłaty stem plowe. Niech  więc  
w  m yśl przepisów  odpow iad ają  soli­
darnie. Sekwestratorzy będą mieli do 
w yboru

W rażen ie  było  o lbrzymie. Nie hę 
d ziem y  tu przytaczali opisu  reakcji 
tych ob yw ate l i .n aszego  miasta, którzy, 
praw dop odob nie  nie wierząc w łasnym  
oczom , czytali ze zdum ieniem , że w  
term inie dni tylu a tylu, pod rygorem  
takim, a tak im  m uszą  uiścić opłatę  
s tem plow ą plus parę setek złotych k a ­
ry. P. dr G. otrzym ał nakaz na p rze­
szło 250 złotych, pani M. na 500 z ło­
tych, pan X na 300 złotych. I o d o­
zorcy rów nież nie zapom niano. W ła ś ­
ciciel n ieruchom ości chcąc załatw ić  
spraw ę w ym iaru  podatku  od nierucho  
m ości jak najbardziej form alnie, po  
brał i od niego w  swoim  czasie oświad  
czenie na temat rocznej opłaty. Każdy  
wie, ze dozorca nie płaci gotówką.  
Chodziło więc ty lko  o zadość u czyn ie ­
nie w ym agan iom  urzędu Teraz do- 
dozorca, p. Rodziewicz, ma kłopot. Mu 
si zapłacić sporą su m k ę

MOZĘ D O PIE R O  SĄD NAJW YŻSZY.
\d w o k a c i  w ileńscy  m ają dziś sp o ­

ro kłopotu z lego rodzaju sprawam i.  
Jest tych  spraw  m nóstw o. Lokatorzy  
k am ien ic  zrzeszają się po prostu w  
związki i zbiorowo w yn ajm u ją  a d w o ­
katów. D ziałają  razem; w szyscy  za 
jednego, jeden  za w szystk ich  Dozorca  
z  d \rek torem , robotnik z profesorem .

Jeden z a d w o k a tó w  obliczył „ka  
ry11 sw oich  klientów. W yp ad ło  58 ty ­
sięcy złotych. Gdy d od a m y  obliczenia  
kilku ad w ok atów , o trzym am y ładną  
su m k ę kar, która spadła na W ilno.

Glosy n iezadow olenia  i szczerego  
oburzenia  na p ostępow an ie  władz  
skarb ow ych  podn iosły  się w szędzie  
P op łyn ę ły  skargi; Łódź leży dużo b li­

żej W arszaw y , w ięc  tam  już wstrzy  
m a n o  na razie egzekucję  kar. W  W il  
nie sprawa ta jest w  pełni sw ego  roz 
kwitu

Jakież jest s tanow isk o  w ładz skar­
b o w y c h ?  Otóż twierdzą one, że for­
m aln ie  jest w szystk o  w  porządku, że 
oświadczen ia ,  z łożone w  sw o im  czasie  
przez lokatorów, p odpadają  pod art 
88 U. O. S. Są u m o w a m i najm u i dla  
tego podlegają  opłacie stem plowej  
W ład ze  sk arbow e zapew niają  przy  
tym, że rozum ieją  intencje podpisa  
nych, uznają, że działali oni w  dobrej  
wierze i d latego gotow e są iść na d a ­
leko idące ustępstwa. To znaczy kary  
będą m o g ły  u legać redukcji itd. Spra­
w y  te jednak będą za łatw iane indyw i  
dualnie.

Rzecznicy lokatorów  są jednak zda  
nia, że w ład ze  sk arbow e niesłusznie  
podciągnęły  ośw iadczen ia  pod pojęcie  
u m ow y, podlegającej op łacie  stem plo  
wej. Niesłusznie, bo lokatorzy sam ’ 
sk ierowali ośw iadczenia  do urzędów  
skarb ow ych  dla ustalenia  konkret  
nych okoliczności najm u. Chodziło tn 
przede w szys tk im  o stw ierdzen ie  w a ­
ru n ków  w ykon ania  u m o w y  ustnej.

Jeżeli chodzi o kwestie  prawne,  
które w yp ływ ają  w zw iązku  z tym  za­
gadnieniem , to zastanaw ia  się obecnie  
nad tym  Ministerstwo Skarbu. Sprawa  
jest tak poważna, lak w ielkie w zb u ­
dziła echo w  całym  kraju, tak wiele  
osób objęła, że Ministerstwo Skarbu  
praw dop odob nie  w yd a  w  tej materii 
specjalne zarządzenie, które, trzeba  
m ieć nadzieję zl ikwiduje w ytw orzon ą  
przykrą sytuację. W  przeciw n ym  zaś 
w yp a d k u  pozostaje otwarta droga po  
przez w szystk ie  instancje do Sądu Naj 
w yższego  lub do N ajw yższego  T ryb u ­
nału Adm inistracyjnego.

W l o d .

Wojew. Zjazd Chrześcijańskiego Kupiectwa
wBaranowiczach

6 bm odbył się w Baranowiczach wo­
jewódzki zjazd kupiectwa chrześcijańskie­
go z całej Nowogródtzyzny.

Na zjazd przybył przedstawiciel Izby 
Przemysłowo-Handlowej z W ilna, delegat 
kupiectwa now og.ódzkiego, 3 przedstawi 
w iciele kupiectwa z Lidy, 3 ze S'omina, 
2 ze Słotpców i po 1 delegacie z Nieświe­
ża, Kiecka i ZdAięcioła. O prócz tego przy- 
oyl delegat z Centrali Zw. Kupców Pol­
skich w W arszawie p. Fabiani.

Z jazd powitał na wstępie prezes pow. 
Zw. Kupiectwa Chrześcijańskiego w Bara­
nowiczach p. Józef Karaś, r,asfępn;e na 
przewodniczącego obrad jednogłośnie 
powołano inż. Smolskiego z Nowogródka. 
Dłuższy referat na lemat udoskonalenia 
sprawności Zw. Kupiectwa Chrześcijańskie 
go wygłosił p. Fabiani- podkreślając Ko­
nieczność utworzenia na Nowogródczy- 
źnie W ojew ódzkiej Centrali Kupiectwa 
Chrzest .jańsk.ago. Na siedzibę W ojew ódz 
kie' Centrali zaproponował Barunowicze.

Na temat powyższy wywiązała się ży­
wa dyskusja. Przy lej okazji dowiedzie­
liśmy się c.ekawych danych o zorganizo­
wanym chi ześcijańskim kupiecfwie w po- 
szczegó nych powiatach Nowogródczy- 
zny. Nowogródek pomimo, że jest w oje­
wódzkim miastem, pod względem organi­
zacji chrześcijańskiego kupiectwa stoi pra

wie na ostatnim miejscu, liczy bowiem za­
ledwie 40 członkow Zw, Chrześcijańskie- 
go Kupiectwa, w iedy gdy Stotpce, liczę 
już 80, Kłeck 70, Slonim 80, Nieśwież 60. 
Najpokaźniej prezentują się Lida i Bara­
nowicz?, Y iaa  liczy obecnie przeszło 130 
członKow, a Baranowicze przeszło 200

Najpoważniejszym oJrodl iem chrzęści 
jańskiego handlu na Nowoqródczyznie sę 
więc Baranowicze, ło leż ten czynnik za­
decydow ał o wyoorze sieaziby na W oje­
wódzką Centralę Związku.

Do W ojew ódzkiego Komitetu Chrzęści 
jańskiego Kupiectwa zostali powołani; by­
ły prezes pow. chrześcijańskiego kupiect­
wa w Earanowiczach Józef Karaś, na pre­
zesa Kom.leHj Pady W ojew ódzkiej inż. 
Józef Bukowski na skarbnika i p. Lasko- 
wicz na sekretarza, na zastępców ich wy­
brano pp. Poszepczyńskiego, Zarudnego  
i W łodarczyka Na członków Rady i ich 
zastępców powołani zostali: pp. Henryk
Żeligowski i Ślusarczyk ż Lidy, Gawlas 
i Kosmowski ze Sionima, inż. W . Smol- 
ski na wiceprezesa rady ze stalą sied: ioą 
w Nowogródku i p. Kopacz, jako jego za­
stępca, Andrzej tlazela i Cieślak Bonitacy 
z Kiecka, M ichał borejko i Sancewicz Ni- 
cefor ze Stołpców. Nieśwież zaś i W oło- 
żyn maią wkrótce swoje kandydatury do 
rady zgłosić. W. B.

S z c z h &c i w s M  s k m n y
na d o ży u jrtn te  w ię zie n ie

W czo.aj Sąd Apelacyjny w W ilnie roz­
patrzył sprawę W eiwela S: czerbc wsu.eyo, 
skazanego przez dwie instancje sądowe 
na karę śmierci za zabicie funkcjonariusza 
P P. Kędziory, która to zbrodnia w swoim 
czasie wywołała znane zajścia antysemic­
kie w B ześcin nad Bugiem.

W czorajszy proces trwał krótko. Pro­
kurator w swoim przemówieniu prosił sąd

o wymierzenie kary śmierci i o uznanie, 
że Szczerbowski działał z pobudek nie­
nawiści rasowej. Obrońcy oskarżonego  
adw. adw. Czernichów i Petrusew3cz pro­
sili sąd o złagodzenie wymiaru kary.

Sąd uznał, że Szczerbowski działał w 
afekcie, i skazał go na bezterminowe w ię ­
zienie. (z).

Pożegnanie Jana Dracza
kie ro w n ika o ś w ia ty  pozaszkoln ej

Parę  dni temu odbyło się w K ura to r ium  
w z am knię tym  kole nauczycie ls twa i pracow 
ników K ura torium , uroczyste  pożegnanie dłu 
gołetniego działacza na po lu  oświatowym, p. 
l a n a  Dracza,  k tó ry  p rzyby ł  do nas d w a n aś ­
cie lat tem u i n ies trudzoną,  a  bezs tronną  dzia 
tainośeią  zas łuży ł  sobie na  ogólne uznanie, 
k tórego dowodem  było onegdajsze  zebranie.

W  wielkiej sali K u ra to r iu m  przemawiali  
n a jp ie rw  p. k u ra to r  Godecki, podnosząc  za 
sługi dzielnego urzędn ika  i człowieka, u m ie ­
jącego podejść  do zagadnień  oświatowych z 
ŻYwym zrozum ieniem  ich ważności i terenu, 
w k tó rym  pracuje ,  w yraża ł  żal, że opuszcza 
do tychczasow y teren p racy  dla przesiedlenia 
się w s t ro n y  rodz inne  Małopolski w schod­
niej; p. H. Mienicki p rzem aw ia ł  w imieniu 
kolegów, p. E. Aluchna, obwodow y instruk  
tor ośw. pozaszkolnej  na  pow. w ileńsko - 
trocki *\v imieniu k a d ry  n is t ru k to ro w  tej oś 
wiaty; p. Gąsecki in spek to r  na  pow. wilen 
sko - trocki w im. ins-pektorów szkolnych, p. 
kura  to row a  M. Godecka w im. Ins ty tu tu  Oś 
wiaty Dorosłych w W arszaw ie,  p. Dyzmo w 
imieniu Z. N. P., p. Jan  Szkop żegnał i dzię 
kow ał w imieniu o rgan izacy j  społecznych, 
bo oprócz ośw ia ty  k o opera tyw y ,  Iniarstwo, 
m leczarstwo i k o łk i  rolnicze by ły  też ciągłą 
1 re ską  w dziale podniesienia  wsi w działał 
ncści p. Dracza.

Od Z w. T ea tró w  i C hórów  Ludowych, kt. 
jest prezeską, p rzem aw ia ła  p. Hel. Rom er - 
Ochenkowska, zaznacza jąc ,  że wśród ludzi 
p izybyłych na W ileńszczyznę  z chwilą  zaist 
nicnia Niepodległości p. Draez był tym, kto 
ry sz rh k o  tu te jsze  stosunki zrozum ia ł ,  do 
zagadnień narodowościow ych  tej ziemi przy 
k łada ł  najlepsze chęci,  sta ł  się wsi wileń­
skiej bliski i swój, położył tu n iezm ie rn ie  wie 
[e t ru d u  i dobre j  woli, to też cieszył się ogól 
nym uznaniem . A stało się to dlatego, że 
sam ,syn ludu, do ludu szedł z sercem, bez 
szablonowych pro-gramów i k ie ro w ał  się nie 
suchą teorią, a le  rea lnym  wyczuciem atmos 
fery. P. Tad. Nowicki p rzem aw ia ł  w im. T-wa 
Opieki nad Zdolną a Niezam ożną  młodzieżą 
iTom), dz ięku jąc  za w ie lok ro tną  opiekę i ży 
czliwość o k azy w an ą  w W iln ie  i na wsi, tej 
tak po trzeb n e j  ins ty tuc j i;  p. Dietz w im. Za 
rządu Spółek Spożywców, podkreś l i ł  znaczę 
nie p racy  społecznej w o rgan izow an iu  band 
In i p rzem ysłu  ludowego, p. A, Swiaekiewicz 
w im. Izby Rolniczej, m ów ił  o pomocy, ja 
fcą okazyw ał  p. P racz  w W o n ie  i d la tej  dzie 
fl;.inv p racy  wiejskie j .  W ręczeniem  p. P r a ­
czowi ładnych pa lm  wileńskich  w wazonie 
i dwóch ślicznych lalek w s t ro jach  tulej- 
s?\cli ,  w iejskich,  oraz  a lb u m u  z fo to g ra f ia ­
mi w spółpracow ników , zakończyła  się uro-

Starania o z n inn® nazwy pow. pos!awsHie§o
na „naipczański1'

W  związku ze zbliżającym się posie­
dzeniem budżefowym Rady Powiatowej 
obradowała pod przewodnicfwem starosty 
posfawskiego Powlaiowa Komisja Lefńis- 
kowo-Turysfyczna. Podstawę obrad stano­
wi! wygłoszony referat o najbliższych za­
mierzeniach władz samorządowych w dzie 
dzim e rozwoju ruchu leiniskowo-łurysfycz 
nego

W  końcu zebrania na wniosek mec 
Pokrzewińskiego Komisja jednogłośnie  
przyjęta projekt zmiany nazw/ powiatu 
poslawskiego na „naroczańsKi". Należy 
dodać, że projekt fen, j'ui niejednokrotnie 
podnoszony, obecnie otrzymuje swoje 
sformułowanie i zesłanie przedłożony Ra­
dzie Powiatowej.

rz \s lość .  Najpiękniejszym  m om entem  było 
wręczenie p. Draczowi a k tu  s tworzonego 
przez kolegów stypend ium  1000 zł na  kształ  
renu młodzieży wiejskie j

W szystkie te dowody serdecznej życzliwo 
tci i uznam a dla swej o f ia rne j  p racy  p rz y ­
jął p. Uracz ze zwykłą  sk rom nośc ią  i w z ru ­
szony dz iękował w pe łnych uczucia słowach 
p. k u ra to ro w i  i kolegom tw ierdząc  że nic 
wielkiego nie zrobił,  bo szedł za głosem po 
wołania od dziecka. Jest  z wiejskie j  chaty, 
więc do chat  umie podejść  i psychologię czło 
wieka wiejskiego zrozumieć. Że w arunk i  pra 
ry na  W ilrt iszczyźm e acz ciężkie i trudne, 
z pow odu zupełnego praw ie  zan iedbania  i og 
romnegc p rocen tu  ana lfabe tyzm u przedsta 
w ia ją  się dodatn io  i mile zos taw ia ją  mu 
wspomnienia  życzliwości ludności dc oświa 
towców, chęci wydobycia się z ciemnicy, 
podciągnięcia  na  wyzszy stopień ku l tu ry ,  co 
tozwoliło osiągnąć n iespodziewane wyniki. 
Zapewnił,  że zachowa Wileńszozyznę w dob 
rej i se rdecznej  pamięci,  dz iękując  za obja 
wy tak  wielkiej  serdeczności.

P ow inn iśm y  p rzy w y k n ąć  do tego, że przy 
b y w t ią c \  do nas ludzie na różno s tanow iska  
p o .Jak im ś  czasie odchodzą  na  inne. Z tym 
odchodzeniem bywa rozmaicie.  Czasami c it  
szymy się z tego, czekam y naw et niecierpti 
wie. kiedyż ta zm ora  od nas się zabierze na 
inny szczebel k a r ie ry ?  Myślimy tak  wtedy, 
gdy na u rzędach  zasiada ja ludzie jak na sto] 
n i  p om azańca  Ttożego i z wysokości bez mała 
'robu ,  poucza ia nas. jak bvć P o lak am i?  Wmzt 
vi»in 1,1 ' w W arszawie,  że polskość na Wi 
'--ńszczyżni™ od nich się zaczęła że oni do 
nioro odkryli  np. Narocz albo inne skarby  
naszego k ra ju  Nie s ta ra ją  się poznać  duszy 
mieszkańców, dba ją  tylko o szablonowe spei 
hienie obow iązków  i w y fru w ają  nie żałowa 
ni i nie żałujący. Inaczej  jest z innego typu 
urzędnikam i,  p rzedstaw ia jącym i odwrotne  
właściwości.  Ci podchodzą  do tutejszego spo 
Dczeństwa z sercem i duszą czującą,  z rozum  
i ym ujęciem różnorodności  tej  prowinc ji, te 
go ludu, tych w yznań i t radycji  miejscowej 
Nie ranią ,  nie rażą ,  uwzględniają ,  popiera ją ,  
wydobyw ają  p iękno  i właściwości regional 
ne, świadomi,  że są one swą odrębnością ,  nie 
żadnym niebezpieczeństwem  dla całości i jed 
notitości Rzeczypospolitej ,  ale jej  bogactwem 
i p ięknością  Tak ich  uzn a jem y  za swoich, t a ­
li cb żału jemy mocno, gdy odchodzą. T ak im  
był k u r a to r  Szelągowski,  tak im  też był p. 
Jan TJrnez.

Pow oła ł  go głos jego ziemi, najb liższej 
mu po trzeby  i c ierp ienia  jego stron  rodzin 
nycli. Lato  zeszłe, k tó re  tam  spędził,  ukaza 
'o mu takie s tosunki,  że u rzu t  mus wewnefn. 
ny wrócenia  tam  i oddan ia  sie pracy- na  ‘Uni 
wersyloeie 1 udow ym  by w ydobyw ać  z cha 
osp zajadłości politycznych p rzy n a jm n ie j  
młode pokolenie .  Rozum ie jąc  doskonale  p n 
budki p. Dracza,  m usim y  jednak  wyrazić  głę 
boki żal. że te uczucia  p o zbaw ia ją  nas  pracy  
tek ideowej i pełnej zrozum ienia,  ie.ką bvła 
działalność jego na s tanow isku  k ierow nika  
uświaty pozaszkolnej

Tej p racy  o ddaw ał  się on bez reszty przy

N ow ogródek ,  P i łsudsk iego  45, tek  127 
p o l r c a  LO S Y  do  1 klasy 41 u lep szo ­
nej Loterii Państwowej.  Z lecenia  za­

m ie jscow e zała tw iamy pocztą.

pi m in a jąc  tym dawne typy ośw ia towców ide 
owych, k o n sp i ra to ró w  polskiej  myśli  niepod 
ległościowej.

*  *  *

JAN DRACZ urodził  się w r. 1887 w po ­
wiecie sanockim  (woj. lwowskie). Ojciec je- 
gt posiadał  k i lkum orgow e gospodars tw o  roi 
ne W  roku  1893 rodzina  jego w yjechała  na  
teren pow ia tu  Sam borskiego gdzie nabyła  z 
parce lac ji  m a ją tk u  gospodars tw o 25 m o r ­
gowe, po 12 la tach  to gospodarstwo dopro  
wadzone do k u l tu ry  sprzedano ,  k u p u jąc  in 
ny n ieużytek  dworski  o obszarze  43 m orgów;

Ojciec był jednym  z pierw szych dz ia ła ­
czy ru ch u  ludowego w Małopolsce, w oiągu 
k i lkunastu  lat był członkiem Rady Naczel­
nej S tronnictwa Ludowego, przez wiele lat  
wójtem i członkiem sa m o rząd u  powiatowe 
go, — b ra ł  udzia ł  w pracy szeregu organl 
zccyj wiejskich. Kształcił  dwóch synów

P. Jan  Drncz kształcił  się w g im naz jum  w 
Samborze, gdzie również złożył egzamin w 
sem inarium  nauczycielsk im  n as tępn ie  
ksz tałcił  się na  wydziale praw-a u n iw ersy te ­
tu we Lwowie, gdzie rówmież w Akademii 
Handlowej złożył egzamin jako  ekstern is ta .  
W G im nazjum  b ra ł  udzia ł  w p racy  T ow arzy  
siwa Szkoły Ludow ej począwszy od k lasy  
piątej  wyjeżdżał  z odczytam: do organ izacy j  
w-iejskich; będąc w klasie s iódm ej zorganizo 
wał ta jn e  polityczne koło S tronnic tw a  Ludo 
wego w gimnazjum . Cztery la ta  przed w ojną  
światową bvł nauczycie lem szkoły powsz ich 
e.ej w pow. jaw orow sk im , gdzie b ra ł  udział  
iv p racy  oświatowej,  po litycznej  i j ak o  czło 
nok ówczesnego Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego — praca  to była szczególnie t ru d n ą  
te względu na stosunki  narodowościow e w 
lym powiecie.

W czasie w ojny  bvł oficerem w a rm ii  au  
s lr iackiej  a następn ie  w polskiej ,  b ra t  udz ia ł  
w w alkach  w Malopolsre  W schodn ie j  w ro 
ku  1918, 19 i 20 Został  zdem obilizow any w 
r 1921 w randze  kap itana .

Po demobilizacji  był in spek torem  Lółelc 
rolniczych na  terenie  woj. tarnopolskiego,  
następnie  k ierow nik iem  Małopolskiego T o ­
warzystwa Rolniczego w Malopolsce W schód  
niej we Lwowie, o rgan iza to rem  i prezesem 
Związku Osadników na tam ty m  terenie, w 
r. 1923 przez k i lka  miesięcy naczelnym  sekre  
tarzem Polskiego S tronnic tw a  Ludo-wego w 
W arszawie.  W  la tach  1921 i 25 kierowni- ' 
kiem W ojewódzkiego  Zw-jązku Kółek Rolni­
czych w Riąlym stoku  W  r. 192f> i 27 Kier iw 
nikiem dzia łu w P ań s tw o w y m  R anku  Rol­
nym wr Wilnie. Od września r. 1927 pracu je  
w szkolnic twie  jak ó -k ie ro w n ik  Oddziału Oś 
wiat;. Pozaszkolne j;  w tym rzasie  1 vł dwu 
k ro tn ie  k ie row nik iem  szkoły: w r. 1927 w 
Swolkaeh z pow. postnwskim  — miesięcy 
pięć i 2 i pót lata  w Rien iakoniach  w pow-. 
1'd/kim. 1

Obecnie wraca do Małopolsk- W schodn ie j  
na s tanow isko  k ie ro w n ik a  W iejskiego U n i­
wersytetu  Snołecznego Tow-ani^stw-a Szkoły 
Ludow ej /U niw ersy te tu  Ludowego) w Oklo- 
dewie w pow. i adziechowskim. Ja k o  k ierów  
nik Małopolskiego Tow. Rolniczego we Lwo 
wie zorgan izow ał p ie rw szą  k o nfe renc je  we 
Lwow-ie w- spraw ie  U niw ersy te tów  Ludow ych  
w r. 1923; pre legentem  na tej konferencji  bvł 
ówczesny inspek tor  hodowli Małopol. To-w 
Poln. inż. Ignacy Solarz, k tó ry  już poprzed 
nio odbyt s tudia  w zakresie  uniwerystetóW 
ludowych w Dt.rfij.

' U niw ersy te t  w Okladowie będzie uczelnią  
nla m łodych  chłopów- polskich  z te renu  Ma­
łopolski W schodnie j.
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Dokoła afery w  IVi elfcorcie

-ł< j

omyslowa afera zb iegłego  kierownl 
agencji pocztowej w W ielkorycie przy, 

ćr\lła wiele Innych opraw. Nic w tym 
zresztą dziwnego. Zb iegły  przestępca od­
znaczał się niezwykłą przebiegłością.

Policja całej Rzeczypospolitej prowa. 
azi obecnie polowanie na tę grubą zw ie­
rzynę. Przyw łaszczył przecie blisko 
200.000 zł. W czoraj policja rozesłała do 
wszystkich urzędów policyjnych I poste- 
unków, nawet najdalej położonych, od* 

eitk fotograficzne zb iegłego  defraudanta. 
?< operny to zd jęcie z Którego widać, ie  
e*l to mężczyzna mniej w ięcej w wieku 

lat 42— 45. Ma on czarne wąsiki, Infell- 
Itn fn e  oczy, cofnięty nieco podbródek  
* cna.akierystycznyn. wgłębieniem  na le­
wej stronie. Ponadto posiada charaktery­
styczny nos.

Zacny, pod tym nazwiskiem figuruje 
»n dorycnczas w aktach dochodzeń I w li­
stach gończych, stał się tematem dnia. 
lawet panie w kawiarniach poświęcają  

sprytu mii oszustowi nie mało czasu.
Każdy dzień przynosi zresztą w |ego  

sprawie coś nowego, lu i  wczoraj zazna­
czyli* »y. że Zacny występował pod roz­
kutym i nazwiskami. O becn ie dowiaduje­
my się. że m. .n. podawał się on za księ- 

r 'siCŁyńskiego-Trcjekurowa. Jest to 
rodzina książąt dobrze znane w M ałopol- 
sce W schodniej. Ponadto bardzo często 
występował or w roli lekarza Jerzego Raj. 
■ Jego i M ogilan. Po sprawdzeniu ckaza- 

ło się jednak, i e  takie nazwisko w Mogl- 
linacti nie jest znane.

Figurował on również pod nazwiskiem  
Józefa Szaflikowskiego, I na to nazwisko 
*fy»tawił szereg weksli w W arszawie, byl 
również Stanisławem Bafowskim, na które

to nazwisko posiadał książeczkę oszczęd  
nościową PR O  oraz pewien wkład. W kład  
łen zresztą zdążył w ostatniej chwili wy­
cofać. O  jego sprawkach matrymonialnych 
pod przyoranym nazwiskiem Zleclńsklegc 
|uż pisaliśmy wczoraj.

W chwili ucieczki Zacny miał na sobie 
ciemne futro z bobrowym kołnierzem I do 
bry filcowy kapelusz.

Stopniowo policja stwierdza również 
jakie papiery wartościowe trafiły w Jego 
ręce.

Zacny zdobył sobie popularność. W

W ilnie ukazało się nawet dwóch samo­
zwańczych „Zacnych". Jedert z nich za­
czepił pewnego przechodnia, podał się 
za Zacnego I prosli, by mu wsKazał aores 
dyrekiora W il. Dyrekcji Poczt i Telegra­
fów. O  tym dowiedziała się policja, która 
stwierdziła jednak, że rzekomy Zacny jest 
tylko „samozwańcem", który pozazdrościł 
zapewne popularności defraudantowi.

W arło też zaznaczyć, że Zacny włada 
biegle językami polskim, czeskim I nle- 
miecKlm, I według wszelkiego prawao- 
podoDleństwa, Jesr z pocnodzenia C ze ­
chem. (C).

KROM
Dziś A polon i i  I Cyryla 
J u t ro  ScholastyKi,  Sylwana

W schód s ło ń c a  — g. 6 m. 58 
Z rc h ó d  s iońca  — g. 4 m .  08

S p o s trzeżen ia  Z ak ład u  M eteorologi  USB 
w Wilnie d n ia  811. 1938 r.

Ciśnienie 773
T em p e ra tu ra  ś rednia  —  2
T em p e ra tu ra  na jw yższa  0
T e m p era tu ra  n a jn i rsza  3
Upad —
W ia t r :  półn.
T endencja :  lekki wzrost

—  Przew idyw any prztbieg pogody wed­
ług PIM-a do wlecz. dn. 9 bio.:

Na ogół pogodnie,  lecz w zach o d n ie j  poło 
wie Polski  zachm urzen ie  większe i m iejsca  
mi mgły.

W  górach  w ciągu dn ia  lekki mróz

W I L E f t S K A
D YŻU R Y APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki:

Ju n d Jłła  —  M ickiewicza 33, S-ów Mań 
kowicza —  Piłsudskiego 3C. Cnróścickie- 
go i Czaplińskiego —  Osłrooramska 25, 
F ilemonowicza i M aciejow icza —  W ielka  
29 i Sarola —  Zarzecze 20.

Ponadto sfąle dyżurują aptek,: Paka—  
Antokolska 42. Szaniyra —  Legionowa 10 
i Z Bączkowskiego —  W iroldowa 22.

Hotel EUROPEJSKI
Pleiwsiorzguiiy -  C en , przysląpne. 
T elefon , w poko|ach  WinJa ost bowa

K R O N IK A  P O L E S K A
Dalsze postępy w rozwoju szkol- 

'"■-wł zawodow ego. 31 stycznia br. o d
y*a się przewodnictwem prezydent? 

m'a.s,d konferencja z udziałem przedita  
W|cieli: K,ura*oriurri Okr. Szkoln, Brzeskie- 
p °j Rzemieśln., Izby Pnem  Handl.
d o 65’ '6^  T° W Szerzenia, Oświaty Zaw o  
Ha id/' n̂ iP Pracy, Dyr. Gimnazjum  
jjj . braz przewodniczącego Rad?'ec- 
lenia 0m” ,i Kulfuralno-Ośw. celem uchwa 
Czoro Ur^C lornian'a w Brześciu n-B. wie 
n e j łrzyldasowej szkoły koedukacyj­
n i  orazSZła■,Ca,,ąCe,' zawodowei hanaio- 
ierss ,vv'eczo |owej trzyklasowej szKoły

^ ^ a^k o^b ieW rńer& k ie j .  
tufeyo P'e rwszej szkoły nastąpi 15
b ęo zit n  ° * a handlowa mieścić się 
Ja ^ 'rn^azJu,T, Hand'owym, a szko
Wodowe * ° ^ ' e,ifrH'*rska w  Szkol« z °-  
utic Un , ®r' ł ) P M ‘ S> P ' zy z b ie 9 u 

W a, , hńej i Sienkiewicza, 
tych sa,i!T,ki P^yj^cia kandydatów do 
o g to  e n ie c ^aWar,e b ę d ą  w  sPecia ,r ,y ch

tanie p r iy iaclo ł harcers'wa w Pru-
g Q s t ;9 °  br.  w sa lonach  miejscowe-
I d o w ó d *  ° P ° d  P r o t e k to r a t e m  starosty
Koto M | ' , , m |e jio o w e 9 °  pułku, miejscowe 
I 6  2 W c , y  Pr2yj’a c ió ł  t la r c e i s rw a  w ra z

czysteo i X  j rzad' |0 ba1, kłóry dał 
czonych 0c^0( û około 400 zł przezna- 
tych na Cfe*e sP°^eczne 1 oświatowe 
d eko rad a"'2^  Pomy*łowa ' pracowita 
fwiefnie a' QOcorowa orkiestra utanów, 
obsługą ij* ’ an'Zowany bufet z wzorową 
PrzyuzyńiłQCrda doborowe towarzystwo
stę wesoło ^  d °  łego ' ze 9 °śc ie  bawili 
Koto Przvia . . ? ĉ oc»o dc, samego rana
« .  Ł ‘ P. t r . .  -
miesięcy r u  ę dzia ła lność .  O d  kilku
si<? c z f j ^ '  ° n wie łe 9 °  k o ła , zbierają  
rzem ieś ln l- ,  ■ W ty 9 ° d n iu  w  świetlicy

i  : s « « ły
lęjno referatów , o p ra c o w a n e  ko
Koła p ZeZ ( P ° S7czególnych  cz łonków

dysC T u "  r w,ięzuie s:ę OŻy- d,ącw sin ^  ' : ° ra b a r d z o  często  p rze
c b poź’1ei n6ciyi

D r z p w ^ ^  za P ° w ia d a  się chór męski p o d
« = ™  w  p o w o l i .

v i ° ,a i6^  5 Nienartowńcz 
m ieisrow  ® n hczach, pow. pruiańskiego, 

bal kfl6 °  ?  LC5F F ur'79dz i’o dorocz- 
" naw ałow y. Dość du ża  sala KPW

ie mogła pomieścić tańczących, bufet 
byt urządzony wa własnym zakresie przez 
członkinie miejscowego Koła IO P P . O  
północy wybrana została krolowa balu, 
wybór padł jednogłośnie na p. Sfanisła 
wę Zieleniecką. Dochód z zabawy w wy­
sokości 60 zł zasili fundusz LOPP w Orań- 
czycach.

—  Karnawał w Brześciu. Staraniem Ra. 
dy Rodzicielsko Opiekuńczej przy Szkole 
Handlowej i Gimnazjum Kupieckim Poles­
kiego Tow. Oświały Zawód, w Brześciu 
n-B, odb/ła się w dniu 5 bm w salach 
Rodziny Urzędniczej przy ul. Pułaskiego 7 
zabawa taneczna, dochód z której prze­
znaczony zosłał na akcje dożywiania naj­
biedniejszej' irdodzieży łych uczelni, na 
urządzenie kolonii letnich i na opłacenie 
czesnego za biednych uczni. Sala zaba­
wowa była udekorowana wspaniale przez 
koło dekoratorów szkoły handlowej. Za­
bawę zaszczycił swą obecnością szereg 
znanych osobistości. Całość wypadła im 
ponująco, a ło dzięki dużemu mkładcrwi 
pracy Komitetu Organizacyjnego na czele 
z nacz. St. Kochanowskim i p Marią Ko 
chanowską, która prowadziła dz:a* gosoo 
darczy. Do pięknej dekoracji bardzo wy 
datnie przyczyniły się śliczne kilimy, wy­
pożyczone bezinteresownie przez firm, 
,(W nęfrze" przy ul. 3 Maja 3. ,

—  W ybicie szyb w Brześciu. Sad ow sk i 
Józef, zamieszkały orzy ut. Szeptyckiego  
11 i Ałanazy Prokopczuk, zamieszkały na 
I Forcie w Brześciu n-B. zostali zatrzymani 
w chwili, gdy wybili okna wystawowe w 
składzie futer przy ulicy Dąbrowskiego 26 
w Brześciu, a należącego do Glazhendle- 
ra Zelmana

—  Potajemny ubój. M ichał Horodziej- 
ko, chrześcijanin, zamieszkały we wsi 
Raczkiewicze, powiatu pińskiego zosłał 
zatrzymany w chw!li gdy w domu jego do 
konywano poh'em nego uboju ryfuaheoo. 
M ięsa zabrano, wymieniony rzezak i d o­
stawca zostali zatrzymani.

—  W łam anle uo sklepu. Do sklepu 
Poznamaka Pinkusa, zam ieszkałego wa 
wsi Szereszów, powiatu prużańskiego 
włdmali się złodzieje i skradli większą 
ilość artykułów spożywczych wyrobów ty­
toniowych i cukierniczych, warfości po­
nad 500 zł.

MIEJSKA
—  Budowa klin ik i przy ul. M ostowej. Jak

s i ;  dow iadujem y, władze woj'ewódzkie za ­
m ie rza ją  w na jbliższym czasie wywłaszczyć 
j tden  z p laców  po łożonych  przy  ul Mosto­
wej Na p lacu  tym  jeszcze w ciągu ro a u  bie 
łącego ma byc rozpoczęta  budow a  jednej  z 
klin ik, p raw d o p o d o b n ie  klin ik i  ocznej.

—  Zatarg w plekarstw lc. Ja k  się dowia 
d u jem y  w p iek a rs tw ie  w ynik ł  zatarg.  P o ­
wodem z ą ta rg u  jest  żądan ie  p iekarzy  podm ę 
jier.ia s tawek o 20 procent.  Żądanie lo popie 
r a ją  inne  związki zawodowe. W  razie  nie 
uwzględnienia  żądań  p ieaa rze  grożą  s t r a j ­
kiem.

—  Odra. W ciągu osta tn ich  tygodni na  te 
renie W ilna  no tu je  się gwałtow ny wzrost za 
ll: bnięć  na  odrę. T ak  nprz.  w ciągu ub. tygo 
dnia zano to w an o  41 nowych w ypadków  za 
chorowrań.

Z innych chorób  zakaźnych  w wyrnienlo 
nym okresie zano to w an o  nas tępu jące :  tyfus 
b izuszny  —  1; tyfus p lam is ty  — 2; pa raty-  
!m  —  1; płonica  — 5 (zgon 1); błonica  —  3; 
róża — 5; k rz tus iec  —  8; gruźlica 12 (zgo 
nćw —  3); ospów ka — 8; grypa — 1. Ogó­
łem na cho ro b y  zakaźne  zapadło  87 osób.

—  Budżet elektrowni m iejskiej .  W p on ie ­
działek i w torek  odbyły  się dwa ko lejne  p o ­
siedzenia  budżetow e  Z arząd u  Miesjkiego. Na 
posiedzeniach tych ro zpatrzono  b udżet  ele 
k i i  owni miejskiej .  Po  s tron ie  dochodów  bud  
ł^ t  wyraża się w sum ie 3.973.(161 zł.

W szystk ie  pozycje  zostały przez m agis t ra l  
zaakcep towane

W O JSK O W Ą
—  W ykazy pow szechnego zastępczego o- 

bowlązku w ojskow ego. 14 bm. u p ływ a  t e r ­
min p rzeg lądan ia  przez osoby zain leresowa 
tle wykazów  o b ow iązanych  do odbycia  za ­
stępczego powszechnego obow iązku  wojsko  
wego w 1938 r. W ykazy  te są  do p rz e j rze ­
nia w lokalu  re fe ra tu  wojskowego Magistra  
tu (D om inikańska  2).

W  roKu 1938 podlega ją  zas tępczem u obo 
wiązkowi wojskow-emu mężczyźni urodzen i  
w latach 1912, 1913, 1914, 1915, 1916 oraz 
ci wszyscy z roczn ika  1911, k tó ry ch  stosunek 
do służby w ojskow ej  był u regu low any  w r. 
1933,’ 1934, 1935. 1936 i 1937.

—  Jutro posiedzenie dodatkow ej Komi­
sji PoDorowej. Ju t ro ,  10 lutego, odbędzie  się 
doda tkow e  posiedzenie  Komisji  Poborow ej .  
Komisja u rzędow ać  będzie w lokalu  p rzy  ul. 
Pazy llańsk ie j  2. Jest  to jedna  z osta tn ich  
okazyj do u regu low an ia  s to su n k u  do wToj- 
ska. W k ró tc e  rozpoczn ie  się p o b ó r  ro c z n ;ka 
1917 i w związku  z tym  posiedzen ia  do aa t  
kow ’ r h  kom isy j  pobo ro w y ch  odbyw ać  się 
n c będą

S P R A W Y  SZK O LNE.
—  Stenografia. D y rek c ja  Koed Kursów 

zawodow ych im. „K om is ji  E d u k ac j i  N arodo  
wej“ w W ilnie  p o d a je  do wiadomości  że z 
dniem 10 lutego r. b. ro zpoczyna  2-pą grupę  
s tenografii.  Kance lar ia  p rz y jm u je  zapisy  dn 
dnia  9 lutego wł, od godz. 10— 12 i 16—20 co 
dziennie  ul. B enedyk tyńska  2 róg  W ileńsk iej .

R ZEM IEŚLN IC ZA
—  r,gzamlua czeladnicze. Izba Rzemieśl­

nicza w W ilnie  p oda je  do wiadom ości ,  i e  
dzięki s ta ran io m  Izby, Minister P rzem y s łu  i 
Handlu w porozum ieniu  z M inistrem  W yznań  
Religijnych i Oświecenia Publicznego w ydał  
w dn iu  26 s tycznia 1938 r. rozporządzen ie  o 
zmianie  przepisów, do tyczących  egzam inu  
na czeladnika.

W  myśl tego rozporządzen ia  do egzam i­
nu czeladniczego będą nad a l  dopuszczani  ci 
kandydaci,  k tó rzy  nie p os iada ją  śwdadcclwa 
uk ńczenia  szkoły doksz ta łca jącej  zowodo 
wej, a odbywali  nau k ę  rzemiosła  w m iejsco 
wości, w k tó re j  m e  było tej  szkoły,  w-zclęd 
nie nie mogli uczęszczać do szkoły doksztal  
ca {ącej zaw odow ej  z inne j  ważnej  przyezy 
ny R ozporządzenie  nin ie jsze  traci m oc obo 
w iązu jącą  z dniem  31 gr udn ia  1938 r.

Bliższych in fo rm acy j  udziela Izba  Rze­
mieślnicza pok. Nr 5.

i!
ZEBRANIA i ODCZYTY.

— 329 Środa Literacka. W  dniu  9 bm. kpt.
Eugeniusz Nowosielski wygłosi odczyt z 
p rzezroczam i p. t. „W ra że n ia  z podróży  na 
wyspy póln. Polinezj i  i F i l ip iny" .  Pocz. 20.15.

—  Zarząd Oddziału T ow arzystw a Potoui 
stów  Rzeczypospolitej  Polskie j  w W iln ie  z a ­
w iadam ia  swych członków że dn ia  10 lutego

Pocbfd i raport sekcji robotnicze^
Zw. Młodej Polski przed Ratuszem

Demonstracja protestacyjna na podwórzu Stronnictwa He­
rodowego i „Dziennika 4tfil.“ — W odpowiedzi na napastliwo 
OKrzyki w redaiccji „Dzrennika* wycito szybę oraz wyjęto

drzwi
slratyjny raport. Następnie komendant &d 
działu w szedł do lokalu redakcji „DzIcn  
nlka W lleńsklago" I z łożył osobiście re­
daktorowi Łochfinowl protesf przeciwko 
umieszczeniu na łamach „Dziennika W ll “ 
napastliwych wzmianek przeciwko Zw iąi 
kowi M łodej Polsjcl.

Po wyjściu ńa podwórku, kemendanł 
oddziału rozwiązał oddział podkreślając. 
Iż Ich zadaniem było spokojne zaprotesto­
wanie przeciwko ostatnim napaściom  
„Dziennika W ileńskiego". Kiedy zebrani 
rozchodzili się, w odpowiedzi na napastll 
we okrzyki z okien „Dziennika W il." pa­
rę osób wśród obecnych na podwórku, 
moźHwie, że członkow Związku Młode| 
Polski, zareagowało w fen sposób, że w y­
biło w redakcji jedną szybę o ra i wyjęto 
z zawias drzwi

Na łym demonstracja przeciwko „Dzień  
rtfkowl W il." zakończyła się. (ej.

W czoraj o godzinie 6 wieczorem z lo 
kaiu Związku M łode] Polski przy ulicy
3 M aja wyruszył pochód sekcji robotni 
czej Związku M łodej Polski, liczący 200 
osóU Pochód, zwartym oddziałem , po
4 osoby w sz ł  egu przeaerllow ał ulicą 
M ickiewicza, Zamkową I Wielką, zaś na 
chodnikach wzdłuż pochodu rozdawane 
były ulotki Z . M. P.

Przed Ratuszem odbył się uroczysty ra­
port przed komendantem, po którym wzno 
szono głośne okrzyki na cześć Pana Prc. 
zydenfa Rzeczypospolitej profesora Igna­
cego M ościckiego, Marszałka Polski R y  
dza Śmigłego, Armii, zw iązku M łoael Pol 
skl I Jerzego Rutkowskiego.

Po raporcie przy ratuszu I rozwiązaniu 
pochodu oddział złożony z 60 osób udał 
się na ul. Mostową 1, do lonalu Stronnict­
wa Narodowego I „Dziennika W ileńskie­
go", gazie  na podwórku odbył się demon

r, b. w lokalu  Ogniska Metodycznego języka  
polskiego (g imnazjum  im. Ad. Mickiewicza, 
D om in ikańska  3) o godz. 19 odbędzie się 
zwyczajne zebran ie  Oddziału T-wa, n a  k tó  
ry m  prof. d r  H en ry k  E lzenberg  wyg.o-si od 
czy' p. t. „O w yrażan iu  się tw órcy  w dziele". 
Goście mile widziani.

—  Z arząd  Okręgu W ileńskiego Llgt Mor 
sklej 1 K olonialnej zwołał zeb ran ie  o rgan iza  
cyjne W ojewódzkiego  Obywatelskiego K o m : 
te tu  w sp raw ie  b udow y śfcigacze dla p o l­
skiej f lo ty  wojennej.

Zebran ie  odbędzie  się  w sa l i  K o n fe ren ­
cyjnej U rzędu  W ojew ódzkiego  W ileńskiego 
w dn iu  10 bm.,  o godz. 19

—  W ykład religijny. W ,  środę  d n ia  9 b. 
m o godz. 19 (7 pp.) w Sali Souancji  M ariań  
skiej (ul. Zam kowa Nr 8) ks prof.  dr Józef 
W ojtuk iew icz  wygłosi sw ój 14 wykład  reli 
gi jny na  tem ai:  „Królewskie  kap łań s tw o " .

—  IX posiedzenie naukow e W ileńskiego  
Tow arzystw a Lekarskiego odbędzie się w śro 
de dn ia  9 lutego br. o godz. 20 w lokalu  przy  
ul Z am kow ej  24. Na p o rz ąd k u  dz iennym  re 
fe ia ty :  D ra  M. B u ra k a  p. t.: .Zabiegi opera  
cyjne a  choroby  se rca"  i Dra  Z. Kie turaki-  
ta p. t.: „O leczeniu rop n y ch  zapaleń  opłuc 
n y “.

Z E  Z W .  I  S T O W A R Z Y S Z E Ń .
—  Zarząd Okręgu W ileńskiego Związku 

K unlowezyków t eŻiigowszczykdw wzywa 
wszystkich b e z robo tnych  cz łonków  Związku 
do zare je s t ro w a n ia  się w sek re ta r iac ie  Za 
rządu  ul Sw. Anny 2, k tó ry  c zynny  jes t  we 
f rody od 'godz. 17 do 18. Sporządzone  wyka  
zv z os taną  w ykorzystane  do akcji  k tó rą  po 
d t jm u je  Z arząd  Główny Zw-ązku w  celu 
za trudn ien ia  bezrobo tnych  w in s ty tuc jach  
państwowych, w ojskow ych  i pry-watnycli w 
diTŚl u s taw y  z dn ia  2 lipca 1937 r. o zapew 
n ien iu  p racy  i zaop a trzen iu  uczestn ików 
walk o Niepodległość P ań s tw a  Polski-go.

  K ierownictw o Kota Studiów Społecz­
nych przy  P o ra d n i  W ycnow aw czej  KSK w  
Wilnie, ul. Uniwersy tecka  9 m. 10 przy-pomi 
na uczes tn ikom  o k o le jnym  zebran iu  Koła 
z re fe ra tem  dysk u sy jn y m  w czw artek  10 lu 
tego Dr. w lokalu  P o rad n i  W ychowawczej ,  
jak poprzedn io  od godziny 5 do 6 pp.

. —  T ow arzys tw o  P olsko - Francuskie w 
Wilnie zaw iadam ia ,  że we czw ar tek  dn ia  10 
bm. o godz 19 w- Auli K olum now ej  USB p. 
Gcorges Rousseau wygłosi odczyt p. t. ,I.e- 
F ran ęa is  vu  dans  les t ranchćes  de la Grandę 
Guerre ‘ W stęp  wolny.

R Ó Ż N E .
—  Przegląd kandydatów  do hufców  pra

cy. Dziś 0 bm  w lokalu  przy ul. Bazyliań- 
sk ie j  2 u rzęd o w ać  będzie Kom isja  Zaciągo­
wa dla k a n d y d a tó w  do hu fców  pracy ,  któ 
rzy złożyli p o d a n ia  w referacie  w ojskow ym  
M rg is t ra tu  z p ro śb ą  o przyjęcie  do hufców. 
Kom isja  d o k o n a  przeg lądu  leka rsk iego  kan  
cydatów .

—  Żydzt o-gnnlzują akcję protestacyjną.
W czora j  w ieczorem  w loka lu  Gminy Żydow­
skiej odbyto  się  posiedzenie  K om ite tu  p io te  
stacyjnego przeciv,ko sk reś len iu  przez magi 
s t ra t  sum p rzeznaczonych  na szkolnic two ży 
dowskie. W  zeb ra n iu  wzięli  udzia ł  p rzedsta  
wiciele wszystk ich  żydow skich  organ .zacy j  
ku l tu ra lnych ,  spo łecznych  i gospodarczych, 
żydowscy radn i ,  oraz  członkowie  Zarzadu  
1 Rady Gminy.

Na posiedaeniu  w y łon iona  została  egzeku 
tywa sk ła d a jąc a  się z 5 osób, k tó ra  będzie 
k ierow ała  k a m p a n ią  p ro tes tacy jną .

Z A E A W Y

—  Bal Reprezentacyjny na cele oświa 
fowe Polonii Zagranicznej w Salonach Ka 
syna G a rn iz o n o w e g o  w dn. 12 lirfego za­
p o w iad a  się n iezwykle, b e d z ie  to o d  w ie­
lu lat pierwszy bal rep rezen tacy jny ,  który 
zg rom adzi  ca łą  e li tę  towarzyską Wilna i 
okolic. W ejśc ie  łylko za zaproszeń.ami, 
k tóre  sp rz ed aw an e  są p rzez  p a n ie  g o s p o ­
dynie.

O  nazwiska Pań  G o s p o d y ń  Balu dow ia  
dy w ać  się m eżna  te lefonicznie  (teł. 25 - 25 ) 
między  3— 4. Jak nas informują zap ro sze ­
nia są już na wyczerpaniu .

H O T E L

S T. G £ 0 R G ES “
w W I L N I E ’

Pierwszorzędny — Ceny przystępno 
Telefony w pokojach

9!

NOWOGRODZKA
—  N areszc ie  S taran iem  urzędni  

k ó w  p a ń s tw o w y c h  i sam o rz ą d o w y ch  
w o je w ó d z tw a  n o w ogród zk iego ,  k tó ­
rzy p o s ta n o w il i  u p a m ię tn ić  10-lecie  
w sk rzeszen ia  P ań stw a ,  w zn ies io n y  zo  
siał przed  k ilk u  la ty  w  N ow oje in i  
p iz y  p op arc iu  f inanse w y m  w ład z i 
Z w .ązku  M ięd zyk om . O piek i Społ.  
duzy trzech p ię trow y  m u r o w a n y  bud y  
nek, p rze zn a cz o n y  na san ator iu m . Z 
braku jednak śr o d k ó w  na wyko.Uczc  
nic, rob oty  w strzy m a n o  i przez k ilka  
lat sz u k a n o  n a b y w cy .  O becnie  d ow ia  
d rjem y się, że b u d yn ek  ten przejął  
Zakład U nezp ieczeń  S p o łecznych  A 
w ięc in ic ja ty w a  urzędników nie posz  
la na m arne, bo Zakład  Ubezp. Społ.  
gm ach  ten  n iew ą tp liw ie  w y k o ń c z y  i 
uru ch am iając  san ator iu m  przyczyn i  
się z n aczn ie  do oży w ie n ia  N ow oje l-  
ni, ivzbogacając  przy tym  o k o l ic z ­
nych  r o lr ik o w  T o  jedno. P o  drugie,  
w y c o fa n y  z tego „in teresu  k ap ita ł  
Zw iązek  M ięd zy k o m u n a ln y  u żyje  na 
b u d o w ę  sz p h a la  w- N ow ogród k u . O 
czy  w iśc ie ,  b u d o w a  s .natoru im  p rzy ­
niosła d o ty c h c za s  d uże straty, chociaż  
b\ p rzez  zam rożen ie  ok o ło  5”0 tys. 
zł, k tóre przez k ilka lat nie am o r iy z o  
w e ły  się. Lecz m o g ło  b y ć  jeszcze  go  
rzej.

R easu m u jąc  p o w y ż sz e  m ożn a  b y  
dziś p o w ied z ieć ,  że ..nie ma tego złe 
go, co  by na dobre n ie  w y s z ło 11.

w e Sw is s r a
  N ieśwież niedługo stanie się na­

prawdę łylko pięknym historycznym za­
bytkiem. Dowiadui-m y się bowiem, że 
hurtownia tyton.owa ma byc przeniesiona 
do Kiecka, podobno również i szpital za­
bierają z rłieśwlaźa, a jeśli chodzi o bu­
dowę dworca au‘obuscw ego to sprawa fa 
!eż wzięła w  łeb.

OSZMIAŃSKA
—  Nowa szKoła. W  dniu 6 bm. w W oj-  

sznaryszkach, w obecności starosty osz- 
miańskiego, w ładz szkolnych ’ społeczeń­
stwa oabyło  się uroczyste poświęcenie no 
wowybudowanego budynku, przeznaczo­
nego na szkołę powszechną. Budynek zo 
stał wzniesiony z funduszów gminnyc. 
oraz z ofiarności społeczeństwa.

Należy doaać, że oprócz wybudowa­
nych 9 szkół Marszałka Józefa Piłsudskie­
go ostatnio na obszarze powiatu powstały 
,eszcze trzy szkoły, wzniesione przez sa­
morządy gminne i społeczeństwo,

N iniejszym  b a rd zo  p rzep ra szam  
p. Ja n in ę  R am so w ą  i gospodarzy  b a lu  
L. M. i K. w Oszm ianie  za zajście w 
d n iu  5 II. 1938 r.

Bobrow sk i  Mieczysław.

TROCHA
—  POŻAK STRAWIŁ INWENTARZ Ż \  

WY 1 MARTWY 3 hm, we wsi Podem ble, 
gm. trockiej, w  chlew ie należącym  do Bole 
sława Rindula, wybuchł pożar, od którego  
zanalii się dom m ieszkalny i przybudówka. 
W chlew ie spaliły się 2 krowy I cielę. Rów­
nież uległy ^niszczeniu: znoże, narzędzia roi 
nil ze i garderoba. Straty ogólne wynoszą o 
i-rlc zl 5.909. Pożar pow stał prawdopodob­
nie wskutek zaprószenia ognia przez d jra o *
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W ę g ie l  
dla bezrobstnych

Z in ic ja tywy p. L. Michałowskiego — wła 
ściciela sk ład u  opałow ego p rz y  ul. P o n a r-  
sk ie j  51 — po w s ta ł  ł ań cu ch  firm  opałowych, 
k tó re  o f ia row ały  węgiel dla bezrobotnych  
m is s ta  W ilna.  P a n  Michałowski złożył 1 ton 
nę f i rm a  „C en tro o p a l"  1 tonę  20U klg, f ir  
m a „K reso p a ł“ 1 tonnę  i f i rm a  „A. Z ah o rań  
sk i"  1 tonę.

Wyżej' wym ienione  f i rm y  w zyw ają  do ta 
k iejże  of iary  pozostałe  f i rm y  opałow e na te 
renie  W ilna.

toasło drożeje, jaja tanieją
Ostatn io  na  terenie  W ilna  da je  się zauw a  

żyć w y raźn a  tendencja  zw yżkow a  na masło , 
jednocześnie  jed n a k  uległy zniżce ceny jaj . 
Tak nprz .  w p o czą tkach  stycznia  cena  1 ki 
l ig r a m a  m as ta  w yborow ego w de ta lu  wyno 
siła zł 3.50, obecnie już 3.70. Nadal  masło 
zwyżkuje.

Inaczej  jest z ja jam i.  Ceny się obniżyły  
Kopa j a j  w p o czą tkach  stycznia  kosz tow ała  
9.60; obecnie — 7.80.

S a s a
p r o s i * ;

TEA TR  i M U ZYK A
TEATR M IEJSKI NA P O H U IA N C E .

—  Dziś, w śaodę dn ia  9 lutego o godz. 
i  15 na  p rzedstaw ien iu  w ieczorowym  uka 
t-i się d o sk o n a ła  k o m ed ia  współczesna Wł. 
F o d o ra  „Mysz kościelna*1 w w y k o n an iu  p r e ­
m ierow ej obsady  zespołu, z p. Jad w ig ą  Zakli 
CKą w roli głównej.  O p raw a  d e k o racy jn a  pro 
jekiu K. i J. Goiusow.

— Koncert w Teatrze na Pohulance! W 
przyszły  czw ar tek  dnia  17 II. (o godz. 9 
wiecz.) odbędzie  się  k oncer t  Jo h n a  „ I lu n ta  
j fortepian) i T helm a  Reissa (wiolonczela).

TEATR M U Z Y C Z N Y  „LU 1N IA '
—  „Hrabia Lu.iembrtig** po cenach  p r o ­

pagandow ych .  Dziś po cenach p r o p a g a n d o ­
wych op e re tk a  F r .  L eh a ra  „Hrabia L u\era- 
l'UTg“.

—  „K siężniczka czardasza** w l  utni. Ju
tro również po re n ac h  p ro p a g an d o w y c h  gra 
na będzie n a jp iękn ie jsza ,  o n a jb a rd z ie j  cen ­
nych m elod iach  operetka  współczesna „Kslęż 
niczka czardasza** z M. Nochowiczówną.

—  ,Tosca“ z występem  Badeseu w Lutni. 
W piątek  na jb l iższy  znow u oczekuje  W ilno  
w y ją tk o w e  p rzedstaw ien ie  operowe bowiem  
w „Tosce“ P u cc in i ‘ego w ys tąp ią  jednocześ 
nie F ranc iszka  P la tów na,  Dinu Badeseu i L. 
Dolnirki,  Reżyser B. Fo lańsk i .

P rzy  pulpicie R. Rubinsz te jn
z

TEATR „G U I PRO Q U O ".
Dziś w ś rodę  p rzedosta tn ie  p rzed s taw ie ­

nie doskonałego  p ro g ram u  rewiowego  melo 
d '- jna  k o m ed ia  m uzyczna  w jed n y m  akcie 
p t. „Słodkie  gryzetki*1, z udz ia łem  całego ze 
społu z Xenią Grey, S tan is ław ą  Rylską, Milą. 
Kam ińską,  T adeuszem  W ołow skim , Kazimie 
r z tm  C hrzanow sk im , Marianem  D em arem , 
Zbign ewem Opolskim i resztą  zespołu. Nad 
p ro g ra m  świetni ekscen trycy  B raun .  Codzień 
nię dwa p rzedstaw ien ia  o godz. 6.30 i 9.

UWAGA! Ity zachęcić  szersze kota  pnbli 
czności do b y w a n ia  w tea trze  „Qui p ro  u u o “ 
I sp opu la ryzov  ać jego doskonałe  p ro g ra m y  
Dyrekcja  T ea tru  będzie roz losowywać co- 
d.denie na  k ażdym  p rzedstaw ien iu  jed n ą  
ćw .ar tkę  losu 41 Loterii  P ań s tw o w ej  między 
wszystkich widzów, k tó rzy  nabyli  w kasie 
bilet. Dzięki tem u oprócz zobaczenia  dosko 
flalego p ro g ram u ,  każdy  bywalec  tea t ru  „Qui 
pro  q u o “ o ile mu szczęście dopisze  może zo 
t la ć  m ilionerem. W czo ra j  szczęśliwymi wy 
b rańcam i fo r tuny  byli:  p. Zofia  Mojżesz (Do 
m in ik ań sk a  17) oraz  p. Irena  N ow akow ska  
(Bursa Akademicka).

—  Dela L ipińska. S łynna  m ięd z y n a ro d o ­
wa Diseuse, n iez ró w n an a  p ieśn ia rk a  c h a r a ­
k terys tycznych  piosenek, bu d ząca  zdum iewa 
jące  w rażen ie  w szechs tronnośc ią  in te rpre ta  
e j ’, o k ló re j  k re ac ja c h  p ra sa  św ia ta  w yraża  
sie w słowach najwyższego u z n an ia  — wy- 
i ląp i  w dn. 12 lutego o godz. 8.30 w sali b. 
K o n se rw a to r iu m  przy  ul. Końskiej.  Bilety do 
nabycia  w kas ie  sali (Końska 1) od godz. 
5— 7 wiecz.

R A M I ™
ŚRODA, dn ia  9 lutego 1938 roku

G.I5 Pieśń;  0.20 Gimn. 6.40 Muzyka; 7.00 
Dziennik por.  7.15 Muzy a  z płyt 8.00 Audy 
c ja  dla  szkól; 8.10 P rze rw a ;  11.15 Audycja 
dla szkół;  1140 T o scam m  dyrygu je ;  11.57 
Sygnał czasu  i h e jn a ł  12.03 Audycja  połudn.
13.00 W iadom ości  z m ias ta  i prowincji :  
13.05 Chwilka  l i tewska:  13.15 Ork ies trow e 
u tw o ry  J. S. B acha ,  1125 W szy s tk o  i n :c“ 
nowela  Żeromskiego; 11.35 M uzyka p o p u la r ­
na; 14.45 P rz e rw a ;  15.30 W iadom ości  gosp. 
15.45 „C hwilka  p y tań '  —  p o g a d an k a  dia 
dzieci; 16.00 „Uczm y się m ów ić";  16.15 Łódz 
ka O rk ies tra  Sa lonowa; 16.50 P o g ad an k a ;  
17 00 „18 lat  na  m o rzu "  —  odczyt;  17.15 
, Bracia Dunieccy i 5 k a “ —  lekka  audycja  
m uzyczno-s łow na;  17.50 „Źli i d ob rzy  o jco ­
wie wśród p tak ó w "  — pogad. 18.00 W iad. 
sport .  18.10 „Szczuczyn — z ap o m n ian e  m ia ­
s to"  — p o g a d an k a  S tan is ław a  L achow icza ;
18.20 „D obra  r a d a "  — skecz Jerzego Z ap aś­
n ika;  18.28 Muzyka z p ły t;  18.35 „Z n a k o m i­
tość z Zachodu"  —  skecz w opr.  Bolesława 
P iekarsk iego;  18.50 P ro g ra m  na czw artek :  
18.55 Wil. wiad. sport .  19.00 „Na b, t tyckim 
k u r s i e '  —  nowela  m o rsk a ;  19.20 Koncert  
C hóru  Męskiego M ieszkańców D om u A kade­
mickiego; 19.35 „Rozwój neo tom izm u w P o l ­
sce" —  odczyt;  19 50 W  18 rocznicę dostępu 
do m orza  — przem ów ien ie  gen. S tanis ława 
Kwaśniewskiego; 20.00 Koncert;  20.45 Dzien­
nik wiecz 20.55 P o g a d a n k a ;  21.00 Koncert 
hopinowski w wyk. Róży E tk in  Moszkow-» 
sklej;  21.45 „Charles B audela i re"  — k w a d ­
rans poetycki;  22.00 K abare t  muzyczny; 
22 50 Osta tn ie  wiad. 23.00 Muzyka tan  23 30 
Zakończenie.

-  „ZW ARTEK , dnia  10 lutego 19.38 r

6.15 P ieśń ;  6.20 Gimn. 6.40 M uzyka; 7 00 
Dziennik por.  7.15 Muzyka: 8.00 Audycja  dla 
szkól; 8.10 P rze rw a;  11 15 „M oniuszko"  — 
p oranek  muz. 11.40 Poematy sym foniczne  
S a :n t-Saensa; 11 57 Sygnał czasu; 12.03 Audy 
cja poludn. 13.00 W iadom ości  z miasta  i 
prowincji ;  13.05 „Budżet  czasu pan i  dom u '
— p o gadanka  Felic ji K orsakow ej  13.15 K o n ­
cert  życzeń 14.25 „W szystko  i n ic"  —  n o ­
wela S tefana Żeromskiego; 14 35 Muzyka po 
pu larna ;  14.45 P rze rw a ;  15.30 W iad .  gospod. 
15 45 „R ozm ow a m uzyka  z m łodzieżą"  — 
audycja;  16.15 Pieśni i tańce śląskie;  16 50 
PogadanKa; 17.00 „Skóra  człowieka"  —  re ­
portaż  z p racow ni  nau k o w ej;  17.15 Koncert  
solistów; 17.50 P o ra d n ik  i wiad. sport .  13.10 
Mala sk rzyneczka  —  prowadzi  Ciocia Hala;
18.20 N ieznane u tw o ry  F ran c iszk a  Liszta w 
wyk. N apo leona  F a n t i ;  18 40 „ J a k  m ieszka­
niec Polski po low ał na  słonie i r e n y "  —  p o ­
g ad an k a  dr. Z ygm unta  Fedorow icza ;  18.50 
p ro g ram  n a  p ią tek ;  18 55 Wil wiad. sport .
19.00 „Krzysztof  K olum b na Morzu Sargas- 
sow ym " —  poem a t  L u c jan a  Szenwalda :  19.47 
Muzyka lekka;  26 05 P o g ad an k a ;  20 15 Ruli 
giem do m orza  —  fa n ta z ja  na tem a ty  po l­
skie; 20.45 Dziennik  wiecz. 20.55 P o g ad an k a ;
21.00 M uzyka;  21.45 „Kazimierz  W óycicki
-  hadacz  fo rm y  poe tyck ie j"  —  szkic l ite­
racki;  22.00 Koncert  k am er  22.50 Oslatnie  
wi3d. 23.00 Muzyka tan. 2.3.30 Zakończenie.

Peserka znrgati*70wafa 
bandę złodziefslą

W czoraj policja aresztowała znaną od 
lat zawodową paserkę, Chanę Szuflanową. 
Słw ierdzcno mianowicie, że ostatnio Szu- 
(ianowa skupywała od złodzię! większe  
Ilości bielizny. W raz z nią aresztowano 
row.ileż drugą paserkę, Esterę Kacową, 
ram. przy ul. W ileńskiej* oraz kilku zło ­
dziei.

Kradzieże i paserstwa są na porządku 
dziennym. Jednak aresztowanie SzuRanc 
wej nie jesł pozbawione duże] sensacji. 
Stwierdzono mianowicie, że Szuflanowa 
nie tylko b/ła  paserką, lecz . wynajmo­
wała również złodziei, którym płaciła  
dziennie i którzy dokonywali kradzieży 
na je] zamówienie.

Szufianowa oraz członków jej bandy 
osadzono w więzieniu. (c).

Nu co (tajg w W»l(ńsxciyźfl{0
In sp ek to r  leka rsk i  spo rządz i ł  w ykaz  zachoco 
wań i zgonów na  cho ro b y  zakaźne  i inne  wy 
stępujące nag m in n ie  w wojew. w ileńsk im  w 
czasie od 10 s tycznia do 5 lutego r. b. Zano 
tcw an o  96 w ypadków  jaglicy, 67 (w tym 1 
zgon) odry, 28 (w tym  3 zgony) gruźlicy, 19 
duru  p lamistego, 15 grypy, 14 (w tym  1 zgon) 
płonicy, 14 krz tuśca ,  9 ospówki,  6 błonicy, 
5 róży, 4 zakażen ia  połogowego, 3 d u ru  brzu 
sznego, 3 nagm  zapal,  opon mózg. —  rdze 
niowych, 1 p o k ą sa n ia  przez zwierz podej  
rżane o wściekliznę, 1 p a ra  — d u r  B.

P o p i e r a j c i e  P r z e m y s ł  K r a io it f ? !

^ z e s b £ z < jlk lz c za ^ ia lk  iz c ó tfltt d ą ą  M ju ę jś n tia ifo ,
gye- 'Cą : niż nowoczesne wewnątrz matowane O sr a m O  w k i [0J Zastępujcie zatem

^ 3 9 WATÓW3^. stare żarówki O s r  a m ó w k a m i> |j |j j  bo one dają obfite i tanie światło,

„  ! J da5  O S iA M O W K IB  _
X J V Q \5X  Zn a k o w a n e  w d e k a lu m e n a c b  g w a ra n tu ją  m ałe zu ży c ie  p r ą d u .

Dram at sam obójczy w  Hufcu Pracy
O negdaj późno wieczorem w kosza­

rach Hurca Pracy przy ul. Subc.cz 17 ro­
zegrał się dramat samobójczy. 17 letni 
członek hufca Józel Pacejko strzelił do 
siebie z karabinu.

W ezwane pogotowie przewiozło go w

stanie bardzo ciężkim do szpitala wojsko­
wego, gdzie desperat wkrótce zmarł.

Powody dramatu sam obójczego 17 
letniego junaka nie są znane. W ładze pro­
wadzą dochodzenie. (c).

Dwiś p>r**Bniera !

R ew elacja  na sk a lę  św ia to w ą . W ie lk ie  w yd a rze n ie .
Najczarowniejszy .‘ilm jaki się  widziało 
w c iąg u  os ta tn ich  lat

R O f* !  A N S

SZULERA
g enia lny S c  ; ł i o  G U I  m y

który jest  z a ra ze m  a u to re m  scenar iusza ,  
reżyse rem  I wjKonawcą tytułowej roi '.
Film, który wy wota! przewrót w k inem a togra f i i

W ystarczy ten  jed en  film, ab y  wszystko 
cc aylo d :yc : ta s ,  p ~  s tarzało s ię  nagle .

H E L I O S  | Premiera! 1) 8 godzin niesamowitych
------------------* przygód słynnego detektywa
Z A M  E K  T A

W roi. qł. Ruy Milland, Sir Guy S tan d in g ,  H t a th e r  f lngel

2) Atrakcyjna rewia dodatków

J t t £  / w i r t *  iw f c iw ś e
Najpiękniejsza para kochanKów

d a rli  G /1B ŁE  
My m a  L €& W
w potężnym filmie H I  Jo E f l ^ D k C T V C(
o miłości i bohaterstwie j j U L I ł  H U D I  E> I  I

c a s i h o i p “ r kob'" T A v p
Nieodwol. o s ta tn i  dzień K O U C l I  ■  I F ł i  l i i  E S P  «S L  J r

oraz  najs łynn ie jsza  tan c erk a  świata  ELEANOR P O W E L L  w filmie który o lśni wystawą, tern
pem  i cza iją- 7 A r 7 f i f p  C ł o  I V  n f t f i * t f l l l  Nadp. „gram: DODATftl

ymi m e lo d ia m i  A a Ł A C j f U  9 U J  W  | J U l  f ] " U  P oczą tek  o  gooz. -ej

\
W krótce. P ie rw s zy poiski film  seksualno-ODMCzaiowy

m  m s t m
? i n ,\ A S  B U G I  K o lo sa ln e  pow odzenie .  Urok 1 czar J a c k ?  L o n d o n a  i C urw ooda
K ino M A R S  I W ł Ó £ z ą g |  p 6 t n 0 C y
O.taftnl dzień n a  t a ś m ą  

filmową
Z dała  od  świata  cywilizowanego w n iez b ad a n e j  k ra in ie  p o db iegunow ej ,  wśród Eskimosów, 
gór  lodowych  i p ło n ący ch  lasów lozg .yw a slą  t rag iczna  przygoda  „ la ta jącego  doktora. . .*  
_________________________________Pięnny ko lorow y n a d p r o g ra m _______________________________

Chrześci jańskie  k ino  Największe I na jp ię k n ie js ze  a rcydz ie le  po lsk ie j  p ro d .  f i lm o w e '

św iato w id  f
w-g najpoczytnie jsze j  powieści Dolęgi-Mostowicza.  W roi.  gl.; Barszczewska, Ćwiklińska, 
Stgpowskf, Zacharewicz,  W ęgrzyn, Łoziński 1 In. Początki '  5 —7 —9, w n ied z le ię  od  1-ej

Teatr J łQ ^ I I - P R O - C ■ « I ^ O , ,  — Lu d w is a rsk a  4, teł. 26-87

„ W E S O Ł E  G R Y ZE TB Ć B 6*
S z a m p a ń sk a  k o m e d i  i m uzyC ina  w 1 akcie  o raz  bogaty  p ro g ram  rewiowy, w k tó iym  udział 
b ierze cały zespól.  N a d p ro g ra m  świat, stawy trio  < kscenlryków BRAUN w now. rep er tu a rze  

Początek o  godz .  6.20 1 9-ej w iecz ,  w n iedzie le  i święta  o  godz. 4-ei. 6 30 i 9-ej

i
i W strząsa jąc^  arcydzie ło  f i lmowe

- 6" lłK<*J W A L C  D L £  C I E B I E
W rolach głównych: Camlla Horn i Louis Graweure

Nad p ro g ram  UROZMAICONE DODATKI, Pocz. seans* o  4-ejt w niedz. i  św. o 2-ej.

tULJMANN,€n°5fe><& LEKKft 
PRZENOŚ m  
TflN Ifl

Najlżejsze
u d e rze n ie

N a j ład n ie jsze
p i sm o

Najwlęcei
o d b i le k

Najwytrzymalsza 

PRZEDSTAWICIEL
n a  woj. WILEŃSKIE i N O W O GR ÓD 7KFE

M - I l* 9 &  WILN0B M ick ie w icza 24

G r u f E ś c a  
płuc

jest n ieub łagalna  i corocznie, nie rob iąc  róż­
nicy dla pici, wieku i s tanu,  pociąga bardzo  
wiele ofiar.  P rz y  zwalczan iu  c horób  p łuc­
nych: b ro n ch itu  .grypy, uproczywego m ęczą­

cego kaszlu itp. s to su ją  pp. lekarze  
„BALSAM TRICOLAN - AGE“ 

k l ć r y  u ła tw ia  wydzielanie  się plwociny, u su ­
wa kaszel.

„Arnold Fioiger"
niech każdy p a m ię ta .  Przez 
lat 60 w służb ie  k lienta  — 

Kalisz, S z o p e n a  9. 
D ostawca  Po lskiego Radia ,  
Konserwatoriów , Sta tków 
Moiskich i Wytwórni F imo 

Przfcds.awiv.lei N. K R E M F R  
W ilno,  ul. N iem iecka  19

wycn —

kkk-1 ---------------i ł a

L E K A R Z E
rTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTfVTTTTTTTT

DR. MED.

ZOFFA KUNCEWICZ
( h o roby  wewnętrzne , spe j. cho roby  płuc 
pi zeprowadziła  się — ul. Z akre tow a  Nr 22 

tel. 24-47. P rz y jm u je  codziennie  15— 17,

D O K T Ó R
W  o E l s  o n

C horoby  skórne,  weneryczne  i moczo - 
płciowe W ilenska 7, teł. 10 G7. P rzy jm uje  
od godz. 9— 12 i 5—8 wiecz.

DOKTOR ?4ED.

J. Piorrcwicz-Jurczenkuwa
O, d y n a to r  Szpita la  Sawicz. C.liorobv skórne,  
w encryc -ne  i kobiece, ul. W ileńska  Nr. 34, 
lei 18-66 P rz y jm u je  od 5— 7 wiecz.

-   #

D O K T O R
B l u m o w i t z

choroby  weneryczne,  skórne  i m< zoptc!o ' .e  
ui W ie lka  21. le'.. 921. P rz y im u i  o deodz 

9— 1 I nd  3 - e  
lAUkikiAJ . . . . . .  . . . .  i l u u u

^  ^ K U S Z E R ^ I
A K U S Z E R K A

Maria L a k n n ro w a
przy jm u je od godz.. 9 ra n a  di, godz. 7 wiecz. 
— ul. Jakuba  Jasińsk iego  1 a—3, róg ul. 

3-gu Maja obok Sądu.

A K U S Z E R K A
N . B r z e z i n a

masaż  leczniczy 1 elektryza.vja Ul. Grodz­
ka Nr. 27 (Zwierzyniec).  ,

A K U S Z E R K A
S n r i ć a ł o w s k a

oraz  Gabinet Kosmetyczny, o dm ładzan ie  
cery,  u suw an ie  zm arszczek, wągrów, p ie ­
gów, b rodaw ek,  łupieżu, usuw an ie  tiuszczu 
z b ioder  i b rzucha ,  k rem y  odm ładzające ,  
wanny  elektryczne, e lektryzacja .  Ceny p rz y ­
stępne. P o rady  bezpłatne .  Z am kow a 26 -  6. 
tZA-tAAZ-A A.A, Łkkkkk-L -lat,LA., L ł . ł . ł ł i .

P R A C A
fTTT-S . łHTTTTTT-rf

POSZUKUJIj 2-ch p r a k ty k a n tó w  zaraz  do 
szkółek  d rzew  owocowych, w a ru n k i  zależne 
od p rzygo tow an ia  i zdolności sv tym k ie ­
runku ,  odpis św iadectw  k ie ro w ać  —  folw. 
Czectiowce, poczla  L ida  skr. Nr 15 K. Pecio.

^kkkM k ,kkkkkk ,k ,kkkk ,k ,kkkk .k  kkkkkk.kkkk

L O K A L E
DUŻY LOKAL w c en t ru m  m ias ta  z lodow 

n ią  i g a rażem  do wynajęc ia .  Nadaje  się  dla 
m asarn i ,  wędlin ia rn i ,  fab ryk i  wód gazowych, 
rczlew ni piwa. W ileń sk a  20.

Potrzebny pokój bez meoli
z wygodami w śródmieściu. 

Zgłoszenia do Adm in. „Kurjera  
Wileńskiego" pod „Pokój"

R E D A K C JA  i ADMINISTRACJA 
P.K.O. 700,312. Konto rozrach. 1, W ilno 1 

r a i  a :  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4
cja: tel. 79.' G odz iny  przyjęć  1— 3 po  po łudniu  
lisiracja: tel.  99— czynna  od  godz. 9.30— 15.30 

ia: tel.  3-40. Redakcja  rękop isów  nie zwraca.

I Bi
O d d z i a ł y .  N o w o g r ó d e k ,  ul. Baz.yliańska 35, tel.  169; 

L ida ,  ul.  Górniańsl-a 8, tel .  166; B a r a n o w h  ze, 
Ułańska 11; B rz e ś ć  n/B..  Pierackiego 19, tel.  224; 
P iń sk ,  D om inikańska  4Q,

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :  Kłeck, Nieśwież, S łonim, Stołpce, 
Szczuczyn, W ołożyn, Wilejka, G rodno  — 3 Maja 6 
I iwalki — Em. P la te r 44, Równe —  3-go Maja 13, 
W ołkow ysk — Brzeska 9/1.

CENA PRENUMERATY miesięcznie: 
z odn o szen iem  do domu w kraju — 
3 zł., za granicą  6 zł., z odbiorem w 
administracji  zl. 2.50, na  wsi,  w miej­
scowościach, gdz ie  n iem a urzędu p o ­

cztowego ani agencji  zł.  2.50.

CENY OGLOSZLŃ: Za wiersz  milimetr,  przed teks tem  75 gr . ,  w tekście dOg r. 
za tekstem 30 gr, drobne  lu g r .  za w yraz ,  kronika reaakc.  i kom unikaty  60 gr 
za wiersz jednoszp.  Do tych  cen dolicza się za ogłoszenia  cyfrowe tabe larycz­
ne 50% . Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za teks tem  10-łamowy. Za 
treść  og łoszeń  1 rubrykę  .nad es łan e*  redakcja nie odpowiada.  Administracja 
zastrzega sobie  prawo zmiany term inu druku og łoszeń  i nie przyjm uje  zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia  są  p rzy jm ow ane  w godz .  9 .3 0 — 1630 1 1 7 — 19

W i/JdwiiiLtwo .Kurier Wileński* Sp. z o. o. Druk. .Znicz*. Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40. fiiedaktor odp. Józef Onusaitis


